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74 Koniec końców Bartk; 

Chacińskiego i Łżem I jbec 
Romana Kurkiewicza

75 Rozmaitości

w y d a n i e  s p e c j a l n e  -  j u ż  w  s p r z e d

kup „Film otekę" 
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„Nigdzie w  Afryce ", 
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lub „Jabłka Adam a"

szukaj w  najlepszych sal sach 
prasowych w  całej Polsce

W

JABŁKA
ADAMA,

M. i,.-*-* .....
Ul I I M idu i iU ł

w sprzedaży również przez Internet 
zajrzyj na www.przekroj.pl

włosy po mamie, 
usposobienie po tacie,

a  p r a c o w i t o ś ć  p o . . .

Eliza Knap
koordynator w  dziale 
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D e l i k a t n a  j a k  p i e r z e

Delikatne tkaniny wymagają wyrafinowanych żabi gów, 
by z upływem czasu prezentowały się tak samo p knie. 
Tylko Miele potrafi w niebanalny sposób połączyć ele ancję 
z funkcjonalnością, technologię z prostotą użytkc /ania 
i piękno z długowiecznością. Wszystko inne to komprc nis. 
In fo rm a c je :  022  548  40  27/28 i w w w .m ie le .p l

IW  TYM TYGODNIU N IE  P I S Z E M Y

...o najnowszej kampanii 
informacyjnej rządu. Bo nie jest 
to, niestety; kampania przesadnie 
bogata w informacje -  na 
licznych billboardach pojawiło 
się zaskakujące doniesienie 
przekazywane przez premiera 
Kaczyńskiego, który podczas swego 
pobytu nad morzem najwyraźniej 
zorientował się, że „Zasady 
zobowiązują”, i postanowił podzielić 
się ze społeczeństwem tym 
odkryciem, a przy okazji dowieść, 
że nie przejmując się zasadami, 
można robić kampanię wyborczą 
PiS bez podania nazwy partii.

■o Zbigniewie Ziobrze.

... o wybitnym reżyserze 
teatralnym, który przyznał 
w wielkim artykule, że głosował 
na PiS, a teraz przejrzał na oczy 
-  zrozumiał, że dal się nabrać. Bo jak 
już Jan Klata wali się w klatę, aż dudni, 
to co my możemy jeszcze dodać?

■o Zbigniewie Ziobrze.

• • -o w ielk im  śpiewaniu na 
kongresie PiS. Oprócz „Jeszcze

L

Polska nie zginęła” i dwukrotnego 
, ,Sto lat’1 po wystąpieniu premiera 
zabrzmiało także „Boże, 
coś Polskę’1. Bo nie było nas tam, 
więc nie usłyszeliśmy czy w refrenie 
śpiewano,, Ojczyznę wolną racz nam 
wrócić, Panie", „Ojczyznę wolną 

„pobłogosław, Panie", czy może 
(według pierwotnych słów hymnu 
Felińskiego napisanego na cześć 
cara) „Naszego króla zachowaj 
nam Panie", co byłoby chyba 
najtrafniejszą na dziś wersją.

...o Zbigniewie Ziobrze.

.. .o wynikach wielogodzinnej 
narady członków episkopatu 
poświęconej między innymi 
Radiu Maryja. Bo zamiast 
cytatu z arcybiskupa Michalika, 
tłumaczącego odłożenie 
jakichkolwiek decyzji do 
kolejnego spotkania duchownych 
-już-w październiku („Droga 
do rozwiązania ważnych spraw 
jest zazwyczaj wymagająca czasu; 
trzeba spokoju, żeby dobrze 
rozważyć to, co dobrego robią 
ludzie, i wszystko to, co jest do 
poprawienia”), wystarczyłoby

napisać na przykład: ecie, pecie, 
trala lala, bęc.

...o  Zbigniewie Ziobrze.

...o  tym, jak rozpoznać, czy
ktoś jest inteligentem. Bo dla nas 
to za trudny problem. Natomiast 
premier Kaczyński (co za klasa!) 
stworzył doraźny sprawdzian.
Ten mąż stanu wyjątkowego (zwany 
też inteligentem z Żoliborza) 
zauważył przytomnie, że to „głównie 
inteligencja” nie potrafiła zrozumieć 
powodów zawarcia przez PiS koalicji 
z Samoobroną i LPR, a przecież 
choć „koalicja była trudna”, 
to , ,szla ku dobremu’1. Teraz sam 
już zdecyduj, czytelniku, czy jesteś 
inteligentem.

...o  Zbigniewie Ziobrze, bo
pamiętamy doskonale z jego 
własnej konferencji prasowej, 
że ma niszczarkę do dokumentów. 
A jak ktoś ma niszczarkę do 
dokumentów to wiadomo 
-  jest winny gdyż jak nie ma 
dokumentów to znaczy że zostały 
zniszczone. Sam nas o tym 
przekonywał.

spis prawdziwych treści S . 4

C Y T A T ,  tyg o d n ia

Człowiek, który wiąże się' 
z określoną ekipą rządzącą, 
który wiąże się z określonym 

układem politycznym, 
powinien być na tyle lojalny, 
żeby te sprawy spróbować 

załatwić wewnątrz tego 
układu, no, chyba że jest tak, 
że są przyczyny, które nie 
pozwalają na taki sposób 

załatwienia.

- minister koordynator służb 
specjalnych Z B IG N IE W  

W A SSER M A N N  o Januszu 
Kaczmarku
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Triumf żywiołów.
Na Peloponezie spłonęło 
kilkadziesiąt tysięcy 
hektarów lasu. Starożytną 
Olimpię udało się uratować. 
Przynajmniej na razie

p o w i ę k s z e n i e

Peloponez przypomina pochodnię.
W  ciągu tygodnia w ybuchło tam 
prawie sto pożarów, zginęło 
kilkadziesiąt osób. Nie ma informacji, 
że wśród ofiar są Polacy

K a t a r z y n a  J a ro s z y ń s k a . R a f a ł  K o s t r z y ń s k i



W ciągu zaledwie czterech dni w południowej Grecji wybuchło niemal sto pożarów. 
Wiele z nich widać na zdjęciach satelitarnych

Greckie władze 
twierdzą, że pożary są 
dziełem podpalaczy,

nieruchomości

To 9 turyści. Wielu mieszkańców 
pó yspu mogło się tylko modlić, 
by ień nie pochłonął ich dobytku

r mier recji Kostas Karamanlis ogłosił 
Nątkr wy" i zaapelował do mieszkańców 
Rąwsp łpracę z wojskiem i strażą pożar- 

Mamy Jo czynienia z niemożliwą do opi- 
r traged ą narodową -  przyznał szef gre- 
pcądu.

Greenpeace tego lata pożary strawiły 
I - mniej .100 tysięcy hektarów powierzch- 
kfji' Szei greckiego oddziału tej organiza- 
1 ' "os Haralambidis przyznał wprawdzie, 
r  °szloby do tej katastrofy, gdyby nie 
L jne Popalenia, ale dodał, że to słaba wy- 

la rządu: - Gaszenie pożarów przebie- 
'Pcznie, nie ma co się zasłaniać podpa-

N y b e z p i e c z n i

I l iś c ie  ten kataklizm  w stosunkowo 
i maclT St0Pn*u dotyczy Polaków. -  Nasi tu- 

0 wybierają Peloponez. Częściej

-  Najpiękniejsze krajobrazy Grecji, zwłaszcza 
na Peloponezie, poszły z dymem, zostały znisz
czone w  sposób nieodwracalny. Setki osób stra
ciło dobytek całego życia. Wielu mieszkańców 
Peloponezu utrzymuje się z upraw winogron. 
Co oni teraz zrobią?

Podobnie jak  Perdikoyannis reagują greckie 
władze. Chcą za wszelką cenę złapać i ukarać 
wszystkich, którzy odpowiadają za katastrofę. 
Za informacje, dzięki którym uda się znaleźć 
winnych, wyznaczyły nagrody pieniężne w  wy
sokości od stu tysięcy do miliona euro. Pożary 
zbiegły się w  czasie z kampanią wyborczą. Rząd 
robi wszystko, żeby pokazać, że radzi sobie 
z największą od ponad stu łat tragedią, a opo
zycja -  że sytuacja go przerosła.

Od kilku dni południowa Grecja przypomi
na piekło. Na Peloponezie z pożarem walczy 
1600 strażaków i żołnierzy, a także coraz więcej 
ekip z zagranicy. Z pomocą Grekom pospieszy-

T
o katastrofa. Nie podniesiemy się po 
niej przez kilka następnych lat -  roz
pacza Evgenios Balkamos, przedsta
wiciel władz miasta Ilia na Pelopone
zie. W  pożarach, które szaleją na tym 
półwyspie na południu Grecji, do po
niedziałku zginęło 59 osób.

W ładze nie mają wątpliwości, że większość 
z tych, które w ybuchły w ostatn ich  dniach
-  a było ich prawie sto -  to dzieło podpalaczy 
chcących w ten sposób zapewnić sobie tereny 
budowlane czy pastwiska. Od 24 sierpnia p o 
licja zatrzymała 32 osoby. Część z nich ma już 
postawione zarzuty: albo umyślnego podpale
nia, albo rażących zaniedbań.

MILION EURO NAGRODY
-  Nie ma dla nich innej kary niż dożywocie

-  denerwuje się w rozmowie z „Przekrojem” 
mieszkający w  Atenach Yannis Perdikoyannis.
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jeżdżą na Kretę, Rodos i Półwysep Chalcydy- 
cki, gdzie jes t spokojnie. Jeśli ju ż  chcą spędzić 
wakacje na Peloponezie, to wybierają wyciecz
ki objazdowe organizowane w  czerwcu, kiedy 
nie ma jeszcze tak zabójczych upałów  jak  te
raz. Mimo to także w  tej chwili w  okolicach za
grożonego rejonu wypoczywają Polacy. -  Kiedy 
w sobotę ogień dotarł na wzgórza pod Ateny, 
niebo było nienaturalnie żółte. W  powietrzu 
unosił się popiół, który ludzie zgarniali szufel
kami z balkonów -  mówi Krzysztof Piątek, któ
ry urlop w Grecji kończy pobytem w Atenach. 
-  Teraz ognia nie ma, ale czuje się przygnębie

nie. W ielu ateńczyków ma rodziny poza mia
stem, wielu wyrzuca władzy kiepskie przygoto
wanie do takiej katastrofy -  dodaje.

REZYGNUJĄZ W AKACJI
Część osób, które w  najbliższych dniach mia

ły wylecieć do Grecji, rezygnuje z zaplanowa
nych wcześniej wakacji. -  Nasi klienci mogą 
zam ienić wycieczkę na Peloponez na inną 
lub odwołać wyjazd. To drugie rozwiązanie wy
brało kilkanaście osób -  mówi „Przekrojowi” 
Katarzyna Opoczka z firmy TUI. -  Nasze hote
le są oddalone od pożaru o 30 -50  kilometrów,

więc nic nikomu nie grozi, ale część " AC 

się nie odbędzie. .
Inne biura ratują się, zmieniając trast  ̂

czek. -  Ominiemy Olimpię, a w za'nJ‘| v 
klienci zobaczą Korynt -  mówi Iza e 
ska z Rainbow Tours. Ci, którzy wy P 
sy na Krecie czy na Rodos, nie rezyg11 . 
nie ma ani ognia, ani z a g r o ż e n i a ,  że się 

Od kilku dni urywają się tele:lony 
sadzie Polski w  Atenach. W ciąg11 

sprawie pożarów dzwoniło pona ^ , 
Odradzamy wyjazdy do lasów ig1 

spu Peloponez. Reszta Grecji jest

w

10 P R Z E K R Ó J

PsyW-walce z żywiołem 
pr bierze udział
■ż" również grecka 
“ ■p, armia.-Z pomocą 

przyszło także 
/  kilkanaście krajów 

Europy -  w tym tak 
j^gdjegłe jak Finlandia, 
®faorfftegia czy Islandia

Pozostałości po lesie 
na górze Parnitha 
w okolicach Aten. 
Trudno byłoby go drugi 
raz podpalić

Do poniedziałku 
na Peloponezi#' 
zginęło co 
najmniej 59 osób 
Setkom -  tak jak 
tej mieszkance 
wioski Platiana

uratować życie, 
ale nic więcej

a'i Sławomir Misiak, rzecznik ambasady.
dotychczas rozpoznanych ofiar poża- 

n!f. ma Polaków, ale niebawem będą ro
zdania DNA niezidentyfikowanych 

, , a Sta*e w Grecji żyje 30 -35  tysięcy 
r°daków, ale tylko około dwóch ty- 

~nich na Peloponezie. Ile osób wypo- 
_  eJ chwili w tym rejonie -  nie wiado- 

_  Podczas zeszłorocznego sezonu let- 
odwiedziło 250 tysięcy Polaków. 

^  Robert Szaniawski zapewnia 
l, ' Ze w miejscu pożarów nie było poi-

P R Z E K R Ó J  11



k r ó t k a  r o z m o w a

OJCIEC  TOM ASZ

KATARZYNA KOLENDA- 
-ZALESKA, „FAKTY", TVN DOSTATNI
Ujawnione listy M atki Teresy są św iadectwem  żywej w iary 
a nie dowodem  na ukryw anie w łasnych w ątpliwości - przekonuje 
o jciec Dostatni. - Brak wątpliw ości prowadzi do fanatyzmu

Dlaczego Kościół nie uszanował 
ostatniej woli Matki Teresy i nie 
zniszczy! jej listów, w których przy
znawała się do duchowego wypalenia 
i kryzysu wiary?

-N ie  wiem.
Matka Teresa nie chciała, aby jej listy 
ujrzały światło dzienne, bo wtedy, jak 
sama napisała: „Ludzie będą więcej 
myśleć o mnie, a mniej o Jezusie” . 
Kościół powinien szanować ostatnią 
wolę wiernych.

-  Powinien, ale myślę, że w tym 
wypadku Kościół wykazał się nie
zwykłą odwagą. Niszcząc listy 
zgodnie z jej wolą, nie upublicznił
by wewnętrznych zmagań osoby 
uważanej za ikonę wiary. A jednak 
pokazał je  światu. Bo tych tekstów 
nie trzeba się bać. One pokazują 
żywego człowieka i problem wiary 
z niesamowitą wręcz uczciwością. 
Te pytania, te wątpliwości, te zma
gania nie są problemem tylko Mat
ki Teresy. Święty Augustyn w  „Wy
znaniach” pisze o niepokoju ser
ca, a święty Jan od Krzyża o nocy 
ciemności zmysłów. W  XX wieku

czeski ksiądz Tomas Halik, który 
przez lata w komunistycznej Cze
chosłowacji musiał się ukrywać, 
powiedział, że wiara i wątpliwości 
to siostry.
Ale czy to nie usprawiedliwi naszej 
letniości? Wierzymy tak sobie, nie 
przeżywamy uniesień w czasie eu
charystii i powtarzamy sobie - no 
cóż, moja wiara musi być pełna wąt
pliwości. Jak u Matki Teresy.

-  Wiara nie jest czymś statycz
nym. Jest rzeczywistością bardzo 
dynamiczną. Często mylnie zakła
damy, że wiara to tylko stwierdze
nie -  Bóg istnieje. A to nie wszyst
ko. To przede wszystkim oddanie 
siebie Bogu i przyjęcie Boga. Na
rzeczeni ślubują sobie wzajemnie 
oddanie. I na tym polega prawdzi
wa wiara. Na oddaniu.
U Matki Teresy też?

-  U niej przede wszystkim, czego 
dowodem jest prośba o zniszcze
nie listów. A wczytując się w  nie, 
można dostrzec więź, żywą relację 
z Bogiem. To, że stawia pytania, nie 
podważa jej wiary.

„Matka Teresa: 
Przyjdź, bądź 
moim światłem" 
-zbiór wspo
mnień i listów 
błogosławio
nej Matki Teresy 
z Kalkuty. Książkę 
przygotował po
stu lator proce
su kanoniczne
go Matki Teresy, 
Kanadyjczyk, 
brat Brian 
Kołodziejczuk, 
który znał ją przez 
ponad 20 lat.
Listy Matki Teresy 
ukazują kryzys 
wiary, którego do
świadczała przez 
50 lat.

Ale to trwało 50 lat! W  listach do 
spowiednika pisała o ciemności, 
pustce, wewnętrznym chłodzie.

-W iara  nie jest doświadczeniem 
tylko bliskiej obecności. Czasem 
silniejsze jest doświadczenie nie
obecności. Dominikański mistyk, 
mistrz Eckhart mówił, że Pan Bóg 
tak prowadzi człowieka, aby rela
cji wobec niego nie opierał na emo
cjach, ale na całkowitym oddaniu. 
I w  pozornej nieobecności w  nocy 
ciemności jest Pan Bóg. Takie bez 
wątpienia jest doświadczenie Mat
ki Teresy. Takie jest też doświad
czenie wielu ludzi, tylko nie wszy
scy się do tego przyznają, nie wszy
scy potrafią o tym mówić i tym się 
dzielić. Czasem, tak jak w  twór
czości artystycznej, w  wierze są 
etapy pozornie bezpłodne. Wiara 
jest procesem dynamicznym, tylko 
wtedy jest prawdziwa.
Problem w tym, że Matka Teresa bar
dzo wyraźnie manifestowała publicz
nie swoją pobożność. Na niej budo
wała swój wizerunek świętej ponad 
wszelką wątpliwość. Tymczasem jej

staja sl»

wiara nie byta tak mo< a, nie 
jak skala. Czy nie oszuk ala I

- J a  się z tym nie zgar ,m.Pa 
tam film o Matce Tei ie, w k 
rym nie kreowała się cukie 
wą postać. To była bar o ostra 
bieta, która wiedziała. zeg0 ch 
Na przykład do jej dt iu w A 
ryce przywieziono pra i, lodów 
zamrażarki, a ona kaz awszys 
wyrzucić. Ofiarodawc rył obu 
ny, ale ona wiedziała :e 
dla życia sióstr, te rzec. są zl 
bo chcąc żyć w zgod;: z ewan 
licznym ubóstwem, t: ba zre 
nować ze wszystkiego co zakl 
poziom relacji z Bogie: . 
Czytając te listy, możn; dnieść 
żenie, że Matka Teresa ylawja 
duchowym piekle, caiy ras 
się z Bogiem, przeżywa niei 
uniesienia tajemnicą ei arystii, 
gdy nie podzieliła się z iźmi 
doświadczeniem. Nie i w tym 
szu?

-  Na pewno było zmagr 
i walka. Ale czy piek: ? Człow 
nie chce innych zaraz swoją 
wnętrzną walką, kiedy nie ma 
ności,jakonasięsko> zy 
Czy te listy wywołają f nsację? 
ważą świętość święt

-  Nie sądzę. Szum wokół lis 
jest czymś charaktery Tycznym 
dzisiejszego świata, k1?. 
mie ludzi wiary i ch '.łby ich 
pchnąć w sentymer alizm 
mantyzm, infantyliz Auten
ny człowiek wiaryje; złowif 
wewnętrznej walki. hstę
znane Watykanowi papiea
który zdecydował o t rtyfikacji
Skoro to dowód na e n ty W

wiary, to dlaczego tka T':
ukrywała swoje zmag;

-  Człowiekowi ń" ba aW 
wolność wyboru. Mo u uznaai 
odchodząc, jest już a inny111, 
pie swojej drogi do C’ga, ^  
rego dotarła poprze; lata 
trznych zmagań. , 
Czy Matka Teresa może stac s.
raz świętą sceptyków?

-  Nie wiem, czy scept) ' 
bałbym się ludzi, którzy nie 
pytań w swojej wierze.
Ludzie bez wątpliwości 
nymi fanatykami? ,

-  Tak, bez wątpienia, 
który stawia pytania o 
rę, zawsze stawia je w J ,. 
cji do Boga. I dzięki temu udą
się otrzymywać odpowie -izę,że Matka T e r e s a  odeszb
świata pogodzona z f
j e j  życie j e s t  t e g o  swiadtc
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HPlfcaleca system W indow s Vista® Home Premium

itaj now ego  członka W a sz e j rodziny - eleganck i komputer 
P a v i l i o n  a ó l 4 0 p l  z procesorem  In te l1 C o re™ 2  Duo i 

[jpstalowanym systemem W in d o w s  V is ta ' Home Premium, 
iwdź jak w yg o d n ie  i bezp ieczn ie używ a  się komputera 
ro jektowanego od pocżgtku do końca jako jedna ca łość.

|d  W am i zap ie ra ją ce  dech w  piersiach momenty p rzy wspólnym 
fowaniu i og lądan iu  filmów z w akacji na panoram icznym  
iftorze*. W y ją tk o w e  chwile w  deszczowe w ieczo ry  spędzicie 
eg regow aniu zd jęć w  rodzinnym albumie. Później nag rac ie  je 
ły ty  DVD  Lightscribe, które ozdob ic ie w łasnym i obrazkam i i 

Jem. A  jeśli zechcecie , w rzucic ie wszystko na kieszonkowy dysk 
p ierzecie ze sobą. Tak po prostu.

' ® z iś zdecyduj się na now y komputer H P Pavilion. Zaskoczy Cię,
NBfjzybko skupi on w okół siebie Twoich bliskich!_ '\r
ZJ|racz go na: w w w . h p .p l/ r o d z in a

flBfciłor i dysk kieszonkowy do komputera HP Pavilion sq sprzedawane osobno.

- Cor/7 ełł'PQckard Development Company, L.P. Podane informacje mogq ulec zmianie bez wcześniejszego powiadomienia. Celeron, Celeron Inside, Cenłrino, Cenłrino Logo, Core Inside, Intel, Intel Logo, 
V - Qsoft' nłe' lnside, Intel Inside Logo, Intel Viiv, Intel vPro, Itanium, Itanium Inside, Pentium, Pentium Inside, Xeon i Xeon Inside sq znakami towarowymi firmy Intel Corporation w  U .S.A . i w  innych krajach. 
" ;- Qcje0̂ a2 Windows sq zastrzeżonymi znakami towarowymi firmy Microsoft Corporation. Niektóre funkcje systemu W indows Vista wym agajq dodatkowego lub zaawansowanego sprzętu. Szczegółowe ' ' C ŻnQ 2naleźć na stronach www.microsoft.com/windowsvista/getready/hardwarereqs.mspx oraz www.microsoft.com/windowsvista/getready/capable.mspx. Program Doradca uaktualnienia systemu

http://www.hp.pl/rodzina
http://www.microsoft.com/windowsvista/getready/hardwarereqs.mspx
http://www.microsoft.com/windowsvista/getready/capable.mspx
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Szpitale bez lekarzy
Pierwsze trzy szpitale w Polsce pozostaną 
bez lekarzy już 1 września. Od października 
zamknięcie grozi kolejnym 74 placówkom, 
Chyba że rząd znajdzie pieniądze 
na podwyżki

W regionie świętokrzyskim wymó
wienia z pracy złożyli lekarze 
w 18 szpitalach. 1 października 
wymówienia te nabiorą mocy pra

wnej . Oznacza to, że od tego dnia mieszkań
cy województwa świętokrzyskiego zostaną 
niemal całkowicie pozbawieni opieki szpi
talnej. Pracować będą tylko niewielkie pla
cówki. Podobnie jest na Opolszczyźnie. Tam 
1 października do pracy nie przyjdą lekarze 
z ośmiu największych lecznic.

Według szacunków Ogólnopolskiego 
Związku Zawodowego Lekarzy w ciągu naj
bliższego miesiąca z pracy ma odejść pięć 
tysięcy lekarzy. Sytuację może zmienić tylko 
przebieg rozmów między rządem, lekarzami 
i 0771 w Rzeszowie i Sanoku, do których

Chcesz wyjechać za granicę?
• S E R W IS  S P E C J A L N Y  ■ S E R W IS  S P E C J A L N Y  ■ S E R W IS  S P E C J A L N Y  ■

Czytaj tylko w  serwisie polonia.wp.pl - &  W P .P L

IN F O R M A C JE  K O M EN TA R Z E  R E L A C J E  Z D JĘ C IA  R EP O R T A Ż E  O PIN IE  F EL IE T O N Y

B u n t  d z i e c i  i

Postulat miaty jeden: chcemy się 
ale nie mamy gdzie. Powodem 

dzieci z ulicy Komuny Paryskiej, zn  ̂
jącej się w jednej z biedniejszych d 
Wrocławia, był parking, który zami 
wybudować firma Franpress kolpo 
prasę. Gdy dzieci na widok wjeżdz 
ich podwórko koparki utworzyły b; 
z ciał, przedstawiciele firmy wezwaj 
Ta jednak nie miała serca usunąć d 
Pod naciskiem dziecięcego buntu 
wiciele kolportera zapewnili, że w 
i parking, i plac zabaw. - Chcemy ź 
na piśmie - wołały dzieci. Koparka 
po proteście rozpoczęła prace. Wł< 
miasta obiecały wybudowanie pla 
temu. Dzieci do dziś bawią się w 
ruchliwych ulicach albo w zaszczur 
piwnicach okolicznych ruder.

h m

prawdopodobnie dojdzie jeszcze w tym 
tygodniu. W  trzech szpitalach (w dwóch 
w Rzeszowie i w  jednym w Sanoku) lekar
skie wypowiedzenia nabiorą mocy już 
1 września.

Rzeszowscy lekarze żądają podwyżek do 
poziomu trzech średnich krajowych w cią
gu dwóch lat. Jeśli uda się osiągnąć kompro
mis, w pozostałych szpitalach lekarze mogą 
wycofać wypowiedzenia. Na razie są jednak 
zdeterminowani, by walczyć o podwyżki. 
Podpisują wewnętrzne lojalki, że nie wyco
fają wymówień w razie fiaska rozmów z rzą
dzącymi. Kto chciałby się wyłamać, ma pła
cić kolegom karę. Jedne z pierwszych tego 
typu lojalek podpisano w szpitalu płockim.

APA

Najświętszej Maryi 
Panny, Wszystkich 
Świętych, Święto 
Niepodległości oraz 
Boże Narodzenie.

cedowali, by wnij y  
teczne niedzie 1 
były otwarte jakd
pory. Ustawa cze
podpis p r ę ż y ć

nowy kanon,
PS nauczyciele 

będą się głowić

Więzienne małżeństwa w Strasburgu
Polska stanie przed Trybunałem Praw Człowieka za to, że władze 
więzienia we Wrocławiu zabroniły Pawłowi J. wziąć ślub za kratkami

Io v  e  lektury,
[ta r > podręczniki
[nowy n rokiem szkolnym 
jaczyr i obowiązywać nowa 
stale! tur. Tyle że tych zmian 
łeuw .ględniają podręczniki

kopć 
Fnika 

Igo role 
lożna W: 
1 trzy Ie 
„tani; 

Ie pod 
jlektui 
Inistra e 
mtuje f 

ly Ksiąt 
ipodst; 
Idręczr 
powad 
łże uszl

Postawa lekarzy ma zmusić rząd do p ?na 
ostatecznej decyzji: czy zgodzić się ne -dwyzk| 
czy na likwidację szpitali

Hipermarkety 
nie w  święta
Świąteczne zakupy będzie1 /
robić na stacjach benzynow cn
Zgodnie z noweliza- W  świątecz j dn' ̂ a1
cją kodeksu pracy, któ- del będą n~ gty Pr°1
rą w zeszłym tygodniu dzićjedyns J acJeT_T
przyjął Sejm, zakaz zynowe, apt :ki,
handlu ma obowiązy- kulturalno-cswia
wać w 12 dni świątecz- we oraz sklepy, I
nych. Chodzi o No- nie zatrudniają p I
wy Rok, Wielkanoc, ników. H'Perrnar, aC|
1 i 3 Maja, Zielone zgodziły się zaj™
Świątki, Boże Ciało, swoje obieKty 1
Święto Wniebowzięcia ki, gdyż pos oW' . 1

■ rgli, by w |  
teczne niedzie

cnauc. 
a Książ 

|ena list 
tiwpc 

Nu opr. 
i zwięl 

łziców ■ 
Idą bazc 
pnych.

Jręczników szkolnych, jak wy- 
e znowelizowanej w kwietniu 
ustawy o systemie oświaty, nie 
rowadzać zmian przez najbliż- 
a. Miał to być element progra- 
odręcznik". -Tyle że obowiązu- 
czniki nie uwzględniają nowej 
podpisanej 23 sierpnia przez 

dukacji Ryszarda Legutkę - ko- 
otr Marciszuk, prezes Polskiej 
i. Jego zdaniem w przypad- 
vówek żaden z dostępnych dziś 
ów nie uwzględnia większości 
onych lektur. Niepokojące jest 
wnienie listy. Dotychczasowa 
y podstawówce samodziel- 
yciela języka polskiego. Polska 
ostrzega też, że wprowadze- 

lektur książek nieuwzględnio- 
łręcznikach, spowoduje zalanie 
cowaniami, często marnej jako- 
•zy, zamiast zmniejszyć, wydatki 
a książki do szkoły. Nauczyciele 
vać na wydawnictwach alterna- 

APA

Paw ełJ. ma 35 lat. Swoją 
ukochaną poznał cztery 
lata temu w więzieniu we 

Wrocławiu, w  którym oboje 
odbywali kary. Związek kwitł 
do czasu, gdy J. został prze
niesiony do odległego o 40 ki
lometrów Zakładu Karnego 
w Wołowie. Złożył wówczas 
wniosek do naczelnika wię
zienia o umożliwienie widzeń 
z wybranką. Kiedy dostał od
mowną decyzję, razem napi
sali list do ministra sprawiedli
wości z prośbą o wydanie zgo
dy na zawarcie małżeństwa. 
Minister odmówił. Stwierdził, 
że para nie może wziąć ślubu,

bo podczas odsiadki przesyła
ła sobie grypsy. Uznał jedno
cześnie, że ich związek jako 
nielegalny nie może podle

gać ochronie jrrawnej. Pa
weł J. oddał więc sprawę do 
Trybunału Praw Człowieka 
w Strasburgu, powołując się 
na artykuł 12 Europejskiej 
Konwencji Praw Człowieka 
przyznający każdemu męż
czyźnie i każdej kobiecie pra
wo do zawarcia małżeństwa. 
Wyrok Trybunału powinien 
zapaść do końca tego roku. 
Polsce może grozić kara co naj
mniej kilkunastu tysięcy euro.

Śluby w więzieniach są w  Pol
sce rzadkością. W  ciągu roku 
za kratami odbywa się zazwy
czaj kilka takich uroczystości.

G R E G

TP SA złamała 
prawo
Telekomunikacja Polska 
upubliczniła ponad 10 tysięcy 
adresów e-mailowych

Zanim Polska i Ukraina zdobyły zgodę na 
organizowanie mistrzostw Europy w piłce 

nożnej, TP SA stworzyła w Internecie stro
nę www.e2012.org. Internauci mogli na niej 
wyrazić poparcie dla organizacji Euro. Mu
sieli jednak podać swoje adresy e-mailowe. 
Zrobiło to 10 tysięcy osób. Do każdej z nich 
dwa tygodnie temu Telekomunikacja wy

słała wiadomość z informacją, że strona zo
staje zawieszona. E-mail został wysłany jako 
odkryta kopia listu. Dzięki temu każdy mógł 
zobaczyć adresy e-mailowe innych miłoś
ników Euro 2012. - Kiedy zorientowaliśmy 
się, że został popełniony błąd, wyłączyli
śmy system, ale wiadomość dotarła do kil
kuset osób - przyznaje Wojciech Jabczyń- 
ski z TP SA. Adresy dostały nieuczciwe oso
by i zaczęły wysyłać spamy. Zdenerwowani 
sytuacją internauci zjednoczyli się na forum 
internetowym i zapowiadają, że będą żądać 
zadośćuczynienia. Za naruszenie przepisów 
Ustawy o ochronie danych osobowych oso
bie odpowiedzialnej za serwis internetowy 
grozi grzywna, kara ograniczenia lub pozba
wienia wolności do lat dwóch. K A J

1 \  ' jM l l f r71 R  4  ii| ■ j 1 T ■ i
CHRYSLER

Niezależnie od tego, czy Twój Chrysler, Jeep® lub 
Dodge został kupiony w autoryzowanym salonie, czy 
sprowadzony z zagranicy, odwiedź salon Chryslera 
między 20 sierpnia a 25 września. Otrzymasz 
bezpłatną diagnostykę techniczną swojego samo
chodu (w zakresie określonym przez dealera) 
i prezent w amerykańskim stylu.
Nieważne, gdzie kupiłeś swój samochód. Ważne, 
jakie masz teraz perspektywy. Nowy Chrysler. 
Informacja o dealerach: 0 801 330 300.

http://www.e2012.org


p r z e k r ó j  t y g o d n i a

Tekturowy 
tłum
Tel Awiwu
Tłum tysięcy wyciętych 
z tektury postaci wyrost 
w centrum stolicy Izraela, 
na placu Rabina. To część 
akcji charytatywnej: 
figury są niemą prośbą 
o pomoc dla biednych. 
Izraelczycy ustawili je 
w ramach przygotowań 
do obchodów żydowskie
go święta nowego roku 
- Rosz Haszana. W  tym 
roku wypada ono w noc 
z 12 na 13 września. Jes t 
okazją do niesienia po
mocy potrzebującym, j o a

K r e m l  g r a  P o l i t k o w s k ą
To czeczeńska mafia odpowiada za śmierć Anny Politkowsłdej 
- twierdzi prokurator generalny Rosji. Ale z niezależnego 
śledztwa wynika, że sprawa nie jest jeszcze wyjaśniona

Prokurator generalny Jurij Czajka swój 
spektakularny sukces -  aresztowanie 
10 podejrzanych w sprawie zabójstwa 
Anny Politkowskiej -  ogłosił zaledwie trzy 

dni przed 49. rocznicą urodzin dziennikarki 
(przypadają 30 sierpnia). Rosyjska opozycja 
i niezależni dziennikarze od dawna szykowa
li na ten dzień demonstracje w obronie wol
ności słowa, a tu  taka rewelacja. -  W  śledz
twie w sprawie zabójstwa Politkowskiej na
stąpił przełom -  chwalił się Czajka pre
zydentowi Władimirowi Putinowi, a jego 
wystąpienie filmowała telewizja. -  Z przy
krością stwierdzam, że wśród zatrzymanych 
są byli i obecni pracownicy ministerstwa

spraw wewnętrznych oraz Federalnej Służby 
Bezpieczeństwa -  powiedział. Wskazał też na 
wątek czeczeński w  śledztwie: w  areszcie sie
dzi również czeczeński szef mafii działającej 
w  Moskwie. Prokurator nie omieszkał też 
zasugerować, że zleceniodawcy zabójstwa 
mieszkają za granicą.

Po konferencji prokuratora generalne
go redakcja „Nowej Gaziety”, w  której 
pracowała Anna Politkowską, zdecydo
wała się ujawnić część wyników włas
nego śledztwa. Według redakcji w  celu 
zabójstwa ich koleżanki współpracowały 
dwie grupy przestępcze. Pierwsza, prawdo
podobnie ta pod wodzą czeczeńskiego bos
sa, specjalizuje się w  zabójstwach na zlece
nie. Druga składa się właśnie z byłych i obec
nych pracowników rosyjskich służb specjal
nych, którzy dorabiają na boku, wykonując 
zlecenia na mokrą robotę. Właśnie oni mogli 
śledzić Politkowską. Jedno jest pewne: 7 paź
dziernika 2006 roku Annę zabili profesjona
liści i wzięli za to duże pieniądze.

Kto był zleceniodawcą, na razie nie wiado
mo. Pretekstem mógł być każdy z artykułów 
Anny Politkowskiej, która ostro piętnowa
ła zarówno reżim Putina, jak  i okrucieństwa 
czeczeńskich bojowników. Według redakcji 

: „Nowej Gaziety” na twierdzenie, że tajemni- 
j ca zabójstwa została wyjaśniona wraz z aresz- 
j towaniami, jest o wiele za wcześnie. JO A

Na pytanie: „Kto zabił?", ciągle nie ma 
przekonującej odpowiedzi

Coraz słabszy 
Muszarraf
Do Pakistanu wraca obalony osie n lat 

temu premier Nawaz Szarif. To os dla 
prezydenta Muszarrafa.
Pakistański sąd najwyższy uznał w z; złym ty
godniu, że przebywający na przymu-owej 
emigracji w Arabii Saudyjskiej były emier 
Pakistanu ma prawo wrócić do kra; Szarif 

przebywa tam od 2l 0 roku, 
kiedy to generał erwez 

Muszarraf, prr vódca 
junty wojskov ej, któ
ra obaliła je< władzę! 
postawił go rzedwyj 
borem: albo Jożywoj 
ciewkraju, do 10 lal 

wygnania za ani<4 
Sędziowie uzn ,źeumf

wa między Musz: aferr 
i byłym premierem jo t bez
prawna, bo została z< varta P( 
przymusem. W  d o d a  u Szan I 
wciąż ma pakistański paszp0 I 
a władze nie mogą nie wpJscl 
do kraju obywatela Pakistan | 
Szarif zapowiedział, że wra 

ca do ojczyzny, aby walczyć o władzę- 3 
mu w tym pomóc jego popularność wsro 
świeckich elit, które z jednej strony nie 
chcą dalszych rządów twardej ręki gene  ̂ . 
Muszarrafa, ale z drugiej obawiają się.z® 
odejściu obecnego prezydenta władzę 
przejmą fundamentaliści islamscy. ■
Druga, ostatnia kadencja Muszarra a °  
się w październiku. Jeszcze na począ _ I  
było niemal pewne, że generał zagw ar j  
je sobie w parlamencie trzecią kadeng ^  j
dencką. Dziś jego pozycja jest znaczni 
sza, a powrót Szarifa jeszcze ją os'3 ''

Prezydent
Pakistanu
Perwez
Musharraf
będzie mial
rywala

Udo Voight, lider 
neonazistowskiej 
partii NPD, 
po swojej 
propozycji może 
mieć kłopoty

' j  i m Ł t f  (B *

lać lobia naziście
■iemie jcy  neonaziści chcieliby pokojowego 
lobia ila Rudolfa Hessa. 
iNier cy - delegalizacji partii neonazistów
Kodcz. . obchodów 20-le- 
rciaśr erci Rudolfa Hessa 
prze- odniczący Narodowo- 

lemokra ycznej Partii Niemiec 
Ło Voię oświadczył, że zgłosi 
Igokan 'daturę do pokojowe- 
jNobl. Nie podał żadnego 
Łsadni iia, ale z pewnoś- 
izapyt go o nie niemie- 
jproki atura, która w pią- 
poficja :ie wszczęła przeciwko 
igtowi ledztwo, oskarżając 
lo „po Iburzanie do nienawi- 
I  rasów. j".
lasadnł nie Voigta będzie do- 
layćzaf ewne roli, jaką Hess 
jory był /zecią osobą we wła- 
pch III ( zeszy) miał odegrać 
Pegocj; :jach nazistów z Wiel- 
|Brytan W  1941 roku Hess

poleciał na Wyspy, aby rozma
wiać z Winstonem Churchillem 
o zawieszeniu broni, ale został 
aresztowany.
Propagandowa deklaracja 
Voigta (Hess i tak nie miał
by szans, bo Nagroda Nobla 
jest tylko dla żyjących) oburzyła 
niemieckich socjaldemokratów, 
którzy znów domagają się 
delegalizacji partii neonazi
stów. Ta inicjatywa może zy
skać szerokie poparcie, po tym 
jak dwa tygodnie temu w miej
scowości Mulgen we wscho-. 
dnich Niemczech członkowie 
partii neonazistowskiej gania
li po ulicach, a potem poturbo
wali ośmiu emigrantów z Indii.

LUC

    *

ało-żcłte samoloty, przeszkolone z religii stewardesy i mot- 
0 2 K ięgi Psalmów na zagłówkach foteli - tak podróżu- 

•? watykańskimi Unia™! lotniczymi o nazwie Opera Romana 
f ń rinaggi (ORP). W  tym tygodniu odbył się lot inauguracyjny. 
■ °?dą specjalizować się w lotach pielgrzymkowych.

I ; J miejsc docelowych są wyłącznie sanktuaria, między 
... *rancuskie Lourdes, portugalska Fatima, hiszpańskie 
■ a9° de Compostela, a nawet polska Częstochowa.
1 ,Urn przesiadkowym jest oczywiście Rzym. Samoloty 

A ce do niewielkiej włoskiej firmy lotniczej Mistral Air 
Ap g 0Wato właśnie związane w Watykanem biuro podróży 
,vn ° eingi 737-300 pomalowano na barwy papieskie,

■ T2a ozdobiono mottem: „Szukam Twej twarzy, Panie". 
.^Podróży będą o 10-15 procent niższe niż ceny lotów 
T irn lna trasach- Szef ORP ojciec Cezary przewiduje,

11 °?dzie korzystać rocznie 150 tysięcy pielgrzymów. JO A

„ P R Z E K R Ó J ”  
W Y K R Ę C A  
W I E L K I  
N U M E R  J U Ż

E WRZEŚNIA

%

KUPUJ „PRZEKRÓJ",
CZUJ SIE WIELKI
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Gdy układ 
mózgowy

wariuje
................

acząłem się poważnie obawiać, czy „układ’ nie jes t ju ż  tak 
potężny, że mógłby się poważyć... Strach myśleć. Józef, Maria!
A jeśli się zalągł w  głowie prezesa? Niemożliwe. Niemożliwe? No, 
to czem u mu myśli myli, decyduje o jego decyzji, pozwala sobie 

podsunąć człowieka podsuniętego, a potężnego tak jak  niedawny szef 
MSWiA? I to  w wyniku „zręcznej i trwającej wiele lat m anipulacji”.
Lata całe! Nie zauważył? Nie. No przecież tak działa w łaśnie „układ”. 
Opanowuje. Się nie zauważa, że wprowadza „w istocie” „przynajmniej 
na początku” „przede wszystkim ” „jedną osobę”. Patrzymy czujnie na 
wroga, a on  tymczasem nam  wprowadza. Je...y  „układ”. „Do naszych 
szeregów”. A co jeśli wprowadza do łona? W prowadza zręcznie? Swoją 
drogą właśnie tą drogą mógłby. 1 w  mózgu się żaląc. A co jeśli brat... 
Porażające. Przerażające. Przeporażające. Poprzeporażające.
Bez głupich żartów. To tylko dm uchanie na zimne. Jedziem y na sygnale 
aleją bez klamek. Ze wszechm iar uzasadniona czujność rewolucyjna 
w czasach niebywałego wszechataku ze w szechstron. Nigdy mi się nie 
podobała ta  jego ostrożność. Ta jego propaństwowość. To wzorowanie 
się na starszym. Panie prezesie to, panie prezesie tam to, panie prezesie 
wykonane. W szystko na m nie zwalał. O, jak  łatwo. Teraz wszyscy na 
mnie zwalają, naw et to, że D orna Kaczmarkiem zwaliłem. Sam na siebie 
ju ż  zwalam. Rany, co z tym układem  mózgowym? Zalągł się, nie zalągł? 
Donald jak  zwykle kręci i udaje, że nic nie pamięta. Cztery butelki, 
kurna, i n ie pamięta? Musi się zdecydować: albo wychlał, albo nie 
pamięta, a nie na brata zwala. D onald, bracie, co cię opętało: ty też 
przeciw bratu? A Kościół, ty czarownico, w  „układzie” po uszy: tylko 
kamerę w Częstochowie przystawią i atakuje. Niby broni, a ciągle 
atakuje. Ojca dyrektora! W idzi i słyszy każdy. To ja  też. Nie zmylą mnie 
słowa coraz łagodniejsze i ogólniejsze. O ni tak działają. „Sądzę, że 
wszyscy ju ż  wiedzą, o kogo chodzi”.
Twardy bądź. N adejdzie dzień rozliczeń. Brat pow stanie przeciw bratu 
-  tak było w  ewangelii tydzień tem u, ale proszę -  jak  idealnie 
do Polski pasuje. Oczywista oczywistość. Przekonanie graniczące 
z pewnością. Tylko dlaczego gadają, że jeden  z nas jes t Żydem, 
ale nie w iadomo który.

W o jc iec h  M a zo w iec k i
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Niewąski
problem

P
onad połowa kobiet w Stanach Zjednoczor h 
zarzeka się, że nigdy w  życiu nie pocałowa >y 
mężczyzny z wąsami. Tacy faceci kojarzą in ię 
albo z reprezentantam i kultury farmerskiej 
albo z jurnym i pomogwiazdorami z ery 
„Głębokiego gardła”. Nic dziwnego, że Ameryk; .ki 

Instytut Wąsa na wieść o tym dostał piany na us: ch 
i zapowiedział kam panię przeciwko dyskrymino- aniu 
niegolących się pod nosem. I słusznie. Jakim bo' ;em 
prawem kobieta ma decydować o tym, czy podoi się 
jej męski wąs, czy nie. Ma się jej podobać i konie . 
Instytut zamierza walczyć nie tylko z damskim 
gustem. Chce doprowadzić do tego, że wąsy pok cha 
całe społeczeństwo. Do sporów o dopuszczalno 
aborcji, o prawo do małżeństw  homoseksualnyc 
o Irak i o Afganistan dojdzie kolejny: czy amery: tński 
mężczyzna może bezkarnie nosić wąsy.
Pytanie nie jest tak całkiem pozbawione sensu. 
O statnim  wąsatym prezydentem  Stanów 
Zjednoczonych był William Howard Talt, której: 1 
kadencja skończyła się w 1913 roku. O d tamtej >ory 
w amerykańskiej polityce wąsacze są gatunkien 
na wymarciu. Do grudnia zeszłego roku wyjątkr n 
potwierdzającym regułę był am basador USApn 
ONZ John  Bolton, ale ustąpił ze stanowiska. A jaki 
William Thom pson, który zapewne wystartuje 
w  wyborach na mera Nowego Jorku, właśnie się golił 
Z kolei wśród kandydatów  na prezydenta USA v sów 
nie ma nie tylko Hillary Rodham Clinton, ale te. aden 
z konkurujących z nią mężczyzn.
Muszę przyznać, że z zagadnieniem wąsów mar 
niewąski problem: jestem  wprawdzie gorącym 
przeciwnikiem dyskryminacji ze względu na col wie ■ 
ale jednocześnie równie gorącym zwolennikiem 
powiedzenia, że nie dyskutuje się o gustach. Je 
rozterce towarzyszy jednak  radosna konstatacja e 
choć w naszym kraju może i mamy problem z F tdiem 
Maryja, z wszechobecnymi dyktafonami i z kryzysein 
władzy, to na pew no nie z tolerancją wobec polityków 
z zarostem pod nosem . O ileż uboższa i smutniejsza 
byłaby polska scena polityczna bez wąsaczy. Nje 
mają może nasi politycy wąsów „w podkówkę y.la , 
Ben Stiller, ale mają wąsy „w szczoteczkę do zębów  , 
„w wiecheć” czy „w deskorolkę”, i żaden z nich nie
skarżył się jeszcze, że u trudnia im to karierę. ^
Jest więc jakaś sfera, w  której postępowi A m eryk an  
mogą się czegoś od nas nauczyć. Proponuję więc 
wy nam  silosy z antyrakietami, a my wam kulturę 
polskiego wąsa.

Rafa ł  Kostrzy^ 1

I I
2 w rześnia, Park Kępa Potockamm

f i y n p i j s k h S

S z a n o w n i P a ń s tw o !
w L

Już po raz ósmy chcemy zaproponować Państwu udział we 
wspólnej zabawie podczas Pikniku Olimpijskiego, wielkiego 
święta sportu i rekreacji. W  tym roku po raz kolejny zaprasza
my do Parku Kępa Potocka na warszawskim Żoliborzu oraz 
do Centrum Olimpijskiego. W siedzibie PKOI będzie 
można bezpłatnie zwiedzić ekspozycję stałą Muzeum i g
Sportu i Turystyki, wystawę fotograficzną „Pekin 4 M 3 ji§ k
Wita", a także zobaczyć Festiwal Filmów Chińskich.

Tego dnia Park Kępa Potocka zamieni się w tętniący życiem kolorowy świat zabaw, gier i rozgrywek 
sportowych. W  zaproponowanym przez nas programie każdy znajdzie dla siebie coś interesujące
go. Zaprezentujemy techniki taekwondo olimpijskiego, style sławnego klasztoru Shaolin, turniej 
profesjonalnego siłowania na rękę z udziałem mistrzów i niewiarygodne pokazy kajakowego 
freestyle'u! W  turnieju trików piłkarskich mamy dla Was supernagrodę, jaką jest piłka z zeszłorocz
nego Mundialu w Niemczech z meczu Polska - Kostaryka. Ponadto reprezentacja Polski w trialu 
rowerowym spróbuje pobić rekord świata w skoku wzwyż na rowerze. Dodatkową atrakcją będą 
widowiskowe wyścigi smoczych łodzi i podnoszenie ciężarów z udziałem olimpijczyków!

Jak co roku zostanie rozegrany Memoriał Tomasza Hopfera w biegach przełajowych na kilku 
dystansach. Nie zabraknie zawodów na ergometrach wioślarskich, wyścigów kolarskich, demon
stracji gry w hokeja na trawie, konkurencji lekkoatletycznych oraz pokazów strzelectwa „laserowe
go". Będzie okazja do zmierzenia się w konkursie „Sprawna Rodzina", a także do udziału w zabawie 
plastycznej - „malujemy chińskiego smoka". Dla najmłodszych przygotowaliśmy „Świat tysiąca 
uśmiechów".

W Pikniku uczestniczyć będzie ponad stu polskich medalistów olimpijskich, gotowych do wspólnej 
zabawy. Nie zabraknie także atrakcji artystycznych i . .. kulinarnych! W  związku ze zbliżającymi się 
Igrzyskami Olimpijskimi Pekin 2008 zapraszamy wszystkich do „minimiasteczka chińskiego", w 
którym pokażemy tradycyjne sporty chińskie, tajniki tamtejszej kuchni i naukę kaligrafii.

Coroczne hasło Pikników Olimpijskich "Żyj sportowo" jest nadal aktualne. Zachęcamy wszystkich 
do aktywnego i sportowego stylu życia. Gwarantujemy niezapomniany dzień dla całej rodziny i 
namawiamy do przybycia na Kępę Potocką na dwóch kółkach (zapewniamy parkingi rowerowe!).

S e rd e c z n ie  z a p ra s z a m y  i ży c z y m y  d o b re j z a b a w y !

Sponsorzy Polskiej Reprezentacji Olimpijskiej - Pekin 2008

Poczta Polska

Partnerzy Medialni PKOI

^  | B E r a ~ SPORTOWY

PKO BANK POLSKI

, J k

Sponsorzy 8. Pikniku Olimpijskiego

t a i  V7SA

Partner PKOI

Konsorcjum dealerów

Patronat Medialny
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W  czasach szaleństw a 
szaleniec czuje się ja k  ryba w  w odzie. 
Ę D W A R D  Ą C K I -  w ódz nowej partii Ę Ą  
-  zapow iada, że będzie rozdawał
domy i samochody, a podatki będą płacić 
tylko  jego przeciw nicy polityczni

saczego pan się tak dziwnie nazywa?
-  Nazywam się Ącki, Ędward Ącki, ponieważ 

| stwierdziłem, że dotychczas partie nie utożsamia
ją się z przywódcami tak do końca, a ja  chciałem, 
eby ta partia bardziej do mnie należała, bardziej 

niż na przykład PiS do Kaczyńskiego. Gdyby on 
nyślał tak jak ja , to musiałby zmienić nazwisko na 

[ jarosław Piskaczyński. Dokonałem zmiany nazwi- 
,ka na Ędward Ącki, żeby od razu było wiadomo, 

taparti jest moja. Zeby wiedzieli też o tym wszyscy, którzy 
do niej apisują. 

tc onków?
Podczu wiecu inaugurującego działalność partii ĘĄ zbie- 
iśmypt ipisy, ludzie dawali swoje pesele pod listami po- 
rciadla ras, zrobiło tak jakieś 30 osób. Zbieraliśmy też od 
hodcis i palców.

0 paka?
1 to :iuk, bo chyba jest najbardziej miarodajny, 

co tent .cisk?
Przyjr, tjąc ich do partii, możemy domniemywać, że kie- 
‘ też bt ą umoczeni w  jakieś afery. Bo my dziś nie ukrywa- 
; że ch my parę afer zrobić. Ale j  ednocześnie też chcemy 
' do kc ca, do bólu uczciwi i dzięki tym już zrobionym od- 
“m w dza będzie miała z nami mniej roboty, 
tanie sństwo?

Temu asłu jesteśm y oddani. My jako partia realizujemy 
tulat niego państw a bardziej niż wszystkie inne do tej 

Udt vodnię to panu na przykładzie billboardów  i pla- 
iiwwy orczych. Żaden z kandydatów nie wisiał osobiście 
swoim plakacie wyborczym. W ięc ci, którzy proponują 
epań wo, jednocześnie siedzą sobie gdzieś tam w przy- 
pch ;; ibinetach, a ich twarze są pow ielane w drukar- 
iza i ężkie pieniądze i rozwieszane przez najemników 

mieści'.
tattete i pieniądze.
Ja uwa am, że jeżeli wieszam swój plakat wyborczy, to po- 
aeneir a nim wisieć. Niech to będą dwie minuty, dziesięć 
■aat, ał jestem na nim  osobiście. Mam szansę przekonać 
■zenie iłamię, widzą mnie, a nie jakiegoś nieruchomego, 
-iechri tego i zrobionego przez stylistów gościa. Stawiam 
prawd, tość swojego wizerunku. Pryszcz jes t pryszczem. 
Jtfjjm go pudrem . Mam wrażenie, że władza, czyli bracia 

zzynso, sprzeniewierzyła się pewnym ideałom, dlatego że 
-ęta si: rudrować. To samo się stało z Andrzejem Leppe- 
1 który 'rezygnował ze swetra... z kufajki... 

kolo: i)w...

§o z ubiło: solarka, styliści, podniesiona fala do góry, 
s) najauiesa Deana.
tón ,e: iwnie wygląda, te długie włosy na południowca... Jak
lak.
le M ę  się wypierał, że w  młodości słuchałem rock and 

J nbię ?Juesa, byłem na koncercie Rolling Stonesów. I to 
JeJ twarzy widać i w  tych bakach -  jakąś młodzieńczą 
nację rock and roiłem albo filmem „Easy Rider”. Nato- 
_ ieram się tak, jak  mogę, czyli skromnie, bo chcę lu- 
1 Pokazać, że każdy może dojść do władzy. Wierzę, że 
S Jdając, uda mi się przekonać do siebie wyborców.

wyborców, że każdy może dojść do tej władzy, musi 
a Oglądając - do niej dojść.

I swoją tajną broń -  przytulam wyborców, współoby- 
- , . 0 cbwyt propagandow y podyktowany potrzebą ser- 
,j0 eJĄszym naszym wiecu nagle postanowiłem przytulić 

' ludzi pod moim plakatem. Zstąpiłem z tego plaka- 
wiedziałem im, że ich kocham. Inni przywódcy tyl- 

!ldo2ne rzeczy °b iecują, a czy kiedykolwiek ktoś powie
lą  n’tj|1> że ich kocha? A ja  -  wisząc tam na górze -  po- 
i tę j^e bez względu na niebezpieczeństwo muszę im wy-

Szymon
Majewski, 40 lat, 
dziennikarz radiowy 
i telewizyjny, komik, 
satyryk, felietonista 
i aktor.
Na początku lat 
90. został przyjęty 
na stanowisko 
didżeja, a później 
dziennikarza 
do Radia Zet.
Potem trafił do 
Telewizji Polskiej, 
gdzie występował 
gościnnie jako 
niezwykły wynalazca 
w programie Alicji 
Resich-Modlińskiej 
„Wieczór z Alicją". 
Od kilku lat jest 
związany z TVN. 
Gospodarz dwóch 
edycji „Mamy cię" 
oraz „Szymon 
Majewski Show".
Za pierwszy 
program dostał 
statuetkę Wiktora 
2004, za drugi 
został uhonorowany 
tytułem Świr 2007. 
Jest felietonistą 
magazynu 
„Playboy" 
oraz autorem 
biograficznej książki 
„SHOWman, czyli 
spowiedź świra". 
Grał w filmach 
„Killer 1" i „Killer 
2", „E=mc2" oraz 
„Superprodukcja".
Z wykształcenia 
technik autoklawów 
medycznych 
(urządzeń do 
sterylizacji narzędzi 
chirurgicznych).
Miał kłopoty ze 
zdaniem matury 
z matematyki 
w 1987 roku, za co 
publicznie zażądał 
odszkodowania 
od ministra edukacji 
Romana Giertycha 
w wysokości 
1,5 miliona złotych. 
Jego zdaniem 
opóźniło to 
„rozśmieszenie" 
społeczeństwa, 
które straciło przez 
to trzy tysiące 
dowcipów.
Prywatnie mąż 
i ojciec dwójki dzieci.

EKB

Jak się wisiało?
-  Pierwszy raz m iałem  takie dośw iadczenie. 1 teraz ju ż  

wiem, że przydałoby się paru politykom powiesić ich na włas
nych billboardach. Wisząc tam i patrząc z góry na ludzi, moż
na zauważyć nowe, ciekawe rzeczy.
Na przykład?

-  Stojąc na ziemi i będąc na przykład wzrostu Kaczyńskich, 
zawsze widzimy ten pierwszy szereg, ucieszony na nasz wi
dok i się do nas szczerzący, widzimy zawsze łzy wzruszenia 
w oczach Gosiewskiego. Ale kiedy podwieszą nas pięć me
trów wyżej, tak jak  mnie, nagle widzimy, że nie wszyscy są za
chwyceni. Ja, Ędward Ącki, wisząc na swoim plakacie, zauwa
żyłem, że nie każdy mnie lubi, w  dalszych szeregach -  muszę 
przyznać szczerze -  zobaczyłem sceptyczne reakcje, n iektó
rzy wzruszali ramionami, pukali się w czoło. Byłem tam cał
kowicie ubezwłasnowolniony, wisiałem na jednej linie, nogi 
mi zwisały bezwładnie i doskonale wiedziałem, że jestem  ła
twym celem, więc już chciałem  im zaproponować, żeby po 
prostu rzucili czymś we m nie, jeżeli mnie nie lubią. Ale nie 
zrobiłem tego.
Zabrakło politycznej odwagi?

-  Przyznam szczerze, ponieważ jesteśm y „szczerzy do bó lu”, 
że stchórzyłem. Też dlatego, że gdybym zginął na początku 
mojej drogi politycznej, a nie jakJFK, to nie byłoby to dosta
tecznie medialnie nagłośnione.
Czyli zamach na pana - tak, ale nie teraz.

-  W  odpow iednim  czasie. Na zam ach trzeba zasłużyć. 
Więc z wysokości billboardu widziałem, że nie wszyscy byli 
zachwyceni. Lody zostały przełam ane, kiedy zacząłem lu 
dzi przytulać, kiedy pow iedziałem : Sprawdźcie, moje ser
ce bije tak sam o jak  wasze! Przytuliłem wiele osób, starsze
go pana przytuliłem, obejmowałem dziewczynę, obejm owa
łem chłopców.
Dzieci? Przypominam, że w Polsce trwa kampania przeciw pedofilii.

-  Obejmowałem tych, których wiek określiłem na dojrzały, 
ale przyznam szczerze, że mogłem popełnić błąd, mogłoby się 
okazać, że przytulam też dzieci. Ale na razie nie przytuliłem. 
Przytuliłem za to starszego, siwego pana, który  został zapo
mniany przez obecne i przeszłe rządy. 1 to jes t przełom w pol
skiej polityce, bo czy którykolwiek z polityków przytulił k tó 
regokolwiek ze swoich wyborców? W isząc tak  na górze, m ó
wiłem: kochajmy się, złapmy się za ręce, przytulmy się, bądź- ‘ 
my razem. Mam wrażenie, że ludziom nikt dziś nie mówi cie
płych słów. A ja, ponieważ mam doświadczenia z harcerstwa
i czuję się dobrym  człowiekiem, będę to robił. Ale równocześ
nie jestem  szczery i mówię, że chcę najpierw  ustawić swoją 
rodzinę, a potem  ustawię swoich zwolenników i wyborców.
Sam chcę się nachapać, a potem  nachapią się ci, którzy na 
mnie głosowali.
Kiedy uzna pan, że się wystarczająco nachapał?

-J e ż e li będę m iał na Fiata Lineę i M -4 w kondom inium , 
no, chyba że moja małżonka poprosi o więcej.
A ona jest zadowolona z pana kariery politycznej?

-  Przypadkiem zobaczyła nasz pierwszy wiec i nie do koń
ca była zadowolona z tego, że wisiałem na tym plakacie. O na 
myśli, że męża stanu obowiązuje pewne dostojeństwo.
Dzieci ma pan w jakim wieku?

- 1 2  i B la t .
Trochę za młode na „Taniec z gwiazdami” .

-T o  rzeczywiście też problem. Ale dzieci powinny być na ra
zie w cieniu, ja  jestem  najważniejszą postacią.
Czy jest pan jedną z tych postaci zapomnianych przez wszystkie do
tychczasowe rządy?

-  Tak, czuję się zapomniany. I oszukany obietnicami. Ja  tak 
nie będę postępował. Szczerze będę mówił, że mogę złożyć 
obietnice bez pokrycia, więc łatwiej będzie m i się z nich wy
cofać. Na przykład mogę powiedzieć śmiało, że zrobię wszyst
ko, co będę mógł, będę się starał, będę mówił wam to, co C*sr
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S»sr chcecie usłyszeć, ale wiedzcie o tym, że nie jestem  doskonały, 
jestem  taki jak  wy i nie wszystko uda mi się zrealizować. Więc 
jak  wygram, nie miejcie do mnie pretensji, bo od razu mówi
łem, że nie wszystko mi się uda.
Rozpoczynając karierę polityczną, musi się pan liczyć z obecną modą 
polityczną, czyli hakami z przeszłości.

-  W iem, że będą mi wyciągnięte pewne rzeczy, na przykład 
to, że pod Katowicami przekroczyłem prędkość o 30 km.
Ma pan z 1PN zaświadczenie, że nie jest agentem?

-  Nie, jeszcze nie mam, a wiem, że jako rocznik ’67 pow i
nienem  je  mieć, ale nie miałem żadnych esbeckich epizodów. 
Na gębę wierzyć nie możemy.

-Jak o  Ędward Ącki wystąpię do IPN o to, żeby moje akta zo
stały ujawnione. Niech szukają. Ale tak czy inaczej chcę mieć 
sam ze trzy, cztery haki, które po prostu sam na siebie wymy
ślę, żeby mi ktoś obcy nic nie wyciągał. Powiem o swoich sła
bościach.
Słucham.

-  Ale to jest trudne... Jako Ędward Ącki korzystałem z pora
dy psychologa.
W jakiej sprawie?

-  W  sprawie osobistych przeżyć i załam ania nerwowego, 
które miałem parę łat tem u. W yznam szczerze: chodziłem do 
psychologa, co może m i być wyciągnięte w  przyszłości, kie
dy zagarnę tyle miejsc w  Sejmie. Zaczną mówić, że jestem  nie
zrównoważony.
A czym się ta terapia skończyła?

-  Sukcesem.
Choroby czy pana?

Sukcesem, bo okazało się, że mówię rzeczy tak ciekawe i in
teresujące, że psycholog stw ierdził, że on będzie m i płacił 
za słuchanie tych rzeczy, a nie ja  jem u. I powiedziano mi, że 
wszystko prawie jes t OK.
Zdrady pozamałżeńskie?

-  Nie, ale przyznaję szczerze, że na przykład zdarzyło mi się 
oglądać za dziewczynami -  pozamałżeńsko.
I iść za nimi, a potem...

-  Raz zostałem  złapany przez uczestniczkę konkursu pięk
ności za rękę.
Gdzie była ta pańska ręka?

-  W  powietrzu, ona mnie tak po prostu złapała za rękę, a ja  
jako człowiek nieśm iały zareagowałem na to natychm iast, że 
muszę wracać do żony.
Co człowiek nieśmiały robi w polityce?!

-  Walczy ze swoją nieśmiałością.
Czyli my, podatnicy, mamy zapłacić za leczenie pańskich komp
leksów?

-  Tak, przecież robimy to od wielu lat. Jeżeli się przyjrzeć 
scenie politycznej, możem y śm iało powiedzieć, że m yje- I 
steśm y po prostu  zbiorowymi psychoterapeutam i. Pierw- j 
sza rzecz w psychoterapii to wysłuchanie chorego. Wysłu- |  
chujem y ich. Pomagamy im walczyć z ich własnymi lęka
mi. Jestem  pewien, że jeżeli byśmy przebadali dokładnie 
ich życiorysy i mój, to byłby to dowód ostateczny, że po 
w inienem  być politykiem , tak ja k  oni. W  szkole nie ub ie
rałem się najlepiej, wyglądałem słabo, byłem  chudy, nie stać 
mnie było na dżinsy, nie miałem pow odzenia u kobiet, byłem 
zawsze z boku, śm iano się ze m nie. Byłem tak zwany czwarty 
sort i to jes t dostateczny powód, dla którego powinienem p o 
jawić się w  polityce. Byłem człowiekiem wyśmiewanym, czyli 
byłem po stronie tych, którzy po prostu czują się źle i dlatego 
tacy się gamą do polityki.
A jak pan wytłumaczy swoje uderzające podobieństwo do Szymona 
Majewskiego?

-  To jes t bardzo trudna dla mnie sprawa.
To może spotwarzyć pański program polityczny i go ośmieszyć.

-  W iem , o kogo pan  pyta, bo m am  telewizor i po prostu  
oglądam. Majewski to kontrowersyjny show m an, który śmie-
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Ile mam 
oszczędności? 
Co prawda 
mamy hasło 
„szczerzy do 
bólu”, więc 
powinienem 
odpowiedzieć, 
ale moja 
szczerość 
polega też na 
tym. że nie 
chcę szczerze 
odpowiedzieć 
na to pytanie

je  się z polityków i mogę stać się jego celem. Zdarz misięl 
pewnego czasu, że ludzie pytają mnie, czy przyps 'óeni a|  
nie jestem . Nawet na wiecu krzyczano do mnie „S moii ' 
Może chce pan żerować na jego popularności?

-  Nie, absolutnie chcę się od niego odciąć. To, ci 
wię -  jest serio. Będę się wypowiadał na najtrudm sze tenj 
ty, choć przyznaję szczerze, że nie na wszystkie itrafię] 
wypowiedzieć jasno. Różni mnie od Szymona M. ewskiel 
to, że on żyje w świecie fikcji, a ja  w  realu. On żyj w świel 
świecidełek, przez godzinę w  poniedziałek od 21. . Mojej 
cie jest to po prostu wtorek, środa, czwartek, piąti i wwej 
endy borykanie się, jak  każdy Polak.
Jak pan chce zachęcić do zapisywania się do pańskiej tii ĘĄ? I

-  Na przykład będę rozdawał wkrótce samoch dy i doi 
ludziom, którzy będą chcieli głosować na mnie.
Jakie to będą domy i samochody?

-  To j est podchwytliwe pytanie, bo widzi pan mć strój i zi 
je  sobie sprawę, że nie na wszystko mnie stać. E dę się sl 
rai kupić i domy, i samochody dla moich wyborc y  z mol 
oszczędności.
Czyli nie jest pan jednym z tych polityków, którzy mówi: odbiera 
innym, żeby dać wam?

Nie, ja  mówię szczerze: chcę się w  polityce dorc ić, a n 
zie korzystam z m oich oszczędności, dlatego m jakami 
nia może nie jes t z fajerwerkiem, sam wisiałem i t podni 
tym billboardzie. A na razie będę się starał dorob najalaj 
kompletnie jawnych przekrętach, 
tle pan ma oszczędności?

-  Nie mogę odpowiedzieć.
Dlaczego?

-  Co praw da mam y hasło „szczerzy do bólu” więcwll 
ciwie pow inienem  odpowiedzieć, ale moja szczirośćf 
też na tym, że nie chcę szczerze odpowiedzieć r, to pytaii 
Mam wiele do zaoferowania ludziom , ale nie i amza"| 
le. Pokłady uczuć, miłość do wyborców, szczeń ść, chce!

nim i zająć, chcę wyjść im naprzeciw, cwęichpf 
tułać.
Potrafi pan kochać, skoro pan tak tą milos ą szern

-  Uważam, że potrafię kochać.
Skąd pan to wie?

-  W idziałem  siebie na wiecu i wt .n. I lu 
którzy są blisko m nie, twierdzą, ż mam" j 
bie pew ną dobroć, ludzie lgną do n: i ie. 
śmiało mogę powiedzieć, charyzmt wyrazMl 
wyczułem, wisząc na billboardzie.

Jak to się czuje?
-  Prostym testem  charyzmy człowiek jestw-l 

m u napływają łzy wzruszenia, jeżeli wyj- wiada" 
kie słowa.
I panu napływały?

-  Tak, mówiąc do ludzi, widząc ich jasne spoi 
nia, jasne  twarze, mówiąc, że ich kocham, I 
łzy w oczach. Czy pan zauważył, że politycy majłl 

bre sam opoczucie, są ucieszeni, natomiast n|®|
żują swego wzruszenia na widok obcych ludzi, 
ktoś do nich w ogóle przyszedł.
Może się nie wzruszają?

-  To znaczy, że nie są ludzcy.
Przed tym wiecem, kiedy ostatni raz pan płakał?

-  Na „Wiernej rzece”, na „Billym Elliocie A 
filmach. W zruszałem  się też na widok m0lĈ l  
kąpiących się w  jeziorze. Nie chciałbym oc , 1 
podkupow ać elektoratu LPR, ale moim pc 1 
wym atutem  jes t miłość wewnątrz 
Ale dlaczego mamy uwierzyć, że nie chce pan ^  

litykę za immunitet przed jakąś swoją P,zes ^  ̂
-  Pan zdaje sobie sprawę z tego, że tn  ̂I 
lem tożsamościowy. Nie do końca je

I I
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W  Era Fun w pełni 
kontrolujesz swoje wydatki.

Nie musisz płacić 
comiesięcznych rachunków.

Dbasz jedynie o to, 
aby utrzymać ważność konta, 

tak jak w telefonie na kartę.

b e z  a b o n a m e n t u

od  2 9 gr/min

Teraz jeszcze niższe ceny 
telefonów. Nowoczesną Nokię 6070 

z aparatem możesz mieć już od 1 zł.

Na www.era.pl kupisz korzystniej.
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edzieć na pytanie, co ja  mam wspólnego z Szymo- 
iMaje oskim...
pan n iii o Szymonie Majewskim?

lojest >odły człowiek, nie podoba mi się jedna rzecz, któ- 
bit.: tiejąc się z polityków, którzy próbują coś zrobić, 

(może tie najlepiej, rani ludzkie uczucia. Nie będę ogłą- 
cztow ka, który robi coś takiego. I na tym wiecu pierwszy 
■ prósz mi uwierzyć, pierwszy raz od paru lat po prostu 
'Salem mówiąc do ludzi rzeczy, tak  jak  mówiłem w har
ówie - iej, chłopcy, pójdźmy do lasu, rozstawmy namiot, 
J"aj,d: .howie. 
maczy?
Sport, wiczenia, pom pki, świeże powietrze, harcerstwo. 

Pponujt udziom rodzaj jakiegoś harcerstwa, przygód, świe
cow i trza, kontaktu z naturą, gier terenowych. Przytula- 
!S1?do ebie, zabawy i ćwiczenie pamięci, mózgu.

(i iowy?
-rowadzić pewną innowację. Jeżeli wygram, chciał-

I żeby ioi zwolennicy i ci, którzy na mnie głosowali, nie
II podatku. Uważam, żejest to uczciwe.
0 Pa iwo wtedy będzie tworzyło budżet? 
poda; ów przeciwników politycznych.
3 jeż' będzie pan miał większość... zbiedniejemy jako pań-

Nasi żołnierze
powinni 
mieć lepsze 
miejsca 
stacjonowania 
- t o  jeden 
z  moich 
postulatów. 
Jeżeli mają 
przebywać 
za granicą, to 
dlaczego nie 
w  Tajlandii 
albo na Ibizie?

Izie c ężko, ale akurat przeciwnikom będzie jeszcze cię- 
, °Z3 ty m jak  ja  będę u władzy, to będzie dobrobyt. Je- 
ędzie iobrobyt, to logicznie myśląc -  ludzie będą mie- 

nadwyżkę, którą zapłacą w formie takiego daru serca,
ePodatku;

y' 2e się panu powiedzie i w najbliższych wyborach zdobędzie 
szość. Jak sobie pan wyobraża kohabitację z prezydentem 

n Kryńskim, któremu pańskie rządy nie będą się podobały,
wae pan jego bratem?
•Iemy skazani na siebie i będziemy musieli sobie po- 
■ To rodzaj takiej szorstkiej współpracy.

OVVUie Merytorycznie do rządzenia.
:t]du k duży nacisk na sport i rozwój fizyczny
'Rebn ° leste*my narodem  tyjącym, źle się odżywiającym,

co a-Jest redukcja zjedzonych kotletów na głowę, czy- 
■-jj l.esc sześć, zjedz dwa, zjedz jeden, ale rozsmakuj się 
'ni W' e Pa n ’ że informacja o tym, że jesteśm y naje-

steśmy najedzeni. A ludzie w tym czasie zjadają jeszcze 15 ka
napek!
Będzie pan premierem pacyfistą czy utrzyma pan nasze misje woj
skowe?

-  Nasi żołn ierze pow inn i m ieć lepsze m iejsca s tac jo 
nowania, i to jes t jeden z moich postulatów. Uważam, że je 
żeli mają przebywać za granicą, to dlaczego nie w Tajlandii 
albo na Ibizie? Wróciliby opaleni, wyglądający pięknie, nie- 
zestresowani, nasze dziewczyny by ich w itały ze zdw ojoną 
energią.
Liczy pan na wsparcie mediów w swojej karierze?

-  Wiem, że nie mogę liczyć na wsparcie TVN.
Dlaczego?

-  Mam wrażenie, że będę atakowany w tej stacji.
To nie jest stacja otwarta na miłość?

Praw dopodobnie je s t, ale dopóki będzie  tam  Szymon 
Majewski... O n nie pozwoli, żeby pojawiła się nowa osobo
wość z dużą charyzm ą, porów nyw alną z jego, i to o sobo
wość serio. Człowiek w ygłupu nie będzie lubił kogoś takie
go jak ja .
To jakie media pana wesprą?

-  Przeglądałem po m oim  wiecu gazety i nie zauważyłem 
żadnej w zm ianki w  „Gazecie W yborczej”, w  „D zienniku”, 
czyli gazetach istotnych...
Czuje się pan marginalizowany?

-  Tak, boję się, że szkodzi mi pewne podobieństw o do Ma
jewskiego. Być może niektóre gazety czują się tutaj wyprowa
dzane w pole.
A może raczej pan zagraża ich dotychczasowym pupilom?

-  Bo ^agrażam. Ale skoro „Gazeta W yborcza” twierdzi, że 
ma m onopol na mądrość, to pow inien przyjść na mój wiec 
Adam Michnik, czekałem na niego.
Szymon, rzeczywiście stajesz się Ędwardem Ąckim. Nie boisz się, że 
dojdzie u ciebie do zmian schizofrenicznych?

-  Podoba mi się szczerość Ąckiego i mam wrażenie, że jeże
li doszłoby do takiego mom entu, że nagle, któregoś dnia usły
szę głos Ąckiego w swoich uszach, to...
Będziesz się hospitalizował...

- J e s t  tyle lekarstw, a poza tym nie będę ostatnim, który sły
szy głosy.

~le z żołądka do mózgu 20 minut? Czyli jedząc jedną 
' P° 20 m inutach dopiero dowiadujemy się, że ju ż  je-

ro z m a w ia ł P i o t r  N a js z tu b  
W a r s z a w a ,  2 3  s ie rp n ia  2 0 0 7
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k ra j - d ram a t na M a z u ra ch

O 15.08 przerażeni turyści 
z brzegu portu w  Giżycku 
obserwowali, jak szkwał 
atakuje i kładzie na w odę  
kiłkutonowy jacht

gig igipgftwmmm
l * v': 1 ®

P o w ia ło  g ro z
Mazurski s zk w a ł

W E I f f i W f l E I

sie skala. Po tygodniu
ratow nicy nadal szukali
ciat że g la rzy, ktorz

M M M M I I

nadchodząca chmur

N ie wypływamy -  zakomenderował 
o 14.15 w dniu tragedii Dariusz Po- 
p iński, stern ik  z Giżycka. G rupa 
młodzieży z obozu żeglarskiego znie
chęcona wysiadała z łódek. Przecież 
słońce pięknie świeciło. O 15 zrozu
mieli, czego bał się ich opiekun.

W  tym sam ym czasie niebo nad jeziorem  
Śniardwy mocno pociemniało.

-  Za pół godzinki może nas zmoczyć -  zauwa
żył 66-letni Tadeusz Matuszczak, wicekomandor 
klubu jachtowego Bryza z Kalisza. Prowadzący 
jacht kolega pokręcił głową. -  Zdążymy -  powie
dział. Pół godziny później, kurczowo trzymając 
się przewróconego jachtu, walczyli z zalewają

cymi ich falami. W  ostatniej chwiii wy e" 
ratownicy.

Bał się też Zbigniew Jatkowski. sze p
Mazury.info.pl, chociaż walczących z żyw
żeglarzy tylko fotografował z auta na na 
portu w  Giżycku. „Biały szkwał - j 
15 a 16 przetoczył się po mazurskie 
-  od Śniardw po Niegocin -  miał si ę 
w  skali Beauforta.

-  Żeglarze nazywają tak gwałtowną- ^ 
ną wichurę, która pędząc ptzezjez'0 ^  
i podnosi z ich powierzchni wodę, a 
wałki gałęzi i liści. Spienione dwurne ^  
uderzają w pływające jachty -

kwal rzlca jachtem  o brzeg 
aora Nilgocin

Załoga jeszcze walczy z wichurą 
na pokładzie

’EK-5 # t G  N LESZK A. . J ę DRZE JCZAK
m a z u r y . in f o .pl

'jarskiego, po jeziorach żeglujący od po- 
lat. Zwykle prędkość mazurskich szkwa- 

“Otnod’i do 60-80 kilometrów na godzi- 
- Rdzenie stacji meteo na dachu służby ra- 

aj w Okartowie zanotowało we wtorek 
erPnia ponad 120 kilometrów na godzinę.
' n‘e Pokazało, bo skończyła mu się skala.

O p iek ło
8*1
,ęz Kis' Warszawńak Karol Katra, który płynął 

^ajno do Giżycka, widział nadchodzą- 
j( nie spodziewał się, że uderzy z ta- 

owiedziałem załodze, żeby włożyła ka- 
może nami trochę telepać. Nagle jezioro 
~ mebem i uderzyła biała ściana wody.

Łódź Karola pierwsze uderzenie przyjęła od 
dzioba. Ze zwiniętymi żaglami zaczęli zbliżać się 
do brzegu, gdy po 15 sekundach zauważyli wy
wrócony jacht. Zawrócili. W  wodzie było czte
rech dorosłych i dwójka dzieci. -  Pierwsze koło, 
które rzuciliśmy, zwyczajnie odfrunęło. Pojedyn
czo na linie wciągaliśmy więc ludzi na rufę. Dzie- 
więciolatek krzyczał w  panice, że umiera-wspo- 
mina warszawiak.

Chwilę po przejściu huraganu w porcie w Mi
kołajkach fruwały deski i kawałki żagli, wyły sy
reny karetek, a łodzie na pierwszej kei, która 
przyjęła na siebie uderzenie, miały pogruchota
ne maszty.

W  wodzie leżało 39 jednostek. Ratowni
cy przez kolejne godziny wyłowili 84 rozbit
ków. -  Tylko jedna załoga miała na sobie ka
poki -  złości się dowodzący akcją wicekoman- 
do rjan  Sagański z jednostki ratownictwa wod
nego w  Okartowie. Kamizelki nie założyli swe
mu pięcioletniemu dziecku żeglarze z Katowic. 
-  Ojciec zamiast w  kamizelce wyrzucić je  na 
pokład, przypiął je  szelkami w kabinie. Reani
macja nic nie dała -  relacjonuje ratownik. Od 
wtorku do niedzieli nurkowie wyławiali z wo
dy kolejne ciała. Do chwili zamknięcia num e
ru wiadomo było, że wichura pochłonęła łącz
nie dziewięć osób.

D Z I E L N I ,  BO N I E D Z IE L N I
-J a k  przed każdą burzą były i czarne chmury, 

i martwa cisza. Doświadczeni żeglarze uważnie 
obserwowali zarówno chmury, jak i ciśnienie. 
Rozpoznali w ten sposób, że szykuje się coś grub
szego. Zwijali żagle i na silniku uciekali w  trzci
ny -  opowiada Jatkowski. Z Giżycka na Niego
cin pół godziny przed tragedią wypłynęli też pra
cownicy WOPR, próbując ściągnąć resztę ludzi 
na brzeg. Nie do wszystkich dali radę dopłynąć, 
ale od wielu usłyszeli: -  Panie, nie na takich wo
dach i nie w takiej pogodzie się pływało.

Żeglarstwo to sport coraz dostępniejszy. -  Dziś 
dobry używany jach t można dostać w cenie 
auta średniej klasy, czyli za mniej więcej 50 ty
sięcy -  wylicza Sławomir Gicewicz, prezes war
mińsko-mazurskiego WOPR. Jeszcze łatwiej 
wyczarterować łódź: za sześcioosobowy jacht 
zapłacimyjuż 200 złotych za dzień. Wystarczy,

by choć jeden z członków załogi miał patent że
glarza, który można zrobić na dwutygodnio
wym kursie.

Żeglowanie ze sportu przeradza się w wyścigi
-  kto podpłynie do portu szybciej, a kto większą 
i bardziej luksusową łódką. Tegorocznym hitem 
na Mazurach jest prawie 9,5-metrowy „Bingo”.
-  Za sterem takiego olbrzyma niejeden czuje, 
jakby żeglował tankowcem po kałuży -  zauwa
ża Karol Katra.

Żeglarze czują się coraz pewniej i zapomina
ją, że mazurskie wody to nie tylko słońce i lek
ki wietrzyk. Równie normalne są też gwałtow
ne wichury i szkwały. Najpotężniejsza w  ostat
nich latach trąba powietrzna przeszła w  lip- 
cu 2002 roku przez okolice Pisza. W iatr poła
mał jak  zapałki całe lasy i zerwał dachy. Ran
nych było 14 osób. Dwa lata wcześniej podczas 
szkwału na Kisajnie w wodzie leżało 31 łódek,
6 osób utonęło.

CISZA PO BURZY
Po katastrofie na jeziorach znów pełno jach

tów. Trochę więcej dzieci ma kamizelki, a naj
mniejsza chmura na horyzoncie sprawia, że je
zioro pustoszeje. Większość świadków huraga
nu zdążyła ju ż  wyjechać. O tragedii przypomi
nają tylko nieprzerwanie patrolujące wody eki
py ratownicze i holowniki z zatopionymi jachta
mi, na które czekają na nabrzeżu właściciele.

-  Skończyliśmy przeszukiwanie nabrzeży. Te
raz w  akcji biorą udział nurkowie, sonary, ka
mery termowizyjne oraz rybacy, którzy przecze
sują dna jezior sieciami -  Izabela Niedźwiedzka 
z Wojewódzkiej Komendy Policji w Olsztynie 
nie ukrywa, że ratownicy poszukują ju ż  tylko 
ciał. Mogą leżeć nawet na głębokości 15-20 me
trów, gdzie widoczność jest bardzo kiepska.

Bożena Rychlik, policyjny psycholog, która 
udzielała pomocy ofiarom tragedii, uważa, że 
najważniejsze jest teraz, by jak  najszybciej od
naleźć resztę zaginionych i by ich rodziny mogły 
zacząć przeżywać żałobę.

Grozę powoli zastępują pełne przechwałek 
opowieści, w  których fale szkwału rosną nawet 
do trzech metrów. Żeglarze, którzy wicher oglą
dali tylko w telewizji, wzdychają do wyjeżdżają
cych: -  Ale fajnie, że coś takiego przeżyliście. ■
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Załoga już opuściła jacht, burza słabnie. 
Atak żywiołu trwał około 15 minut



i M
"kraj - k a m p a n ia  w yb o rcz a

A n m a J j z u l c

T
omasz Szulc, jeden  z szefów renomowa
nej firmy Odeon zajmującej się tworze
niem filmów reklamowych, jest wyraźnie 
poirytowany, gdy pytam, dlaczego produ
kuje spoty telewizyjne dla Prawa i Spra
wiedliwości. -  Przyjmujemy zlecenia od 
każdego klienta -  wyjaśnia. Potem przy
znaje, że ze względu na innych klientów wolałby 

o tym nie mówić. Łatwo stracić klientów o anty- 
pisowskich poglądach.

Z jak ich  pow odów  O deon zdecydow ał się 
na taki krok? O dpowiedź jest prosta: politycy 
to dobrzy klienci. Nie kręcą nosem  na kosz
torysy, nie targują się o drobiazgi, bez m rug
nięcia okiem uszczuplają partyjne budżety, by 
opłacić tych, którzy dla nich pracują. W  rze
czywistości płacą jed n ak  wszyscy obywatele, 
bo swoją propagandę partie finansują prze
de wszystkim z subwencji, jakie otrzymują od 
państwa, a dopiero w  drugiej kolejności z da
rowizn i składek.

Nie tylko Odeon wolałby pozostać w  ukryciu. 
Do współpracy z politykami nie przyzna się dziś 
żadna poważna agencja reklamowa. Większość 
z nich faktycznie nie współpracuje.

-  Taka współpraca jest ryzykowna i na dłuższą 
metę oznaczać może wyłącznie kłopoty -  mówi 
Katarzyna Sośnierz, dyrektor kreatywny między-

przypomina akcje C IA . ]

szpiedzy, kryjów ki 1
2E1
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narodowej agencji Grey Worldwide. Duże sie
ciowe agencje odmawiają politykom z wielu po
wodów. Rządzącej partii dlatego, że nie chcą, by 
odpłynęli od nich klienci sympatyzujący z inny
mi opcjami politycznymi. A partiom opozycyj
nym -  bo boją się, że może to oznaczać odpływ 
tych klientów, w  których udziały ma Skarb Pań
stwa, takich jak  Orlen albo bogate banki.

Ale politykom odmawiają także mniejsze agen
cje polskie. W  tym agencja PZL prowadzona 
przez słynną w  świecie reklamowym spółkę Kot 
Przybora i Iwo Zaniewski, o której krąży dziś po 
Warszawie plotka, że wymyśla reklamy dla SLD. 
-  Broń Boże! -  zarzeka się Zaniewski. -  Nie lu

bimy polityki i nie chcemy mieć z ą  nic" 
nego. A nawet gdybyśmy darz) jakąś p 
sympatią, to i tak byśmy jej nie p nogli-Z 
Utykami nie da się tworzyć kamp; ń me 
z prawdziwego zdarzenia, nie da s niczego 
sownego ustalić. Są, zwłaszcza prr i wyk1 
w kompletnym amoku.

Dlatego większość partii opiera ę "  p 
niach na fachowcach drugoligoc ch,nlt 
nych, za to gotowych do współ; icy iC1 
cych się ich pełnym zaufaniem. -  fo ca 3 3 
sympatyków, bardziej lub mniej związ3 
z partią -  mówi działacz PO, który chce 
stać anonimowy, a bierze dziś udział w t" 
niu kampanii medialnej Platformy -  By1 
nikarze, właściciele niewielkich firm 
jaźnieni z nami graficy, copywnterzy i '0 
torzy, a nawet właściciele mieszkań " 1 
peryferiach miasta lub ukrytych w jas3t. 
sji, w których bez narażenia się na zdra ^  
gów przeciwnika można nakręcić rc ’1 p 
Partie się kamuflują, by jak najbardziej - 
czyć konkurentów.

O M I J A N I E  P R A W A
Szef O deonu zapewnia, że nie nu ^ 

wpływu-na to, jakie idee, hasła i P°m'uS-L.

politycy w teczce. Kto je pisze? Tego, przy- 
mniej oficjalnie, Tomasz Szulc nie wie. Nie 
nawet, czy w tworzeniu scenariusza poma- 

politykom agencja reklamowa.
Jadom tylko, że za ideologiczną stronę re- 
ówek O odpowiedzialnyjest poseł Sławo- 

Nowai a SLD -  Grzegorz Napieralski wspo- 
»any pi ez kilku fachowców zatrudnionych 
etatach W PiS panuje dyktatura dwóch eu- 
oslów' dama Bielana i Michała Kamińslde- 
-Takie tasze Zosie Samosie -  wyjaśnia poseł 
który ategorycznie odmawia podania na- 
ka. -  /  >yt nieufni i podejrzliwi, by poprosić 
moc pi ofesjonalistów.
) wi. ić -  uśm iecha się Katarzyna Soś- 
z Git a. -  Reklamówki polityczne, nie tyl- 

zresztą sutorstwa PiS, są siermiężne i przaś- 
Pizypt ainają reklamy proszków sprzed lat, 
chis itąbył komunikat, że konkurencyjny 
ekje obrzydliwy.
proce produkcji spotów telewizyjnych od
jada PiS poseł Tomasz Dudziński, któ- 

titym, kpowstaje reklamówka PiS, rozma- 
rnierza. -  Nie będę ujawniał partyj-

® taje nic w środku kampanii wyborczej 
■ówi. ć Koć kampania, o czym poseł, zdaje 
nie pa dęta, wcale się nie zaczęła. A nawet, 
uwa t doktor Olgierd Annusewicz, polito- 

zUnii rsytetu Warszawskiego, nie powin- 
była si jeszcze rozpocząć. -  Ordynacja wy- 

a pr; widuje, że komitety wyborcze partii 
jpro' adzić kampanię w mediach, w tym 

tować klamówki, dopiero na dwa tygodnie 
d tent nem wyborów -  wyjaśnia. -  Prawo 
obchc tzone, bo partie reklamują się w for- 
ogłos ń, w których najczęściej informują 
'oich ikonaniach lub porażkach konku- 

flL Nie \a wątpliwości, że mamy do czynie- 
zzakaj- uflowaną agitacją przedwyborczą, 
doda' u bezkarną. Nieoficjalnie prawni- 

z Kraje ego Biura Wyborczego przyznają, 
[eklam; ące się dziś partie omijają przepisy, 
hństu, wa Komisja Wyborcza milczy. Kara, 

pow: na nałożyć, jest surowa: zakaz emi- 
jwtów zaliczenie kosztów reklamy w po- 
lWydat, ów na kampanię. Wtedy partia do- 
'bymr.i i pieniędzy od państwa.

HIEOIZCZĘDZA
Jdawar:y n iedaw no spo t, w któryi 
13 Halinki cieszy się, że jej córeczka
ii PiSwreszcie wyjedzie na wakacje, wy-

Huet Bielan-Kamiński. W  rzeczywi- 
ll wanta Halinki okazała się byłą 
,E,* s  Podlasia i nie jest mamą 

bo ma syna. Nie ma też jfj,
'  ?ała większych próbie- m, j L
ł 'Wansowych. 
dsz Szulc z O deonu

za~ m3 ze aktorów występu- |
1 ’’ spocie politycy nie

zą w teczce. Ich do-
%dni;
Stltlgi

aają z reżyserem.
8> organizowane są 
tzadko. -  To spora- 

e Przypadki -  mówi
Podzięka z war- 
agencji aktorskiej

I

Jeden
partię

Gudejko. I potwierdza, że większość 
poważnych agencji unika reklam po
litycznych jak ognia. Unikają ich także 
aktorzy, nawet amatorzy.

-  Bo to naw et dla szanującego się 
nieprofesjonalnego aktora koniec ka
riery -  wyjaśnia. -  Wystarczy, że raz 
wystąpi w roli miłośnika danej partii, 
a już zawsze będzie kojarzony z polity
ką. Producent proszków czy czekola
dek do swojej reklamy go nie weźmie.

Tym bardziej że w reklamach prosz
ków amatorzy występują często i regu
larnie, a w  politycznej zazwyczaj tylko 
przed wyborami. Dlatego jej zdaniem 
politykę reklamują najczęściej „znajo
mi królika”: -  Kuzynka lub ciocia po
sła, siostrzeniec senatora, pracownik 
biurowy, który boi się stracić pracę, 
czyli ludzie, którzy decydują się na taki krok 
z przyczyn rodzinnych, zawodowych lub towa
rzyskich.

Wyjątkiem są aktorzy amatorzy w wieku eme
rytalnym, także związani z agencją Gudejko. 
-Im ju ż c z a se m je s t wszys tko j edno, liczą tyl
ko na pieniądze -  tłumaczy Grodzicka. Za jed
norazowy udział w  spocie politycznym amato
rzy dostają średnio od dwóch do pięciu tysię
cy złotych.

To niewiele, zważywszy, że wyprodukowanie 
jednej reklamówki kosztuje PiS nawet 200 ty
sięcy złotych. Podczas ubiegłorocznych wybo
rów samorządowych partia ta wydała na samą 
tylko emisję spotów w telewizji 14 milionów 
złotych. Za to na spoty emitowane od 23 lipca 
do 12 sierpnia tego roku już ponad dwa milio
ny. Tak szacują konkurenci PiS, którzy szpiegu
ją  każdy medialny ruch rządzącej partii. Właś
nie dotarli do wakacyjnych mediaplanów prze
ciwnika i wyliczyli koszty na podstawie obo
wiązujących cenników telewizyjnych.

Na materiałach partia nie oszczędza, więk
szość spotów kręconych jest na kosztownej ta
śmie filmowej. U konkurencji politycznej bywa 
różnie. Część reklamówek PO i SLD kręci się 

kamerą cyfrową nie z braku pieniędzy, 
lecz z powodu pośpiechu. Wypro

dukowanie i obróbka filmu na 
kliszy są czasochłonne. Także ja 
kość innych mbteriałów rekla
mowych, ulotek czy plakatów  

zazwyczaj jest przyzwoita, choć 
portret przywódcy partyjnego nie 

— , zawsze je s t efektem profesjonal- 
J * nej sesji zdjęciowej. Plotka gło-

z ostatnich spotów telewizyjnych, w którym 
Kaczyńskich reklamuje była wicemiss Podlasia

V

„Pieniądze to nie w szys tk o , 
liczy się jeszcze 
wiarygodność i pom ysł”
-  przekonuje Sebastian 
Chachołek, jeden 
z  nielicznych, 
którzy przyzn ają  się 
do współpracy 

z  politykami

si, że najnowszy plakat Jarosława Kaczyńskie
go znad morza to skutek dość przypadkowej 
akcji fotograficznej podczas wakacji premiera 
na Helu.

-  Pieniądze to nie wszystko, liczy się jeszcze 
wiarygodność i pomysł -  zauważa doktor Seba
stian Chachołek, prezes agencji public relations 
PRC Communications, który akurat nie boi się 
pracować oficjalnie dla polityków. Ma na swoim 
koncie 25 kampanii wyborczych ze wszystkich 
opcji, w  tym 22 zakończone sukcesem. Jego 
zdaniem w polskiej reklamie politycznej bra
kuje oryginalnych pomysłów. Kiedyś na przy
kład zaproponował kandydatowi na prezyden
ta miasta, by umieścił na lawecie billboard z wi
zerunkiem przeciwnika, a potem ustawił lawetę 
zawalidrogę w najbardziej oblężonym punkcie 
miasta, co spowodowało korki. I wygrał.

N A D C H O D Z I B R U T A L N Y  P O K A Z
Z telewizji i billboardów znikną za chwilę miłe 

gospodynie, sympatyczni staruszkowie czy pa
nowie ze stacji benzynowej. Różowe i słodkie jak 
budyń spoty PiS zastąpią czarno-białe wizje. Spe
cjaliści od marketingu politycznego zapewniają, 
że szykuje się wyjątkowo brutalny spektakl.

-  Będą sztucznie wywołane afery, pomówienia 
i podsycanie fobii -  przewiduje Natalia de Bar
baro, psycholog z Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Wie, co mówi, bo w ostatnich wyborach prezy
denckich doradzała Donaldowi Tuskowi.

Pierwszą jaskółką takiej kampanii jes t plot
ka, która obiegła Polskę, że Tusk bił kiedyś żonę. 
Oczywiście ją  zdementowano, ale smród pozo
stał. Drugą -  czamo-biały plakat z premierem 
Kaczyńskim na tle polskiego morza. Morza, 
o które Polacy musieli walczyć ze złymi Niemca
mi. A w domyśle: być może jeszcze będą musie
li walczyć. Bo plakatowi towarzyszą wypowiedzi 
polityków PiS, że ich główna konkurencja poli
tyczna, czyli Platforma, sprzyja złym Niemcom.

Może także dlatego dla profesjonalistów  
nie jes t specjalnym pow odem  do dum y wy
myślanie polskim politykom spotów wybor
czych nadawanych później między reklamami 
dwóch konkurencyjnych niemieckich prosz
ków do prania. ■

Podyskutuj o tym na o n e t p l
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W F  powinien być zachęt
do ruchu, a nie nudnym
zestawem cwiczeń

■ n m i n w f r i i n m i w i r - w

Zdejmijmy gimnastyk
z cenzurek. J u ż  to

ozwoli nam poprawie zł
stan zdrowia m łodzież

A l e k s a n d r a  P a w l ic k a

raz z początkiem roku szkolnego 
powraca narastający w ostatnich 
latach problem niechęci do lek
cji wychowania fizycznego. Filip, 
warszawski gimnazjalista, niena
widzi tego przedmiotu, bo ocena 
z WF zaniża mu średnią w gra
nicach szóstki. Za uczestnictwo 
w  lekcjach i noszenie stroju do

staje na koniec roku czwórkę i jest to jedyna czwór
ka na jego świadectwie. Ćwiczyć nienawidzi, bo 
koledzy drwią z jego słabej kondycji fizycznej.

Majka rozpoczynająca w tym roku naukę w  kra
kowskim liceum drży na myśl o nowym wuefi- 
ście. Podobno jest byłym sportowcem, bardzo 
wymagającym, a ona, lekko przy kości, raczej nie 
należy do sportowych ortów. Od początku waka
cji błaga więc rodziców, by załatwili jej całoroczne 
zwolnienie z lekcji WF.

NIE CHCE CH OD ZIĆ  N A  L E K C J E  W F
Ilu uczniów w Polsce nie chodzi na zajęcia wy

chowania fizycznego, nie wiadomo. Minister
stwo Edukacji takich statystyk nie prowadzi.
Na szczęście dane z własnej inicjatywy zbiera
ją  niektóre kuratoria i ośrodki zdrowia. 1 wyni
ka z nich, że sytuacja wygląda źle. W  Krakowie 
w-ubiegłym roku stałe zwolnienia miało 10 pro
cent młodzieży ponadgimnazjalnej, czyli 15 ty
sięcy uczniów. Podobnie jest w  Gdańsku i Ło
dzi, gdzie w ogóle nie ćwiczy 10 procent uczniów.
W  trójmiejskich liceach i technikach problem 
dotyczy 40 procent dziewcząt. Kuratorzy, dyrek
torzy i nauczyciele nie mają złudzeń -  zwolnienia 
z WF to już zjawisko nagminne.

Załatwienie takiego świstka papieru jest dziecin
nie proste. Powodem może być nawet uczulenie 
na kurz. Lekarze najczęściej wypisują zwolnienia 
trzymiesięczne, przedłużane kilkakrotnie w ciągu 
roku. Krótkoterminowe masowo podpisywane są 
przez rodziców. Problemu nie dostrzega jednak
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6«sr Ministerstwo Edukacji, które sprawuje kontrolę 
nad lekcjami wychowania fizycznego. O narasta
jącym zjawisku opuszczania lekcji WF nikt -  ani 
z ekipy byłego ministra edukacji Romana Gierty
cha, ani obecnego Ryszarda Legutłd -  nie chciał 
z nami rozmawiać. Jedyna w  tej dziedzinie ini
cjatywa ministerstwa w tym rządzie to propozy
cja Romana Giertycha zastąpienia jednej godziny 
wychowania fizycznego historią. Nie przeszła. Od 
2003 roku wprowadzanajest bowiem stopniowo 
(najpierw w podstawówkach, potem  w gimna
zjach) czwarta godzina lekcyjna WE

-  Ta dodatkowa godzina przy obecnym stanie 
sprawności fizycznej uczniów, ich niechęci do 
uczestnictwa w  lekcjach WF i sposobie prowa
dzenia zajęćprzynosi przeciwny skutek -  komen
tuje Mirosław Kaczmarek, dyrektor Zespołu Ba
dań i Analiz w Biurze Rzecznika Praw Dziecka.

Dwa lata temu przeprowadził internetową an
kietę wzorowaną na ankiecie francuskiego rzecz
nika praw dziecka dotyczącą problemów ucz
niowskich w szkole. Z pięciu tysięcy nadesła
nych opinii stworzono ranking spraw najbar
dziej uprzykrzających życie w  szkole. Oprócz po
niżania przez nauczycieli i lizusostwa samorządu 
szkolnego ku zaskoczeniu ankietujących ucznio
wie najczęściej sygnalizowali kłopoty z lekcjami 
wychowania fizycznego. Jedna z wypowiedzi za
czynająca się od stów. „Nie chcę chodzić na lek
cje W F”, dała tytuł olbrzymiej grupie skarg ucz
niowskich na ten przedmiot. Wpisów było blisko 
1200. Na ich podstawie Biuro Rzecznika Praw 
Dziecka przygotowało raport. Do dziś jednak nikt 
w  ministerstwie nie zwrócił na niego uwagi.

Z A C H Ę C A Ć ,  A  NIE O C E N IA Ć
„Mam dużą nadwagę. Zawsze W F był moją 

zmorą. Nie udaje mi się zrobić fikołka, skoku 
przez skrzynię czy tak zwanej gwiazdy. Czy WF 
nie mógłby być traktowany jako zajęcie na zali
czenie, a nie na ocenę?”. To jeden z długiej listy 
wpisów w ankiecie Biura Rzecznika Praw Dziec-

, - .

E
Zdaniem uczniów ocenianie sprawności fizycz

rowadzi do dyskrym inacji.
słabszych na pośmiewisko klas

ka. I nie jest to głos odosobniony. „WF to ruch, 
powinniśmy się ruszać, grać w gry, a nie na oce
ny wszystko. Ja mam same 2! Choć ćwiczę cały 
czas. Bardzo lubię sport, ale tylko wtedy, gdy nie 
jestem z niego oceniana”.

W  odczuciu uczniów ocenianie sprawności fi
zycznej prowadzi do dyskryminacji, poniżania, 
wystawiania słabszych, na pośmiewisko klasy. 
Tymczasem ich zdaniem lekcje WF nie powin
ny sprowadzać się do sprawdzania umiejętności 
ucznia jak  na matematyce czy geografii, lecz być 
zachętą do ruchu.

Mirosław Kaczmarek z Biura Rzecznika Praw 
Dziecka mówi o potrzebie szeroko zakrojo

nej kampanii społecznej promuj; ej potij 
bę aktywności fizycznej wśród mł( dych lun
-  Tak jak  było to w USA na przełomie lat j 
i 80. Do tego trzeba zmienić system ocenia
-  oceniać nie według wyników, ale hęci uczt 
nictwa w zajęciach.

Dla wielu nauczycieli wychowali t fizyczni 
podstawą wystawiania oceny wciąż ] sprawdl 
ny sprawności ucznia na podstawi ak zwanjl 
tabel. Opisane w tabelach średnie -.yniki.jar 
powinien uzyskiwać uczeń w zakr ie skoczr 
ści, siły czy biegu w danym wieku, \ fikcją' 
znacza się średnią nieuwzględniaj cą tegoj 
uczeń jest chudy, czy gruby, czy m długie na

Poczet
m in is trów
ed u kac ji
I I IR P
Czy ktoś z uczniów 
jeszcze pamięta, 
kto im tak 
urządził szkołę 
w wolnej Polsce? 
Oto krótka 
subiektywna ściąga

J & l  HENRYK
4  SAMSONOWICZ
jk ^  *  (NSZZ Solidarność) 

2- - minister od wrześ-
nia 1989 do grud

nia 1990 roku. Profesor historii 
średniowiecza na Uniwersytecie 
Warszawskim. Odpolitycznił 
szkolnictwo. Wprowadził konkur
sy na dyrektorów szkól i kurato
rów. Zalegalizował szkolnictwo 
niepubliczne. Przywróci!jednak 
do szkól lekcje religii, co wywoła
ło protesty, zwłaszcza lewicy.

ROBERT 
GŁĘBOCKI
(Kongres Liberalno- 
-Demokratyczny) - od 
stycznia do grudnia 

1991 roku. Profesor astrofizyki 
na Uniwersytecie Gdańskim.

Przekazał szkoły podstawowe 
gminom do administrowania (ale 
jeszcze nie do finansowania).

ANDRZEJ 
STELMACHOWSKI
(bezpartyjny 

—-.j^B w rządzie Jana 
Olszewskiego)

- od grudnia 1991 do czerwca 
1992 roku. Profesor prawa 
cywilnego Uniwersytetu 
Warszawskiego. Umieścił 
oceny z religii lub etyki 
na świadectwie szkolnym. 
Wprowadził odmawianie 
modlitwy (przed lekcjami religii 
i po ich zakończeniu), wieszanie 
krzyży (nie tylko w salach 
katechetycznych) oraz specjalne 
oświadczenia rodziców, którzy 
nie zgadzali się na naukę religii

ich dzieci (odrzucone >otem 
przez Trybunat Konsi ucyjny j

ZDOBY AW 
FLISÓW KI
(bezpartyjny 
w rządzie Hanny 

_  Suchockiej)-°d
lipca 1992 do paździe-nika
1993 roku. Inżynier elektryk, 
fesor Politechniki Warszaws j  
Zablokował wprowadzenie e 
kacji seksualnej jako oso nG 
przedmiotu, mimo że °U ° 
zek taki wynikał z ustawy ap
aborcyjnej. Przerzuci! to na
b io lo g ii  i godziny wychowaw

cze. Nakazał zwalnianie uc 
w ciąży z gimnastyki, 
bienia obronnego i plas > 
organizowanie im matur 
godnych terminach.

)05<

do-l

czy przebiega setkę bez zadyszłd, czy 
nettach oczy wychodzą mu z wysiłku

rawdziany, które decydują o końco- 
sprowadzają się do ekstremalnych 

iczniów w krótkim przedziale czasu. 
WF kojarzy się uczniom z bolesnymi 
i nie ma nic wspólnego z wyrobie- 

■ i potrzeby aktywności fizycznej. 
rzęch to m onokultura wuefistów. 
eśłi są to byli sportowcy czy trene- 
cy narzucić uczniom własną dyscy- 

i u -  mówi Mirosław Kaczmarek. Dla- 
plynące od rodziców do kuratoriów 

; ajęć wychowania fizycznego najczęś- 
nauczycieli pragnących mieć samych 

u v albo koszykarzy, albo gimnastyków 
: i głowie i robiących szpagat, 
i niepokojąca i bardziej powszechna 
k obojętna postawa nauczycieli WF. To

ci, którzy dają piłkę i każą grać w kosza czy siat
kówkę przez cały rok. Brakiem inicjatywy auto
matycznie zarażają uczniów -  dodaje wizytator 
Artur Pasek. Uczniowie takie lekcje nazywają „na 
macie”, czyli „na, macie piłkę i se pograjcie”.

Ogólnopolskich danych dotyczących jakości 
pracy kadry nauczycielskiej prowadzącej lekcje 
WF nie ma. Z cząstkowych badań wynika jed
nak, że braki w  wykształceniu kadry są spore. Na 
przykład, jak wynika z ankiety kuratorium w wo
jewództwie podlaskim, w regionie tym aż 26 pro
cent nauczycieli wychowania fizycznego nie ma 
odpowiednich kwalifikacji do prowadzenia zajęć. 
I nie chodzi tylko o dyplom Akademii Wychowa
nia Fizycznego, ale także o umiejętność motywa
cji uczniów do ćwiczeń. W  przyjętej przez rząd 
w 2003 roku „Strategii rozwoju sportu w Pol
sce do roku 2012” jedno z zadań przewiduje ko
nieczność stworzenia nowych kryteriów oceny 
nauczycieli WF uwzględniających efekty spraw

ności osobistej ucznia. Zmiana miałaby doprowa
dzić do tego, by nauczyciele przestali patrzeć wy
łącznie na wyczyny sportowe, a zaczęli zwracać 
uwagę na to, czy poprawia się sprawność fizycz
na uczniów. Do dziś tych kryteriów nie stworzo
no. Tymczasem badania na temat stanu zdrowia 
młodzieży już dziś są alarmujące.

K R ZY W Y , GRUBY I Z  P L A T F U S E M
Przeprowadzone w tym roku przez Ośrodek 

Promocji Zdrowia i Sprawności Dziecka w  Gdań
sku badania sześciolatków rozpoczynających 
szkolną edukację pokazały, że w ostatnim dzie
sięcioleciu podwoiła się liczba dzieci, które mają 
nadwagę lub są otyłe. Z innych badań prowa
dzonych przez Zakład Medycyny Szkolnej In
stytutu Matki i Dziecka w Warszawie jasno wy
nika, że problem z otyłością idzie z dzieckiem 
niemal przez cały okres nauki w szkole, a czę
sto i dorosłe życie. Otyłe dziewczęta dwukrot
nie częściej zwalniane są z zajęć WF, a otyli ucz
niowie aż w 40 procentach unikają uczestnictwa 
w tych lekcjach, pogłębiając tym samym swą 
kiepską kondycję. W  Zielonej Górze na ponad 
1800 uczniów 704 ma płaskostopie, 286 sko
liozę, a 254 asymetrię barków. O stuprocento
wo zdrową młodzież -  jak przyznają pracowni
cy Szkoły Orląt w Dęblinie -  coraz trudniej nawet 
w tej „najzdrowszej” placówce w Polsce. Kształ
cący pilotów ośrodek, choć wyników egzaminów 
do publicznej wiadomości nie podaje, przyznaje, 
że w ostatnich latach ma kłopoty z pełnym nabo
rem właśnie ze względu na pogarszającą się kon- 
dycj ę fizyczną młodzieży.

-  Koledzy śmieją się, że u mnie dziewczyny 
nie mają okresu, bo zawsze ćwiczą -  mówi Zyg
munt Nowak, nauczyciel ż  Kruszowic. Do nie
dawna prowadził lekcje w malej wiejskiej szko
le, gdzie łącznie były tylko cztery sale lekcyjne, 
w  których zawsze odbywały się zajęcia. Na pro
wadzenie W F nie było nawet korytarza. N o
wak zorganizował jednak 30 par butów  i nart

ALEKSANDER 
t  ŁUCZAK

.1  (PSL) - od
■ października 

, 1993 do marca
3'oku. listoryk ruchów 
'"ych i i Rp( profesor 
'-rsyteu Warszawskiego. 

;sunąl o dwa lata , na styczeń 
• r°ku, termin przekazania 
gm szkół, wcześniej je 
Ĵ 23iąc i przekonując 
. }  y nie zamykały szkól 
łownych.

\  RYSZARD 
i  CZARNY
i  (SdRP) - od mar- 
&  ca 1995 do stycz- 
^  nia 1996 roku. 

j0r prawa międzyna- 
59° Uniwersytetu

Warszawskiego. Nie wpro
wadzi! wychowania seksual
nego z braku... odpowiednie
go podręcznika. Obiecał unie
zależnienie nauczycieli od 
gmin przez nadanie im statu
su pracownika państwowego, 
z czego później się wycofał.

L i
1  JERZY 

WIATR
(SdRP)-od lu
tego 1996 do 
października 

1997 roku. Profesor socjologii 
na Uniwersytecie Warszawskim, 
marksista. Na podstawie pro
gramu opracowanego przez ze
spól Zbigniewa Lwa-Starowicza 
wprowadził wychowanie seksu
alne jako przedmiot. Narazi! się 
też Episkopatowi, nakazując pro

wadzenie katechezy na pierw
szej albo ostatniej lekcji.

/• "'N  MIROSŁAW 
HANDKE
(AWS)-od 

^  października 1997 
l̂ k  ■  do lipca 2000 roku. 
Profesor chemii, rektor Aka
demii Górniczo-Hutniczej. 
Zastąpił wychowąnie seksu
alne „wychowaniem do ży
cia w rodzinie". Przygotował 
reformę oświaty z podzia
łem na sześcioletnią pod
stawówkę, trzyletnie gimna
zjum i trzyletnie liceum. Dal 
nauczycielom dużą swobo
dę w kształtowaniu programu 
i doborze podręczników. 
Powołał Centralną Komisję 
Egzaminacyjną i komisje okrę

gowe nadzorujące egzami
ny po podstawówce i gimna
zjum. Znowelizował Kartę na
uczyciela, wprowadzając 
czterostopniową ścieżkę 
awansu: od stażysty do nauczy
ciela kontraktowego, mianowa
nego i dyplomowanego. Błęd
nie jednak skalkulował kosz
ty tej nowelizacji. Na nauczy
cielskie podwyżki zabrakło 
ponad 800 milionów złotych.

EDMUND 
WITTBRODT
(AWS) - od lipca 
2000 do paździer
nika 2001 roku. 

Inżynier mechaniki stosowanej, 
profesor Politechniki Gdańskiej. 
Przygotowywał nową maturę 
na 2002 rok. Bez powodzenia.
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P»sr biegowych z ośrodka sportowego i po roku jego 

uczniowie wygrywali wszystkie zawody narciar
skie w regionie. Gdy nie dało się jeździć na nar
tach, ćwiczono w  starej szopie, która kiedyś 
służyła za młockarnię, i też sypały się medale 
w czwórboju lekkoatletycznym i biegach. -  Ale 
u  mnie wszyscy mieli piątki. Wystarczyło ćwi
czyć. Te sprawdziany sprawnościowe robiłem 
po to, by uczniowie wiedzieli, na co ich stać, ale 
do wyniku na świadectwie wcale się nie liczy
ły -  ujawnia Nowak. Zasadę dobrej oceny dla 
każdego, kto przychodzi na WF, stosuje także 
w  nowej szkole mającej świetne warunki spor
towe, do której przeniósł się po zamknięciu po 
przedniej placówki.

jeśli jednak brakuje rozumiejącego młodzież 
nauczyciela, to kiepskie warunki do ćwiczeń sta
ją  się decydującym elementem zniechęcającym 
młodzież do wychowania fizycznego. W  Polsce na 
blisko 2,5 tysiąca gmin prawie 300 nie ma żadnej 
sali gimnastycznej, a brak własnej sali do ćwiczeń 
jest problemem prawie 40 procent gimnazjów. By 
przy takim stanie posiadania zachęcić młodzież 
do uczestnictwa w  zajęciach wychowania fizycz
nego, podstawą musi być atrakcyjny program.

A E R O B IK I  S A M O O B R O N A
Z badań krakowskiego kuratorium wynika, że 

dla dziewcząt najbardziej interesującą formą są 
te zajęcia, które kształcą umiejętność panowa- H f f l j  1  nT i r j V f l  
nia nad sylwetką-aerobik i taniec. Chłopcywołą 
gry zespołowe i poznawanie technik samoobro
ny. W  obu grupach jako podstawową zasadę, któ
rą powinien rządzić się WF, wymienia się unika
nie rywalizacji. Istota problemu nie tkwi w  tym, 
że uczniowie nie lubią ruchu i ćwiczeń. Nie lu
bią go w wykonaniu ‘szkolnym: nudnym, kory
tarzowym, w  uniformie, z oceną determinującą 
ich możliwości. Po lekcjach jednak chętnie cho
dzą na basen, jogę, jazdę konną, tenis, siłownię.
Dlaczego? Bo chcą dobrze wyglądać, być spraw-

ni fizycznie, ale bez oceniania ich umiejętności 
w dzienniku.

Mirosław Kaczmarek we wszystkich sprawach 
wpływających do Biura Rzecznika Praw Dziec
ka dotyczących dyskryminacji na lekcjach WF 
przywołuje wyrok polskiego sądu z 1970 roku: 
„Nauczyciel wychowania fizycznego nie może nie 
brać pod uwagę -  egzekwując wykonywanie okre
ślonych ćwiczeń -  różnic w  stopniu sprawności

Stan zdrowia młodzieży jest na ty zły, 
że nawet szkoła pilotów w Dębik 
(jej uczeń na zdjęciu) ma problem 
z pełnym naborem

fizycznej uczniów uwarunkowanej !;ze ich 
zycznymi możliwościami (wzrost, n  
widłowość budowy, ewentualne ułoi: rości itp 
W  granicach uzasadnionych powint być stc: 
wane podejście indywidualne, zwłas za g 
tyczy to młodzieży, której rozwój fiz\ ,-ny nie 
stał zakończony”. Aż dziw, że przez 3 lat nikt7 
wziął sobie opinii sądu do serca i ni. rodjął d> 
kusji dotyczącej oceniania na lekcji\ i

Z A L IC Z E N IE  Z A M IA S T  O C E N Y
Oceniać można co najwyżej chęci znia, a 

jego sprawność fizyczną. Z racji teg> że oce 
nie chęci jest jednak niewymiem być nr 
więc warto całkowicie zlikwidować ocenę z 
go przedmiotu. -Jestem  za takim rt viązanie 
bo najważniejsza jest poprawa kort ycjifizy 
nej. Ocena jest kwestią absolutnie lrugorz 
ną -  mówi wieloletni wizytator lekc WF w 
kowskim kuratorium Artur Pasek. I' ; może r, 
wiązaniem byłoby wprowadzenie a: idemif 
go systemu zaliczeń -  bez egzamina jnej oce 
Z premiowaniem jedynie najlepsz h, któ 
ekstrapunkty za sportowe osiągnięć ar 
móc w  dostaniu się do nowej szko czy na 
marzoną uczelnię. Może to wreszc spraw,! 
WF nie będzie się kojarzył ucznior. z 45 mi 
tami stresu, ale z lekcją rozluźnieni; wyłado* 
nia złych emocji po klasówkach z i! nych piz 
miotów. Na dodatekjedyną lekcją \ planie, 
ra może poprawić wygląd i sprav ć, że uo 
poczuje się piękniejszy, szczuplej szy i bar 
sprawny fizycznie.

Więcej o szkc, w f 
w serwisie wiadi nosd

KRYSTYNA 
ŁYBACKA
(SLD)-od paździer
nika 2001 do maja 

I 2004 roku. Doktor 
matematyki na Uniwersytecie 
imienia Adama Mickiewicza 
w Poznaniu. Przesunęła o trzy 
lata, na 2005 rok, wprowadze
nie nowej matury. Po interwencji 
Rzecznika Praw Obywatelskich 
pozwoliła uczniom na wybór 
matury (na nową zdecydowało 
się dwa procent). Wycofała się 
z likwidacji techników.

r  MIROSŁAW
I  SAWICKI
■ (bezpartyjny w rzą-
1 / ^ /  dzie Marka Belki)

_  oc| maja 2004 
do października 2005 roku. 
Nauczyciel fizyki. Wprowadzi) 
nową maturę i obowiązkowe 
zerówki dla sześciolatków. Nie

udało mu się przywrócić obo
wiązkowej matury z matematyki 
i centralnego określania progra
mu od zerówki do matury.

MICHAŁ 
SEWERYŃSKI
(PiS) - od paździer
nika 2005 do maja 
2006 roku. Profesor 

prawa pracy na Uniwersytecie 
Łódzkim. Nie wprowadził obie
canego przez PiS podczas wy
borów w 2005 roku programu 
„Tani podręcznik", bo ceny mak
symalne na książki byłyby nie
zgodne z prawem.

ROMAN 
_  i  GIERTYCH

t (LPR) - od maja 
2006 do sierpnia 

% rJ l  2007 roku. Magister 
prawa, adwokat bez większej 
praktyki. Urzędowanie zacząt

od amnestii maturalnej dla tych, 
którzy nie zdali jednego przed
miotu. Trybuna) Konstytucyjny 
uznał ją za niezgodną z konsty
tucją. Przywrócił obowiązko
we mundurki. Wprowadzi! wli
czanie religii do średniej z ocen 
na świadectwie. Skreśli! z listy 
lektur Gombrowicza i Dosto
jewskiego, dodając za to Jana 
Dobraczyńskiego, „patriotę" 
popierającego wprowadzenie 
stanu wojennego. Ogłosił pro
gram „Zero tolerancji dla prze
mocy w szkole", który sprowa
dził się do wizytowania szkól 
przez „trójki" (policjant, kurator, 
prokurator) zbierające informa
cje o patologiach. Jego wice
minister i partyjny kolega z LPR 
Mirosław Orzechowski wal
czy! w tym samym czasie z te
orią ewolucji Darwina (chciał ją 
zrównoważyć teorią kreacjoni- 
zmu) i „propagandą homosek

sualną". Grozi! zwalnianiemn 
uczycieli podejrzany iojej 
uprawianie lub o ho osek 
nej orientacji (z tegc :?P®
wycofał).

MRYSZA j 
LEGUT O

(PiS)-od sierp™ 
2007 roku. Pr°łe
filozofii starożyt 

na Uniwersytecie Jagiełło - 
Zaraz po powołaniu ujawn 
zastanawia się nad sensów 
cią wliczania religii do śre 
ocen na świadectwie. W r  
to interwencję Kościoła, p 
rej rząd zapewnił, że ta a 
na nie wchodzi w grę- , 
tak się odmienił, że prze“ 

kuje już o prawie ucznio  ̂
do zdawania religii na ff j 
rze. Skrytykował też o o^ ̂

FILM TWÓRCY „DNIA ŚWIRA" I „NIC ŚMIESZNEGO'

U larek  k o n d ra t
andjijj Chą/ra mohaz koterski

d z i e ń  św l n
W i c  3 M I  E

A J  Ii A W 
. DOM WARIAT |  a 
ZYCIE WEWHEgf

WSZYSCY Je ST EśM Y

P R Z E
k r o i

TYLKO TERAZ zamawiając roczną 
prenumeratę tygodnika „ P r z e k r ó j ’ 1, 
otrzymasz

KOLEKCJE FILMÓW MARKA KOTERSKIEGO
WSZYSCY JESTEŚMY CHRYSTUSAMI, 
DZIEŃ ŚWIRA,
NIC ŚMIESZNEGO,
AJLAWJU,
DOM WARIATÓW,
ŻYCIE WEWNĘTRZNE

W ybierz jeden ze sposobów zam ówienia prenumeraty:

Zamów przez te le fo n :
(022) 50 42 222 pn.-pt. w godz. 8-18;
Zamów przez e -m a il:
prenumerataraedipresse.pl
W  zamówieniu należy podać: adres dostawy prenumeraty, 
tytuł czasopisma.
Za zamówioną prenumeratą zapłacisz listonoszowi 
przy odbiorze pierwszego egzemplarza. Uiścisz także 
jednorazową opłatą pocztową w wysokości 4 zł.
Zam ów za pom ocą ka rty  p łatnicze j:
MasterCard, Visa, Classic, PolCard 
www.przekroj.pl, zakładka PRENUMERATA 
Zam ów w  banku lub na poczcie:
Złóż zlecenie w banku lub na poczcie na rachunek:
Bank Bise: 73 1370 1125 6505 0000 0000 0000 
Na przelewie należy wpisać adres dostawy prenumeraty, 
tytuł czasopisma [Prenumerata ..Przekrój'') i numer 
rozpoczęcia prenumeraty.

Prenumeratę zamawiamy zawsze z czterotygodniowym 
wyprzedzeniem. Prezenty wysyłane są w terminie jednego 
miesiąca od rozpoczęcia prenumeraty. Cena prenumeraty 
obejmuje egz. tygodnika „Przekrój” bez dodatków.

Oferta promocyjna w ażna od 30 sierpnia 
do 19 w rześnia 2007 roku.

Więcej informacji znajdziesz na stronie w w w .przekroj.p l

Cena ro c zn e j p re n u m e ra ty  k ra jo w e j 
tygodnika „ P r z e k r ó j "  w y n o s i

( p r z e z  c a t y  r o k  t y l k o  3 , 9 0  z t  z a  e g z e m p l a r z )

http://www.przekroj.pl
http://www.przekroj.pl
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Szkoccy nacjonaliści liczą, że Polscy imigranci 
poprą ich starania o niepodległość. Chcą ich 
przekonać hasłem „Za naszą i waszą wolność”. 
Ale uważaj, rodaku, bo możesz na tym stracić

K iedy 14 sierpnia prem ier Alex Sal- 
m ond zamieścił w  sieci dokum ent, 
w  którym wytyczył drogę Szkocji do 
niepodległości, na pew no nie mógł 
narzekać na  brak  zainteresowania. 
Już pierwszej nocy przeczytało go 
pięć tysięcy internautów. Prawie po

łowa z nich zgrała go sobie na dysk, błogi i fora 
internetowe pękały w szwach, a o pomysłach li
dera Szkockiej Partii Narodowej rozpisywały się 
wszystkie gazety w  kraju. Secesja znów stała się 
tematem num er jeden. A zwłaszcza propozycja 
przeprowadzenia referendum niepodległościo
wego już w 2010 roku.

W  48-stronicowej broszurze Salmond nakre
ślił trzy rozwiązania: Szkocja utrzymuje obecny 
status, zwiększa autonomię łub zrywa z Wielką 
Brytanią. On sam jako szef Szkockiej Partii Naro
dowej (SNP), popiera oczywiście wariant trzeci. 
-  Zastanówmy się, jakim krajem jesteśmy, a o ja 
kiej przyszłości dla Szkocji marzymy -  wzywa ro- 
dakóww płomiennych przemówieniach.

Jego apel okazał się iskrą, która rozpaliła dys
kusję o oddzieleniu się od Wielkiej Brytanii.

-Jesteśm y takim samym narodem jak  wszyst
kie inne w Europie. A narody powinny móc 
same o sobie stanowić. Tylko wtedy są efektyw
ne i mogą się rozwijać -  przekonuje mnie z zapa
łem John Maclnnes z SNP

OD ROPY DO AUTONOMII
W  300. rocznicę zawarcia unii realnej z Anglią 

ten argument staje się coraz bardziej popularny. 
Tendencje separatystyczne odżyły w  latach 70., 
po odkryciu ropy naftowej przy szkockich brze
gach Morza Północnego. Zaraz potem narodzi
ła się pokusa, aby gospodarować tymi zasobami 
niezależnie od brytyjskiego skarbu. Jej owocem 
było pierwsze referendum dotyczące autonomii 
Szkocji: „za” opowiedziało się w nim 51,6 pro
cent głosujących. Westminster jednak nie uznał 
wyników z powodu zbyt niskiej frekwencji.

Separatyści nie pogodzili się z porażką. Kraj 
ogarnęła kampania pod hasłem „Szkocja powie

działa tak!”, a SNP zaczęła zyski' c w J  
żach. Szansa na autonomię wrócił. 11,0
-  i tym razem została wykorzystana leę ut« > ■ 
nia Parlamentu Szkockiego i scedo^. nia na ® 
części kompetencji Westminsteru popartowi
dy aż trzy czwarte głosujących, a nama' 
do tego nacjonaliści ramię w ramię z 
mi i zielonymi. Brytyjski parlament nie J   ̂
ścia: w  1998 roku przyjął Act of Scotland ̂  ■ 
wę regulującą podział kompetencji władz " 
dynie i Edynburgu. Wypracowano ją P0 C1J  
negocjacjach, tym trudniejszych, żeprzyk
stole spotkali się zaciekli wrogowie. Szkocję I

prezentował Donald Dewar (później jej p11 1 
premier), a rząd brytyjski lord Derry lrvuie 1 
30 lat wcześniej odbił Dewarowiżonę. I 

Zgoda wypracowana przy tamtym s 1 4 
dziś obiektem zaciekłej krytyki szkoc c  ̂
nalistów. Od 1998 roku Edynburg ot p0'  H  
służbę zdrowia, edukację, transport, no 1 
sprawiedliwość i rybołówstwo, w §cStl' -J  

są podatki, renty i emerytur), g

In n a  \ o ź n ic z k o - C z e c z o t t

Premier Szkocji 
Alex Salmond 

ze Szkockiej 
Partii Narodowej 
rozpętał dyskusję 

o niepodległości 
gorącą jak nigdy 

dotąd. Referendum 
chce przeprowadzić 

już w 2010 roku

ipolityi migracyjna, radiofonia i telewizja, 
Pnnośc sprawy zagraniczne. Nie jest to po- 
l Ji szty\ ry: szczególnie ważne zagadnienia 
l~Jzin rzypisanych Edynburgowi (na przy- 
T“ PCep, dotyczące aborcji czy przestępczo- 
I • arkoty iwej) może regulować Londyn.
F f  de> /zje są często dla nas niekorzystne 
I  -cbnu mnie Maclnnes. -  Nigdy nie posła- 
I l5as ych chłopców do Iraku. Nie zainwe- I-a 'byśmy w energię atomową. W  sprawach 
| ">tv i niby rządzimy się sami, ale w Unii

-Piskiej reprezentuje nas urzędnik brytyj- 
/mc

Polityka migracyjna w wykonaniu szkoc-

C ryj '-J
Wacly można mnożyć -  dodaje.I :

nu z a s ;

Jonalistów wyglądałaby inaczej rnz ste- 
a -Londynu. To ważna wiadomość dla 

I t '1 m’eszkąjących w Szkocji Polaków. Je- 
|  ; ^dzieli się od Wielkiej Brytanii, praw- 

:v ć '6 otworzy tynek pracy dla osób nie- 
! ;e' °oywatelami Unii Europejskiej. A to 
_ -taczać konkurencję dla polskich imi- 

Zatobkowych. -  Potrzebujemy rąk do

pracy. Populacja Szkocji maleje, ajeśli spadnie 
poniżej pięciu milionów, odbije się to na gospo
darce. Anglia ma kłopot z nadmiarem imigran
tów, Szkocja przeciwnie. Ale Londyn podejmu
je decyzje zgodnie z interesem Anglii -  tłumaczy 
„Przekrojowi” Xavier Solano, Katalończyk dzia
łający w SNP i żywy dowód na to, że szkoccy na
rodowcy umieją skutecznie przekonać do siebie 
cudzoziemców. Aby zachęcić Polaków mieszka
jących w Szkocji do głosowania na nich w wy
borach do Parlamentu Szkockiego w maju tego 
roku, drukowali ulotki po polsku. To samo za
mierzają zrobić przed referendum. Mają już ha
sło, obok którego żaden Polak nie przejdzie obo
jętnie: „Za naszą i waszą wolność”.

To wszystko jednak nie znaczy, że za Aleksem 
Salmondem stoi cała Szkocja. Sukces SNP w ma
jowych wyborach był raczej efektem znużenia 
wyborców 50-łetnimi rządami laburzystów niż 
zbiorową deklaracją poparcia dla idei narodo
wościowych. Jeszcze w ostatnim tygodniu przed 
głosowaniem aż 40 procent wyborców nie wie
działo, kogo poprzeć. A walka o elektorat nie
zdecydowanych była tak zacięta, że potem skłó
cone partie o koalicji nawet nie rozmawiały: SNP 
musiała utworzyć rząd mniejszościowy.

OD TELEW IZ JI DO NIEPODLEGŁOŚCI
Prognostycy nie dawali szans temu gabineto

wi. Przewidywali kryzys i utratę władzy na rzecz 
opozycji. Na razie to się jednak nie sprawdza. Co 
więcej: Salmond zmienił język debaty publicz
nej na tyle, że laburzyści musieli „dopasować” 
do nowej retoryki swojego przywódcę. 15 sierp
nia ze stanowiska szefa Szkockiej Partii Pracy zre
zygnował Jack McConnell, który przed wybora
mi przekonywał, że rewizja konstytucji Szkocji 
nie jest potrzebna. Zastąpiła go bardziej otwarta 
na reformy Wendy Alexander. To znamienne: ak
cent w dyskusji przesunął się z pytania: „Czy dać 
parlamentowi więcej władzy?” napytanie: „Jaką 
władzę mu dać?”.

Salmond stosuje politykę faktów dokonanych. 
Tydzień temu niezależnie od Londynu powołał 
na przykład do życia Scottish Broadcasting Com- 
mission (odpowiednik polskiej Krajowej Rady 
Radiofonii i Telewizji). W  jej skład weszli parla
mentarzyści, aktorzy, reżyserzy, dramatopisarze 
-  wszyscy na zasadach wolontariatu. Mają za
stanawiać się wspólnie nad przyszłością szko
ckiego radia i telewizji, mimo że według ustaleń 
z 1998 roku powinien robić to Londyn.

Premier wkracza też na teren polityki mię
dzynarodowej. Na razie są to gesty symbolicz
ne -  pierwszej wizyty po zaprzysiężeniu Sal
mond nie złożył w Londynie, tylko w Brukseli. 
Dwa razy zdążył też już odwiedzić Belfast, stoli
cę Irlandii Północnej, gdzie lobbuje na rzecz po
wstania Osi Celtyckiej, czyli sojuszu Szkocji, Wa
lii i Irlandii Północnej. Razem miałyby starać się 
o większą niezależność od Anglii.

Zmienił się również sam język, którym nowe 
władze Szkocji opisują rzeczywistość polityczną. 
Szkocka Egzekutywa stała się nagle w ustach Sal- 
monda Szkockim Rządem. Ministrów zaczął na
zywać sekretarzami gabinetu (w Wielkiej Bryta
nii sekretarz jest odpowiednikiem polskiego mi
nistra). Departament finansów -  ministerstwem

skarbu. Wszystko po to, by pokazać, że Edyn
burg jest równy Londynowi.

-  Nie dajcie się nabrać, to kampania prom o
cyjna SNP Bardzo wielu Szkotów tak postrzega 
patriotyczne gesty premiera. Czas na prawdziwą 
debatę przyjdzie przed referendum -  studzi za- 
paljethro Collins, fotografik z Edynburga.

Jeśli takjest, to strategia Salmonda się opłaciła.
Po trzech miesiącach urzędowania jego notowa
nia są wysokie jak nigdy dotąd, a setki ludzi ta
kich jak Collins mówią już o zbliżającym się refe
rendum jak o czymś oczywistym. Pytanie tylko, 
czy niepodległość opłaci się samym Szkotom.

OD SZKOCJI DO IRLANDII
Gdy odłączymy się od Zjednoczonego Króle

stwa, staniemy się biedniejsi -  tę obawę podziela 
35 procent Szkotów przepytanych w zeszłym ty
godniu przez ośrodek badania opinii publicznej 
YouGovna zlecenie „Sunday Timesa”. Poprawy 
jakości życia spodziewa się zaledwie 15 procent 
ankietowanych -  reszta nie byłaby taka skora do 
rezygnacji z ekonomicznego wsparcia Londynu. 

Nadzieją Szkotów je s t oczywiście ropa.
-  90 procent brytyjskich przychodów z ropy 
Morza Północnego pochodzi ze szkockiej części 
szelfu kontynentalnego. To nasza ropa! -  emo
cjonuje się John Maclnnes ze SNP I przytacza: 
w ostatnich 30 latach Wielka Brytania zarobi
ła na eksploatacji szkockich złóż 217 miliardów 
funtów. Nie dodaje, że według ekspertów poło
wa zasobów jest już wyczerpana, a wydobycie 
z każdym rokiem maleje średnio o 10 procent.

Ekonomiści przekonują jednak, że n iepod
ległość Szkocji ma sens. -  Wszystko zależy od 
tego, co zrobiąjej władze. Jeśli Alex Salmond ob
niży podatki, postawi na wolnorynkową gospo
darkę i otworzy kraj na wykwalifikowanych imi
grantów, poprawa jakości życia będzie ogromna, 
niezależnie od ropy. Taka strategia jest szansą dla 
małych homogenicznych krajów. Podobną drogą 
poszły Irlandia i Estonia: dziś mają świetne wy- • 
niki-wyjaśnia „Przekrojowi” doktor Madsen Pi- 
rie, prezes Instytutu Adama Smitha.

Ten brytyjski liberalny ośrodek przeprowadził 
właśnie analizę szkockich perspektyw ekono
micznych. Jej wyniki czyta się jak  bajkę: w cią
gu 10 lat PKB wzrośnie o dwie trzecie (Wielkiej 
Brytanii zaledwie o jedną czwartą), a średnie do
chody roczne w przeliczeniu na osobę -  z 18 do 
30 tysięcy funtów (w Wielkiej Brytanii -  tylko do 
24 tysięcy). Szkocja, oboklrlandii, stałaby się dru
gim tygrysem gospodarczym Unii Europejskiej.

Doktor Pirie sam jest Szkotem i uważa, że 
niepodległość jego kraju to kwestia kilku lat.
-  Większości Anglików nie zależy dziś na utrzy
maniu unii. Miała ona znaczenie do końca zim
nej wojny: dzięki niej Londyn mógł być pewny, 
że Edynburg nie udostępni radzieckim bombow
com swoich lotnisk -  żartuje Pirie.

Ale rychły koniec 300-letniej unii to nie żart. 
Opinię doktora Pirie o tym, że niepodległośćjest 
nieunikniona, podziela -  według sondażu gaze
ty „Sunday Times” -  aż 60 procent Szkotów. Jeśli 
perspektywy rozwoju rzeczywiście będą tak ró
żowe, jak kreślą je szkoccy ekonomiści, trudno 
się dziwić. Perspektywy dla rządu Salmonda są 
różowe już dziś. ■
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Artur Czilingarow, kierownik rosyjskiej wyprawy 
arktycznej, prezentuje zdjęcie rosyjskiej 

flagi, która stanęła na biegunie północnym 
na głębokości 4200 metrów

konfliktów
Rosyjska wyprawa 

na dno Arktyki 
rozpoczyna erę sporów 

o ostatnie nietknięte 
złoża surowców 
energetycznych. 

Te zostały już tylko 
pod dnem  oceanów

T elewizja publiczna w Rosji stawia na 
programy w stylu reality show. O stat
nio rozrywki dostarczyli widzom piloci 
rosyjskich bombowców, którzy jak  za 
dobrych zimnowojennych lat prowo
kowali Zachód, przelatując w pobli
żu Wysp Brytyjskich i amerykańskiej 

wyspy Guam na Pacyfiku. W  relacji na żywo 
uśmiechnięci rosyjscy lotnicy machali do kame
ry i do amerykańskich myśliwców, które wyle
ciały im na spotkanie.

Według Amerykanów prowokacyjne loty Ro
sjan w  rzeczywistości nie miały miejsca, przynaj
mniej nie w  pobliżu wyspy Guam. A już na pew
no piloci rosyjskich bombowców nie machali do 
amerykańskich myśliwców. Ale dla rosyjskich wi
dzów to nie problem. Ważnyjest spektakl.

z przęśl

Ł u k a

Tak samo było podczas niedaw 1 
wyprawy na dno oceanu pod Ark’.v’ką- 1 
nia dwa rosyjskie batyskafy zeszły' ia g ę L 
4200 metrów i dokładnie w miejscu, g e 
duje się biegun północny, zostawiły po ,r  
kiem tytanu rosyjską flagę i kapsułę 
niem dla przyszłych pokoleń. Wszyst
się przed kamerami. AUnadŚ*

Arktyczna ekspedycja nie zawiodła 
widzów. Były momenty dramatyczne, e ^  
po wyjściu z Murmańska popsuł się 
mik Fiodorow”, ogromny statek bada'vG 
transportował batyskafy. Były Pozc jj0"  
arktycznych pionierów przekazane tog 
wą przez rosyjskich kosmonautów,

Były również gratulacje od sameg0 .  ̂
Putina, bo przecież arktyczna ekspe ,

ja równi ż wszystkie oczekiwania Kremla. Ro- 
, pokaz; ia się całemu światu jako jedyne mo- 
■'irstwo, ł irejest w  stanie postawić metrową fla- 
• nadnii Oceanu Arktycznego. I dlatego właś- 
ije Moski a argumentuje, że rosyjskie firmy po- 
,inny mi wyłączność na eksploatację arktycz- 
vch suro' -ców. -  Biegun północny był, jest i bę- 
je rosyj ci -  powiedział traktowany w Rosji jak 
-hater A ur Czilingarow, kierownik wyprawy, 
damik dnocześnie wiceprzewodniczący ra
jskiej D my.
Jednak. odegraną przed kamerami demon- 
jacją di i y narodowej kryje się głęboko prze- 
wślana ategia. Pod dnem Arktyki może znaj- 
jować się lawet 25 procent światowych zasobów 
■ipynafi vej i gazu ziemnego. Dlatego kontro- 
L nad ty obszarem -  dotychczas niczyim -  już 
,._ótce i że przynieść krociowe zyski.

PEŁf JAK  W  Ś R E D N I O W I E C Z U
Wied: i tym arktyczni sąsiedzi Rosji. -  Nie 
jinajf Szic po świecie i wtykać flag, gdzie się 
emupt ba. Nie żyjemy w XV w ieku-nie krył 
urzen: kanadyjski minister spraw zagranicz- 

jthPei MacKay. Jego rząd zapowiedział już 
adowę miu lodołamaczy, które mają patro- 
mć ka tdyjską część Arktyki. Ekspedycje na 
iegun y i nocny zapowiedzieli też Amerykanie 
Duńczy :
|NTadcht zący konflikt można rozwiązać praw
ie. dlati i Rosjanie podczas ekspedycji zebrali 
ne, ku mają udowodnić, że dno pod biegu- 
™, a d ; ładnie przebiegaj ący wzdłuż bieguna 
<rfiiet!  ̂nonosowa, jest geologicznie związa- 
ftz szeb n euroazjatyckim. Gdyby okazało się, 
toprar a, według prawa międzynarodowego 
~ n zr azłby się w wyłącznej strefie ekono- 

licznej l ji. To by oznaczało, że tylko Rosjanie 
dobywać tam surowce, 

feml i, nsywnie poszukuje nowych złóż, bo 
®jska p dukcja ropy i gazu zacznie spadać już 

1 r cu, a eksploatowane obecnie w Ro
złożą ri y wyczerpią się 20 lat później. W  cią- 
ezterec, dekad wyczerpią się również wszyst- 
eksplc owane obecnie na świecie złoża ropy 

8®. Dl ,g0 konflikt, którego podłożem jest 
n*e k rola nad Arktyką, to tylko pierwszy 
niędzę irodowych zmagań o nietkniętejesz- 

“ zioża si owców.
. zostai ; i uż niemal wyłącznie pod dnem ocę- 
"■ ~ Pi wsze podmorskie złoża odkryto już 
tach 6' ale wtedy nikt nie miał odpowied- 
technc logii, aby z nich korzystać -  mówi 

'-ekrojow, ’ Nina Rach z „Oil & Gasjoumal”. 
rewolucji technologicznej doszło w cią- 
'tatnich 20 lat. Największe stojące platfor- 
'■ertnicze wydobywają ropę naftową z głę- 

1500 metrów. -  Przyszłość należy jednak 
torm na uwięzi -  przewiduje Nina Rach. 

na dno urządzenie wiertnicze

“ Platfip. -*** n a

•e|LUSZCZOne “ a uno urzą 
, 0SC1 dużego kontenera jest przywiązane do 

na którym znajduje się panel sterowania. 
lla którym uwiązany jest kontener, mieścisofy
|tzy przewody. Jednym z nich przesyłane 

5,. arile> drugi służy do sterowania, a trze- 
s‘? wydobytą ropę -  wyjaśnia.

•  ̂ ^ pokrywę lodową takich platform
1 nie da się wykorzystywać w Arktyce. Ale

jak alarmują ekolodzy, lód znika tam w zastrasza
jącym tempie i za 40 lat biegun północny będzie 
od niego całkowicie wolny. Już dziś jednak takie 
platformy mogą być wykorzystane w kilku in
nych miejscach na świecie. W  ten sposób niko
mu wcześniej niepotrzebne kilometry kwadra
towe oceanu stały się nagle przedmiotem sporu 
światowych mocarstw.

A M E R Y K A N I E  W I E T R Z Ą Ł U P
Takim miejscem od 15 lat jest Zatoka Gwinej- 

ska. Pod jej dnem znajduje się prawie 10 pro
cent światowych zasobów ropy naftowej. Zasoby 
te stale „rosną”, bo niemal co miesiąc media do
noszą o nowo odkrytych złożach. Według wyda
wanego co roku w USA globalnego raportu geo
logicznego Zatoka Gwinejska może wkrótce stać 
się nowym Bliskim Wschodem, jeśli chodzi o za
soby surowców naturalnych.

Ale jest jeden problem. Kiedy w latach 80. kra
je położone u wybrzeży zatoki negocjowały mię
dzy sobą morskie granice, nikt nie przykładał 
wagi do dokładnego ich wytyczenia. Już po 10 la
tach, gdy pojawiły się pierwsze informacje o ro
pie, afrykańscy sąsiedzi skoczyli sobie do oczu. 
Do największego kryzysu doszło w relacjach mię
dzy 135-milionową Nigerią a Wyspami Świętego 
Tomasza i Książęcą, państwem składającym się 
z dwóch małych wysp, na których żyje mniej lu
dzi niż w Kielcach.

Każdy z tych krajów utrzymywał, że roponoś- 
ny obszar zatoki znajduje się pod jego jurysdyk
cją. W  połowie lat 90. obu państwom udało się 
dojść do porozumienia -  na spornym obszarze 
utworzono wspólną strefę, a zyski z wydobycia 
ropy dzielono niemal po połowie. Ale dziś żadna 
ze stron nie chce już współpracy, bo zasoby ropy 
w tym miejscu okazały się 10-krotnie większe, 
niż początkowo przypuszczano.

C zyje  jest 
m orze?
Szerokość stref morskich jest liczona 

od tak zwanej linii podstawowej

łączącej najdalej wysunięte punkty 
wybrzeża. Dopiero od tej linii wyznacza 
się szerokość wód terytorialnych, któ
ra wynosi maksymalnie 12 mil. Na tym 
obszarze obowiązuje prawo państwa 
przybrzeżnego, ale zarówno obce jed
nostki cywilne, jak i okręty mogą tam
tędy przepływać bez obowiązku po
wiadamiania o tym miejscowych władz, 
chyba że zagraża to bezpieczeństwu. 
Poza wodami terytorialnymi rozpoście
ra się wyłączna strefa ekonomiczna 
państwa przybrzeżnego, czyli obszar, 
na którym to państwo ma wyłączne 
prawo do poszukiwań i eksploracji za
sobów naturalnych - zarówno ryb, jak 
i surowców mineralnych. Strefa ta sięga 
do 200 mil morskich liczonych od linii 
podstawowej. Takie same przywile
je jak w wyłącznej strefie ekonomicz
nej przysługują państwu przybrzeżne
mu na obszarze szelfu kontynentalne
go, nawet jeśli rozpościera się on poza 
200-milowym pasem strefy. Ale w tym 
przypadku zainteresowane państwo 
musi udowodnić, że szelf jest geolo
gicznie związany z jego terytorium. 
Pozostałe obszary to morze otwarte, 
na którym wszystkie państwa mają rów
ne prawa żeglugowe i eksploracyjne.

Ocean
A rktyc zn y

Rosjanie twierdzą, że Grzbiet Łomonosowa jest częścią 
ich szelfu. Jeśli potwierdzą to badania geologiczne, 
obszar ten stanie się wyłączną strefą ekonomiczną Rosji
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obszar sporny K p rwyspa Bioto

zasięg roszczeń Nigerii

zasięg roszczeń Wysp 
Świętego Tomasza 
i Książęcej

WYSPY ŚWIĘTEGO TOMASZA

Zatoka Owinejska

„Patronat” nad sporem  sprawują Ameryka
nie. Rząd USA od kilku lat stara się doprowa
dzić do porozumienia w  sprawie podziału za
toki, ale odgrywanie roli sędziego nie jes t by
najmniej bezinteresowne. Waszyngton szacuje, 
że do 2015 roku co czwarta baryłka ropy spro
wadzanej do USA będzie pochodzić z Zatoki 
Gwinejsłdej.

Amerykanie nie mogli sobie wymarzyć lepsze
go źródła surowców. Złoża są daleko w morzu, 
dlatego wydobycia nie będzie zakłócać skorum
powana afrykańska polityka. Droga morska z za
toki do wschodniego wybrzeża USA jest znacz
nie krótsza i bezpieczniejsza niż ta z Bliskiego 
Wschodu. 1 w końcu żaden kraj regionu (oprócz 
Nigerii) nie należy do OPEC, międzynarodowe
go kartelu eksporterów ropy naftowej, który już 
raz (w latach 70.) doprowadził do kryzysu ener
getycznego w USA.

Amerykanie chcą jak  najszybciej doprowa
dzić do porozum ienia w sprawie granic mor
skich w zatoce. Nie będzie to łatwe, gdyż po stro
nie Nigeryjczyków staną zapewne Chiny, które 
poszukują surowców energetycznych na całym 
świecie. Już wkrótce pływające od kilku lat po za
toce jednostki amerykańskiej marynarki wojen
nej mogą natknąć się na chińskie okręty.

P O D C H O D Y  N A  M O RZU
Chiny są stroną w innym konflikcie o morskie 

dno. Trzy lata tem u na Morzu W schodniochiń- 
skim chińskie jednostki omal nie wywołały bi
twy morskiej z japońską flotą. Chińczycy pod
płynęli tak blisko japońskiej platformy wiertni
czej, że stojący w  pobliżu platformy niszczyciel 
odpalił kilka salw ostrzegawczych.

W  tym przypadku poszło o gaz, a konkretnie 
o 200 miliardów metrów sześciennych tego su
rowca zgromadzonych pod dnem morza kilkaset 
kilometrów od chińskiego wybrzeża. Na pierw
szy rzut oka złoża pod Morzem Wschodniochiń- 
sldm położone są nieporównywalnie bliżej Chin 
niż Japonii. Ale Japończycy kontrolują ledwo wi
doczny na mapach bezludny archipelag Senka- 
ku, który jest jeszcze bliżej złóż niż chińskie wy
brzeże.

Zatoka
Gwinejska

Obszar sporny był 
dotychczas wspólną 
strefą wydobywczą 
Nigerii i Wysp 
Świętego Tomasza 
i Książęcej. Gdy 
okazało się, że pod 
dnem tej strefy jest 

10 razy więcej 
ropy, niż wcześniej 
przewidywano, 
oba państwa 
oświadczyły, 
że strefa jest ich 

wyłączną własnością

Gdy ponad sto lat temu Japończycy zajmowa
li archipelag Senkaku, mieli na uwadze jego stra
tegiczne położenie na styku Morza Wschodnio- 
chińskiego i Pacyfiku. Do głowy im nie przyszło, 
że kilkadziesiąt kilometrów od archipelagu znaj
duje się jedno z największych złóż gazu na świe
cie. Ale Pekin twierdzi, że japońska „okupacja” 
Senkaku jest bezprawna, bo kontrolę nad archi
pelagiem sprawowali już w XV wieku chińscy ce
sarze z dynastii Ming.

Do 2004 roku konflikt o gaz sprowadzał się 
wyłącznie do wymiany agresywnych not dyplo
matycznych między Tokio a Pekinem. Złoża są 
na głębokości ponad czterech kilometrów, więc 
ze względów technicznych kontrola nad nimi 
mogła być dotychczas tylko nominalna.

Ale to właśnie Japończycy są światowymi lide
rami w technologii pozwalającej na wydobywa
nie surowców spod dna morskiego. Przez wie
le lat Chińczycy tylko przyglądali się ich postę
pom w tej dziedzinie. Nie wytrzymali trzy lata 
temu, gdy japońska „uwiązana” platforma wy
dobyła próbki dna z głębokości niemal pięciu ki
lometrów. W  pobliżu japońskiego statku badaw
czego błyskawicznie pojawiły się chińskie okręty

i próby z „uwiązaną” platformą zost; przerJ 
ne. Do dziś na Morzu Wschodnioch lóm 0 
floty bawią się w podchody.

W S Z Y S T K IM  SIĘ S P IE S Z Y
Nieprzypadkowo Rosjanom, Ai ykanoJ 

i Chińczykom nagle zaczęło zależe a czasil 
1 sierpnia, czyli dzień przed wetkni ;m ro> 
skiej flagi w dno morza pod biegut pótnoj 
nyrn, nominalna cena za baryłkę n naftow 
typu brent na londyńskiej giełdzie jgnęła r| 
kordową w historii wartość 78,77 tara. Roi 
nące ceny surowców naturalnych są vią, że i J  
wydobycie będzie wkrótce opłacali v tak ni| 
dostępnych regionachjak Arktyka.

Rosjanie mają jeszcze jeden powć to pośpil 
chu. Według oenzetowskiej konwe ji o prawi 
morza państwa mogą składać roszc, nia terytl 
rialne przez 10 lat od momentu rat}, rwania t[ 
konwencji. Rosja zrobiła to w  199' oku, wij 
zostałyjej tylko dwa lata.

-  Do 2009 roku dowiemy się, czy yjslde prfl 
tensje do bieguna północnego są uz; dnionc T 
strony formalnej -  mówi „Przekrojom Robert I 
Bradley, specjalista od podmorskie' lóż z am[ 
rykańskiego Institute for Energy Re irch. -  
ta dziedzina prawa międzynarodowa > jestwci 
w powijakach i na morzach wciąż ol wiązujezl 
sada faktów dokonanych. Dlatego 1 sjanieml 
dzą, co robią -  kończy Bradley.

Sama telewyprawa na biegun półn; cny była«  
ko politycznym reality show. Niewi; monawl 
czy Rosjanie rzeczywiście tam byli. V relacji z »■ 
prawy rosyjska telewizja wykorzyst; a fragmenl 
filmu dokumentalnego o badaniu v akujitał 
ca”. Było to o tyle łatwiejsze, że w i u przypaj 
kach wykorzystano te same batyska

Sceptycy twierdzą, że krótki fili : zatykał 
rosyjskiej flagi na dnie morza nie . ostał nagi 
ny na biegunie, ale kilkadziesiąt k metrów f  
Murmańska. Nawet jeśli to prawd nie zmieni 
to tego, że na całym świecie rozpo ynastęwl 
ścig po ostatnie nietknięte złoża sui wców enj 
getycznych. A reality show może w tcestacj
prawdziwą wojną o oceany.

Podyskutuj o tym t

Morze
Wschodnio-
chińskie

Pod dnem morza, 
na południowym 
krańcu spornego 
obszaru znajduje 
się źródło chińsko- 
-japońskiego 
konfliktu -  ogromne 
złoże gazu 
ziemnego

ii,,'

Ocean Spokojny
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akistan, jesień 2012. Samolot z pre- 
Perwezem Muszarrafem na 
nabiera wysokości po star

cie z Rawalpindi, gdy nagle tylną część 
kadłuba rozrywa silna eksplozja. Pilot 
usiłuje zawrócić maszynę na widoczne 
jeszcze w oddali lotnisko, ale uszkodzo

ne stery już nie słuchają poleceń. Samolot spa
da na wypełniony ludźmi główny bazar. Ginie 
400 osób, w  tym prezydent. Kilka godzin później 
świat dowiaduje się, że przyczyną katastrofy była 
salwa z działka przeciwlotniczego umieszczone
go na dachu jednego z budynków w pobliżu lot
niska. Wkrótce potem  Al-Kaida triumfalnie ob
wieszcza, że wreszcie udało jej się dokonać za
machu na Muszarrafa.

-  Tak rozpoczynają się wojny świato
w e. Prawie wszyscy są zaskoczeni ich 
wybuchem. Dopiero potem  przychodzi 
refleksja, że przecież można to  było prze
widzieć -  mówi „Przekrojowi" profesor 
Joseph I. Coffey z uniwersytetu w  Prince
ton. -  Najpierw przez wiele lat zachodzą 
ledwo zauważalne procesy, które stawia
ją przyszłych adwersarzy w sytuacji bez 
wyjścia. Potem wystarczy już tylko iskra.

Tak jak w Pakistanie. Generał Muszarraf przez 
lata patrzył przez palce na fundamentalistów 
islamskich, bo pomogli mu trzymać w szachu 
demokratyczną opozycję. Często podkreślał,

że gdyby nie przeprowadził zamachu stanu 
w  1999 roku, prędzej czy później zrobiliby to 
fundamentaliści i wtedy demokratyczna opozy
cja rzeczywiście miałaby powody do narzekań.

Natychmiast po zabiciu Muszarrafa radyka
łowie przeszli do dalszych działań i dokonali 
zamachu stanu. Zaczęło się od rozruchów wo
kół Czerwonego Meczetu, głównego ośrodka 
fundamentalistów w centrum Islamabadu. Dwa 
tygodnie później w rękach rebeliantów były już 
Peszawar, Lahore i Karaczi. Pakistańska armia 
podzielona po śmierci Muszarrafa okazała się 
bezradna. Po miesiącu padł Islamabad. Rady
kalni islamiści ogłosili, że nadszedł właśnie ko

niec wojskowej dyktatury. Czuli się oe-,jn I 
w Stanach Zjednoczonych trwała w ^ nlf ] 1  
pania prezydencka, a kończąca piet w sza 1 
cję Hillary Clinton nie chciała nadweręża 1 
jego wizerunku żadną nową interwencK ̂  l  
prezydent wiedziała, że jeśli skieruje 0 ^ I 
nu choćbyjeden pluton żołnierzy, P°^‘ęży: 
je szanse na reelekcję. Liczba atnery 
żołnierzy poległych w Iraku dopiero c° P ^ l  
czyła 12 tysięcy, a operacja Endunnjj! , ] 
w Afganistanie została oficjalnie prze 
w misję stabilizacyjną... pod na ore ,cZerp 
Te dwie totalne klęski całkowicie w } ^  
cierpliwość amerykańskiego społecze

lak j t a n  
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e[wsze zareagowały więc Indie. Nacjonali- 
-n! % ;  w New Delhi wykorzystał zamie- 

“ le'v Islamabadzie i rozkazał armii zająć pa- 
ńską część Kaszmiru. W  obronie nowych 
'tańskich władz stanął Iran, który przez lata 

fundamentalistów z Czerwonego Me- 
Oddziały irańskich Strażników Rewolucji 

“-fyały na północy Pakistanu i przy okazji 
-T kontrolę nad pakistańskim arsenałem

1 na prawica w Izraelu, która doszła do
I  GPo fiasku rokowań pokojowych z Pale- 
, “ airĆ postanowiła nie czekać i rozka- 

n|ct\vu prewencyjne zbombardowanie

irańskiego ośrodka badań nuklearnych w Na- 
tanz. Teheran był przekonany, że nadlatujące 
izraelskie bombowce mają na pokładzie ładun
ki jądrowe, i odpowiedział wystrzeleniem na 
Tel Awiw rakiety Szahab 3 uzbrojonej w  zdobytą 
właśnie pakistańską głowicę jądrową. Po ataku 
Tel Awiw właściwie przestał istnieć.

-  Taki scenariusz wybuchu III wojny 
światowej jest bardzo prawdopodobny. 
Izrael i • USA zapewne odpowiedziały
by ze zdwojoną silą na irański atak. Nie 
wiadomo, jak zareagowaliby Rosjanie 
i Chińczycy zaskoczeni latającymi nad 
Atlantykiem i Pacyfikiem rakietami z nu

klearnymi głowicami -  mówi „Przekrojo
wi" Thomas H. Henriksen, strateg z ame
rykańskiego Uniwersytetu Stanforda.

Gdy 73 lata wcześniej rozpoczęła się 
II wojna światowa, zachodnie mocarstwa 
też były zaskoczone. -  Z dzisiejszej per
spektywy łatwo dostrzec w latach 30.
XX wieku objawy zbliżającej się wojny, 
ale ówcześni Europejczycy po prostu je 
zignorowali -  mówi Henriksen.

SAMOBÓJCZE USTĘPSTWA
Przejęcie władzy w Niemczech przez naro

dowych socjalistów nie zrobiło wrażenia na (*sr



sąsiadach. We Francji i w  Wielkiej Brytanii poja
wiły się nawet słowa uznania dla nowego, pręż
nego wodza Adolfa Hitlera. Dlatego Europejczy
cy nie zareagowali w  1936 roku, gdy niemieckie 
dywizje zajęły zdemilitaryzowaną dotychczas 
Nadrenię.

Liga Narodów, poprzedniczka ONZ, nie za
pobiegła również wojnie domowej w Hiszpanii, 
podczas której Niemcy bez przeszkód testowali 
nowe rodzaje broni i taktykę walki wykorzysta
ne później podczas II wojny światowej. Ostatnie 
lata przed wojną to czas polityki tak zwanego 
appeasementu, czyli kolejnych ustępstw wobec 
III Rzeszy, która w tym samym czasie łamała 
wszystkie postanowienia traktatu wersalskiego 
w sprawie ograniczenia zbrojeń.

Z dzisiejszej perspektywy trudno uwierzyć, 
że jeszcze w  1938 roku zachodnioeuropejscy 
politycy wątpili w  wojenne plany Hitlera. Świad
czy o tym ich ciche przyzwolenie na włączenie 
Austrii do Rzeszy. Ale faktem, który ostatecznie 
przekonał Hitlera o tym, że jest bezkarny, była 
zgoda Zachodu na okupację Czech.

Na początku XXI wieku rolę hiszpańskiego 
poligonu doświadczalnego odegrał pogrążony 
w wojnie domowej Irak. Zaraz po inwazji ame
rykańskiej w  2003 roku do operujących w Iraku 
terrorystów trafiła irańska broń. Dwa lata póź
niej Amerykanie alarmowali, że w  południo
wych, szyickich regionach kraju działają duże 
irańskie jednostki, które testują na amerykań
skich żołnierzach nowe taktyki walki.

ONZ i Międzynarodowa Agencja Energii Ato
mowej zachowywały się wtedy jak  Liga Naro
dów, przymykając oko na błyskawiczny rozwój 
irańskiego programu jądrowego. Hitler w  latach

a cz ło n k o w ie
H e z b o lla h u
3S S H S S l
Niem ców S u d e ck ich

30. utrzymywał, że w  niemieckich fabrykach 
budowane są traktory na gąsienicach. Jeszcze 
w 2007 roku prezydent Iranu Mahmud Ah- 
madineżad twierdził, że chce wykorzystać ener
gię jądrową wyłącznie do celów pokojowych.
I tak pod koniec pierwszej dekady XXI wieku 
Iran zaczął się zachowywać jak III Rzesza przed
II wojną światową.

W  2009 roku los przedwojennej Czechosło
wacji podzielił Liban. Teheran chciał kontro
lować to państwo, żeby ułatwić sobie przyszły 
atak na Izrael. Tak jak Hitler, który wkroczeniem 
do Pragi ułatwił sobie atak na Polskę. W  Libanie 
rolę Niemców sudeckich odegrali sponsorowa
ni przez Teheran członkowie Hezbollahu, a Ah- 
madineżad, podobnie jak  Hitler, wykorzystał 
podziały w społeczeństwie, żeby osłabić miej
scowy rząd.

PRZEZ TURCJĘ DO PEKINU
Jednak po śmierci Muszarrafa w 2012 roku 

Iran nie zdecydowałby się na nuklearną wojnę 
z Izraelem (a co za tym idzie także z USA), gdy
by nie miał cichego, ale potężnego sojusznika 
-  Chin. W  dodatku to właśnie Europa pchnęła 
Ahmadineżada w ręce Pekinu.

świecfe 
tnai 
przeprcw]
icazp 
i Północ 
przymieij
: AmeOJ 
kupaW 
o wspkl 
j Turcji. 

Tui

Gdy na początku 2010 roku Un iuropej; 
ostatecznie zerwała z Turcją nego ;acje czti 
kowskie, rządząca w Ankarze p; rtia b; 
islamistów przypomniała sobie o twoich 
damentalistycznych korzeniach i z żęła w 
wadzać do tureckiego prawa kole ie elemei 
szariatu. Tego było już za wiele dl ureckiej 
mii, która stała dotychczas na stre 
państwa. Z poparciem wiwatując}'
Ankary i Stambułu tłumów wojsk 
dziło bezkrwawy zamachu stanu, 
generałowie wycofali Turcję z Soju; 
atlantyckiego i zerwali wieloletni, 
z USA. Była to odpowiedź na deo 
nów o utworzeniu w północnym I 
kurdyjskiego, które otwarcie zac; 
kurdyjską partyzantkę we wschodi

Wtedy naturalnym sojusznikie dla 
stała się Rosja. Tureccy generałowi otwu ■ 
rękami przyjęli przyjaźń nuklea go nlLjj 
stwa. Z kolei Rosjanie potrzebował oezp1̂  
drogi tranzytowej do Europy dla s oich sua 
ców naturalnych, ale nie in te re so w a li S1C  

przestrzeganiem demokratycznych zasac u 
ich przyjaciół.

W  2011 roku dla p rz y p ie c z ę to w a n ia  rosyp 
-tureckiej współpracy Moskwa zaczęła sp̂  - 
wać Turcji ropę i gaz ziemny po ,
nach. Ankara z kolei pozwoliła rosyjskiej  ̂

Czarnomorskiej bez ograniczeń korzW* 
nin Bosfor i Dardanele. Ale co najwa-^ 
Turcy zagwarantowali Rosjanom ''T 
transport surowców przez swoje tetyton

W  ten sposób Ankara właściwie w )' 
możliwość, że kiedykolwiek irańskie i
trafią pizez Turcję do Europy. Ahma

W 2012 roku Mahmud 
Ahmadineżad zawarł 
sojusz z Pekinem 
i zaraz potem irańska 
ropa popłynęła do Chin

I
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In. 12 w eś- 
Ja niemi ckie 
pnostk inoto- 
lowan* dotarły pod 
Jiów; 1 /rzeźnia zamknął 
ipierśc ń oblężenia wokół 
ftrszaw a dwa dni później 
|X Korp Pancerny odciął dro- 
lodwrc. i sitom polskim mię- 
fcWisłą Bugiem. Powoli do
pala bi a nad Bzurą, 
f wrześi wojska sowie- 
p  przeł czyły granicę 

ypc /olitej na całej jej dłu- 
fsci.Te' samego dnia ewaku- 

11 się c Rumunii rząd, a po
znacz. lywódz. 

piecki óż w plecy" przy- 
:yi ty o nieuchronny ko- 

f  Gdy nie inwazja Armii 
riwone dłużej broniłyby się 
psobni e gniazda oporu, ale 
| os był i tak przesądzony. 
|Geiwsz h dniach wojny zde- 

Jwans /iększość Polaków 
ptyla je cze w zwycięstwo. 
r rska pr pagandowa piosnka

na nie zrobi nic,

Jakie były tego przyczyny? Część 
z nich można uznać za obiektyw
ne-stan armii był w jakiejś mie
rze pochodną zacofania cywiliza
cyjnego i słabości gospodarczej 
państwa. Nie wyjaśnia to jed

nak jej zapóźnienia tech- 
" “ ' t  ^ nologicznego i dok-

«• | .....> trynalnego oraz
archaicznej 

struktury 
organiza
cyjnej. 
Lwia 
część 
odpo- 
wie-

« nai nie weźmie nic, 
nasi /wadzi Śmigły 
lrszałek Śmigły-Rydz

I  !e oddawała społeczne na-
I ;  - eraz ów szlagier ostat-
Ł ^ 9° dni pokoju sprawiał 

^^yderczego epitafium.
I : / W 3 m>es'9ca w°j-

. °iŝ ° Polskie okazało się
\  ^ anachroniczną, niezdol- 

- swienia skutecznego 
Prędze niemieckiej.

dzialności za ten stan rzeczy spa
da na Józefa Piłsudskiego, któ
ry po roku 1926 jako minister 
spraw wojskowych i general
ny inspektor sił zbrojnych spra
wował nad nimi władzę absolut
ną. W  sprawach wojskowości był 
wprawdzie amatorem, niemniej 
to on, a nie uczeni sztabowcy, 
uchodził za ojca cudu nad Wisłą. 
Uważał więc, że przerasta wszyst
kich o głowę.
Wiadomo też, że był romanty
kiem i - jak na romantyka przy
stało - głęboko wierzył w prymat 
ducha nad materią - morale żoł
nierza nad sprzętem wojennym. 
Stąd jego nieufność do nowinek 
technicznych, szczególnie do 
broni pancernej i lotnictwa. 
Przyszły konflikt postrzega) jako 
powtórkę działań wojennych 
z lat 1914-1920 i żadna sita nie 
mogła go od tego odwieść.
Mało kto zresztą próbował, bo
wiem większość inaczej myślą
cych oficerów W P pożegnała się 
z armią w trakcie czystek, które 
po 1926 roku towarzyszyły „od
zyskiwaniu" polskich sił zbroj
nych przez koterię legionistów. 
Spadek po Marszalku przera
ził nawet wyznaczonego prze
zeń następcę - Edwarda Rydza- 
-Śmiglego, który przyznał póź

niej, że przejmując obowiązki 
generalnego inspektora, „zastał 
stan grożący katastrofą". 
Sześcioletni plan moderniza
cji wojska opracowano dopie
ro w roku 1936. Kiedy wybu
chła wojna, polskie siły zbroj
ne znajdowały się w początko
wym stadium jego realizacji.
W  1939 roku nieprzyjaciel był od 
nich nie tylko o połowę silniejszy 
liczebnie, ale także miał miażdżą
cą przewagę, jeśli chodzi o broń 
pancerną i samoloty bojowe.

Kampanii wrześniowej Polska 
po prostu wygrać nie mogła. 
Pozostaje jednak pytanie, czy 
mogła stoczyć ją lepiej. Wiele 
wskazuje, że tak, ale o rozmia
rach i „stylu" porażki przesądzi) 
chybiony plan operacyjny. Winę 
za to ponosi przede wszystkim 
naczelny wódz.
Do wypracowania planu woj
ny obronnej z Niemcami skło
ni! go dopiero kryzys politycz
ny w Europie jesienią 1938 roku. 
Mimo braku formalnych gwaran
cji ze strony Anglii i Francji (sto
sowne traktaty zawarto dopiero 
wiosną 1939 roku) od początku 
zakładano ich udział w konflikcie. 
Zadaniem polskiej armii miało 
być wiązanie głównych sił prze
ciwnika w walkach odwrotowych 
do momentu, 
kiedy sojusz
nicy rozpoczną 
działania na fron
cie zachodnim, gdzie 
nastąpi ostateczne, zwycięskie 
rozstrzygnięcie wojny. 
Rydz-Śmigły zdecydował się jed
nak na krok sprzeczny z podsta
wowymi regułami sztuki wojen
nej. Zamiast skrócić front i zgru
pować główne siły w tak zwanym 
tuku Wisty, rozmieścił je wzdłuż 
całej, liczącej 2700 kilometrów 
granicy, co w każdej chwili gro
ziło przełamaniem linii obrony 
i oskrzydleniem polskich wojsk. 
Postąpił tak zapewne z powo
du braku wiary w szczerość in
tencji aliantów. Obawiał się, 
że Niemcy po zajęciu od
danych bez walki Pomorza, 
Wielkopolski i Śląska posta- s 
nowią na tych zdobyczach po
przestać, co wobec znanej nie
chęci Francji do wojny mogło 
grozić narzuceniem Polsce arbi

trażu międzynarodpwego i no
wym paktem monachijskim.

Ten swoisty kompromis między 
racjami politycznymi i wymoga
mi strategii okazał się jednak fa
talny w skutkach. Spowodował, 
że skoordynowanie planowego 
odwrotu rozciągniętych wzdłuż 
granicy armii na główne pozy
cje obrony stało się zadaniem 
niewykonalnym. Tym bardziej że 
w iście paranoicznej obsesji ta
jemnicy wojskowej Śmigły zabro
nił dowódcom poszczególnych 
armii wymiany informacji opera
cyjnych. To skutecznie uniemoż
liwiło im współdziałanie. Plan 
operacyjny okazał się fikcją, za
stąpiły go doraźne, wymuszo
ne sytuacją działania improwi
zowane.
Chaos, którego symptomy wi
dać było już w pierwszych dniach 
wojny, szczególnie wobec całko
witego niemal paraliżu łączności, 
narastał później w tempie 
lawinowym.

M a r e k  U r b a ń s k i



Jak pok onać p rzeciw n ik a  
w  n ow oczesn ym  k on flik cie
NIEWIDZIALNIE
Od czasu wojny w Zatoce 
Perskiej, którą rozpoczął 
atak niewidzialnych bom
bowców F-117, technolo
gia stealth jest coraz częściej 
używana przez armie, głów
nie ame
rykańską.
Pod hasłem

c/>£0 CC

F-117

„stealth" 
kryje się wie
le rozwiązań mają
cych zmniejszyć szanse wy
krycia obiektu za pomo
cą radaru lub podczerwieni. 
Charakterystyczne kształ
ty samolotu F-117 służą ta
kiemu odbiciu wiązki radaru, 
by jak najmniejsza jej część 
powróciła do obserwatora. 
Inne elementy technologii 
stealth mają na celu wyci
szenie maszyny bądź ukrycie 
śladu cieplnego pozosta
wianego przez silniki. 
Niewidzialne maszyny są 
szczególnie przydatne 
w walce ze znacznie słab
szym technicznie przeciwni
kiem - ich wykrycie wymaga 
zwykle bardzo zaawansowa
nego sprzętu. Niewidzialne 
samoloty idealnie nadają się 
do błyskawicznych rajdów 
na tyły przeciwnika i precy
zyjnego niszczenia strate
gicznych celów.

BEZZAtOGOWO
Polityka sprawia, że we 
współczesnej wojnie ogrom
ny nacisk kładzie się na zmi
nimalizowanie strat włas
nych. Każdy zabity żołnierz, 
to gorsze notowania poli
tyków, więc na opracowy
wanie zdalnie sterowanych 
maszyn bezzałogowych idą 

ogromne pienią
dze. Najbardziej

znaną maszyną bezzałgową 
jest amerykański Predator, 
który może pełnić funk
cje szpiegowskie lub służyć 
do zabijania pojedynczych 
osób.
DARPA, czyli amerykańska 
agencja zajmująca się za
awansowanymi projektami 

wojskowymi, pracuje 
nad samochodami po
ruszającymi się nie tyl
ko bez kierowcy, ale 
nawet bez zdalnie 
pracującego opera
tora. Mimo że wy
eliminowanie żoł

nierzy z walki jest 
dziś niemożliwe, to oddziały 
bezzałogowych samolotów 
czy czołgów prawdopodob
nie pojawią się już podczas 
najbliższych konfliktów.

HUMANITARNIE
Choć głównym zadaniem 
wojska jest zabijanie i nisz
czenie, są sytuacje, w któ
rych bardziej opłacalne 
może być ocale
nie życia wroga.
Wobec wszech
obecnych me
diów akcja pacy
fikacji grupy wy
jątkowo agre
sywnych cywilów 
może okazać
się propa
gandową 
katastrofą.
Dlatego 
rozwijane 
są techno
logie pozwala
jące na obezwładnia 
nie przeciwnika bez pozba
wiania go życia. Należą do 
nich promienniki fal o dłu
gości około milimetra, które 
wywołują u człowieka uczu
cie nieznośnego gorąca, 
choć nie powodują oparzeń. 
Opracowywane są też syste

my akustyczne zwane LRAD 
wytwarzające dźwięki o na
tężeniu, którego nie sposób 
wytrzymać.

BIOLOGICZNIE 
I CHEMICZNIE
Użycie broni atomowej 
w wielkim konflikcie wca
le nie wydaje się nieuniknio
ne. Rakiety z ładunkami ją
drowymi stały się bronią sła
bych - gotowe są ich użyć 
państwa, które nie dysponu
ją nowoczesną armią. Z ko
lei ich przeciwnicy dokłada
ją starań, by uniemożliwić 
wykorzystanie tego rodzaju 
środków.
Mimo deklaracji o odrzuce
niu idei broni masowego ra
żenia wydaje się, że środ
ki chemiczne i biologiczne 
mogą być masowo używa
ne przez armie najbardziej 
rozwiniętych państw. Nie 
będą to jednak prymitywne 
gazy w rodzaju iperytu, ale 
wyrafinowane środki, któ
re będą wywoływać zmia

ny psychiczne lub czaso
wy paraliż. Wiele takich 
substancji opracowano 
w Rosji, na przykład zna

ny gaz Kołokoł-1, któ
ry wciągu kilku se
kund powoduje trwa

jącą sześć godzin 
utratę przytomno

ści. Niewłaściwe 
jego uży
cie zabiło po
nad 120 osób 
w teatrze na 
Dubrowce.

Innym rosyj
skim gazem jest Nowiczok, 
niewykrywalny, niemal nie
możliwy do zatrzymania gaz 
wywołujący uszkodzenia 
układu nerwowego.
Trzeba się też liczyć z uży
ciem zmodyfikowanych 
genetycznie zarazków. 
Wykorzystanie odpowied
nio przygotowanej bro
ni biologicznej jest stosun
kowo tanie i proste, jednak 
daje bardzo silny efekt psy
chologiczny.

P io t r  S t a n is ł a w s k i
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P*sr który latami był zwodzony ierspekt)| 
dostępu do europejskiego rynki dogad: 
z Chinami i jeszcze w 2012 ro k  fańska 
popłynęła do Państwa Środka. N 
rociągu przez Afganistan zgodzili 
którzy właśnie obalili rządy prezy<
Karzaja. W  ten sposób powstała 
dobna jeszcze na początku wieki 
heran, która po śmierci Musza 
świat ku wojnie globalnej.

Sojusz chińsko-irański przypit

budowę|
,łęl
nta Ham

iieprawdoj 
r,ś Pekin-l 
afa pchf

zętował c

datkowo wspólny wróg -  Rosja. I: u ' 1 
na pieńku, odkąd Moskwa odtr vf a . 
go finansowania budowy reaktc jjP^ j 
w irańskiej miejscowości Buszehi V\ o 'u 
Teheran zaczął sponsorować dzi,'..aj4ce L 
syjskim Kaukazie oddziały fundam en ta  t> |  

islamskich, między innymi C zeczenów .

CHIŃSKA SYBERIA
Konflikt między Pekinem a MoskW 

znacznie głębszy charakter. W 2012 ro  ̂ j 
pulacja Rosji spadła poniżej 120 ™ 
wschód od Uralu mieszkało już tylko ^  
nów Rosjan. W  tym samym okresie n-k , 
mieszkało już niemal 8 milionów nie eg ] 
imigrantów z Chin. ^  .

Zaczęli oni migrować na ayt*-1* ,1
upadku Związku Radzieckiego. Ale o P ,1 
XXI wieku ich liczba gwałtownie się -

figlarno 
litować 
Ale Rosi 
liińczyki

Momi item przełomowym była olimpiada 
Pekinu w 2008 roku, kiedy to w  centrum 

Ci In komunistyczne władze rozpędziły 
demonstrację rolników nieza- 

z warunków życia na chińskiej pro- 
Po limpiadzie w Chinach zaczęły się ma

pce rdowania, a władze zaczęły wyrzucać 
tw; ystłrich niezadowolonych. Większość 
w rała emigrację do Rosji, bo Moskwa 
kov i nie zwracała uwagi na nielegalnych 

Dzięki ich taniej pracy mógł funk- 
'zemysł wydobywczy na Syberii, 
nie, pozwalając na masową migrację 

v, popełnili ogromny błąd. Pekin, 
P<x ttkowo nie przejmował się losem 

'ich ol wateli na Syberii, w  końcu posta- 
d ich - ykorzystać. W  2009 roku w Chaba- 
sku, ni daleko granicy z Chinami, doszło do 
omu ; dności chińskiej. Zanim zamieszki 

nieście kazały się chińską prowokacją, Pe
na fon n Rady Bezpieczeństwa ONZ zażą- 
autono iii dla Chińczyków mieszkających 
°SJ1- Pot piona przez społeczność międzyna- 

1 ,Kwa przystała na żądania Pekinu.
' ,  Później przy wydatnej pomocy z Pekinu 

ra region autonomiczny w Rosji miał już 
artnię» a w 2011 roku w  Chabarowsku 

aiJtonomii ogłosił niepodległość. Dzień po
nvvydarzt niu świat po raz pierwszy stanął na
nah nu^ earneg° konfliktu. Rosjanie zrzu- 
1 bezludną pustynię Tałdimakan w pół- 

I A Chinach niewielki taktyczny ładunek 
• ' j iiatnacząc potem, że był to „wypadek”, 
i ^  Ć w odpowiedzi zaatakowali w  ten sam 

^  Ziemię Północną za kołem pod-

; 1 url C^kiej reakcji amerykańskiej dyplo- 
a o się powstrzymać obie strony przed 

, jnt’ atakami, ale tylko na rok. Amerykanie 
■vencją zaskarbili sobie przychylność

. ierwsze Radio Informacyjne W  czwartek 30 sierpnia
po godzinie 15.00 o III wojnie 
światowej słuchaj w Blog FM 

w Radiu TOK FM. 
Zaprasza Jakub Janiszewski. 

www.tok.fm

Rosji i gdy w 2012 roku w zamachu zginął pre- 
zydent Muszarraf, Rosja stanęła po stronie USA. 
Chiny poparły prezydenta Ahmadineżada.

Przejęcie władzy w Pakistanie przez funda
mentalistów wywołało nuklearną wojnę świato
wą, w  której po jednej stronie stanęły Iran i Chi
ny, a po drugiej Izrael, USA i Rosja.

-  Świat nie przetrwałby takiego kon
fliktu -  mówi „Przekrojowi" Christopher 
Preble, dyrektor studiów nad polity
ką międzynarodową w waszyngtońskim  
The Cato Institute. -  W takim wypadku 
zawodzą wszelkie strategie obronne 
-  dodaje. Według Preble'a społeczność 
międzynarodowa nie będzie w  stanie 
powstrzymać wojny nuklearnej, jeśli za
angażują się w nią dwa spośród trzech 
supermocarstw: USA, Rosji i Chin. Dlate
go nie wolno dopuścić, aby wrogość mię
dzy nimi osiągnęła masę krytyczną.

-  Gdyby w  latach 30. XX wieku za
chodnioeuropejscy politycy zdali sobie 
sprawę, że Niemcy dążą do wojny, i do
konali ataku prewencyjnego, być może 
uratowaliby życie dziesiątek milionów 
ludzi -  mówi profesor Joseph I. Coffey.

Dziś atak prewencyjny na kraj, który 
zmierza ku wojnie (tym razem nuklear
nej), może uratować miliardy ludzi. Ale 
problem polega na tym, jak zidentyfiko
wać takie państwo i kiedy na nie uderzyć. 
Od wojny nuklearnej może nas dzielić je
den strzał. Który? O tym dowiemy się po 
jej wybuchu. ■

http://www.tok.fm
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Ja k  człowiel
stw orzył świ it,

czyli opowie śi 
o najbardziej 

niedorzecznej, ;ili 
całkiem sensowne!

teorii w  fizyci
t e k s t  Ire n a  

r y s u n k i  M a re k  R czjśCSł

G
dyby choć minimalnie zmienić stałe fi
zyczne rządzące naszym Wszechświa
tem, nigdy nie rozwinęłoby się w nim 
życie. A zatem  niemożliwe, by owe 
stałe powstały w wyniku przypadku. 
To my sami skroiliśmy sobie prawa fi
zyki tak, by świetnie do nas pasowały. 
Zrobiliśmy to długo przed naszym, powstaniem.

Optymista -wierzy, że żyjemy w  najlepszym 
z możliwych światów, a pesymista obawia się, 
że to może być prawda.

Obaj mają rację, bo z punktu widzenia praw 
natury świat wydaje się zaprojektowany w spo
sób doskonały. Niewiele można tu poprawić, bo 
najmniejsza zmiana prowadziłaby do ... elimina
cji człowieka. Nasza planeta krąży wokół Słoń
ca na tyle blisko, by zapewnić przyjemne cie
pło i wodę w  stanie ciekłym, i na tyle daleko, by 
nie zamienić się w  piekło. Gdyby Księżyc znaj
dował się o jedną piątą bliżej, to przypływy oce
anów na Ziemi byłyby tak wielkie, że całkowi

cie zatapiałyby lądy. Takich zbiegów okoliczno
ści (przypadkowych?) jest dużo więcej.

i B 0 n i 0 0 n i ™ m ą i B | i  
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„Naprawdę interesuje mnie, czy Bóg, stwarza
jąc świat, miał jakikolwiek wybór” -  zastana
wiał się Albert Einstein. Okazuje się, że zmia- 

nawet o ułamek procentu -  wwartoś-na
ciach różnych stałych lub w prawach natury za
owocowałaby światem pustym lub znikającym 
w ułamku sekundy, a niemal na pewno nieprzy
jaznym dla życia.

Gdyby na przykład siły jądrowe zespalające 
w jądrach atomowych protony i neutrony były 
odrobinę słabsze, Wszechświat byłby wypełnio
ny jedynie wodorem. Jądra cięższych pierwiast
ków nigdy by nie powstały. Ale też gdyby siły ją
drowe były odrobinę silniejsze, to w pierwszych 
minutach po Wielkim Wybuchu cały wodór za
mieniłby się w hel.

Inny przykład: stała grawitacji jest 
kle małą liczbą. Wystarczyłoby, żt y ty j ' I  
troszkę większa, a tworzyłyby się wiazd) i] 
ro większe od Słońca. Tak duże g\ azcly ^ 
szybko się spalają. Wszystkie umierają " - 
towmym wybuchu supernowej, zmiatając« 
dmuchu eksplozji całe swoje otoczenie 
dy nie byłyby więc bezpiecznym źródłem c 
gii dla planet. Z kolei gdyby grawitacja i 
jednak trochę słabsza, niż jest, to w ogo 
tworzyłyby się ciężkie gwiazdy i zmala a , 
ba supernowych. Tymczasem to " ‘®nl̂ nin 
chy supernowych rozsiewają w p rze s® ^  
dzygwiezdnej pierwiastki cięższe o 
i helu, które są potem budulcem p ane
nizmów żywych. , • ;i

Podobne konsekwencje dotyczą |a^ s
w  działo się po Wielkim Wybuchu- ^  ̂̂  
cuje się, że na każdy miliard kwar o ] 
kwarków przypadał jeden dodat uw y^ I 
dzięki czemu po anihilacji matem
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ni pozo? ała jakaś materia. Gdyby po Wiel- 
m Wybi -hu przewaga materii nad antyma- 
ni była linimalnie większa, to pozostałoby 
ęcej ma erii, a większa masa Wszechświata 
■bciej w hamowałaby jego ekspansję. A po
lanie ż ia wymaga czasu. Potrzeba miłiar- 
lat, że y utworzyły się pierwsze gwiazdy, 
szych ] ięciu miliardów lat, żeby powstały 
iazdy t; ie  jak  Słońce, a potem jeszcze pię- 
u milian ów lat, żeby rozwinęło się życie na 
ianetach
idnym iowem, gdyby zestaw stałych fizycz- 
th byt! Iko odrobinę inny, to być może po
lałyby kieś światy istniejące dłużej niż uła- 
ekseku idy, ale niemal na pewno nie byłoby 
nich ist. , które mogłyby to potwierdzić. 
Ameryk:i oski fizyk teoretyk Lee Smołin w książ- 
„Życie szechświata” szacuje, że gdyby Bóg 
bierał \ izystkie parametry stałych fizycznych 
chybił afił, to szansa, że wyjdzie mu kosmos, 
którym; togłyby zaistnieć przynajmniej gwiaz- 
'(niern riąc o ludziach), wynosi 1:10 229. 
akto si stało, że mamy takie niewiarygodne 
czszc iście?

aanrasansnBBi
il  m iBmnurntnH

ezien: się w  najlepszym z możliwych
4o" tak mało prawdopodobne, że chy- 
nie m°2  my składać wszystkiego tylko na 
iech losu. Niektórzy upatrują w tym nie- 
-onej ooskiej inteligencji -  któż inny je- 
* fchm ocny  i wszechrozumny Stwórca 

3 1 dostroić kosmiczny mechanizm wystar- 
A° precyzyjnie, tak by powstałe we Wszech- 

* rozumne istoty mogły go chwalić? Inni 
ze istnieje nieskończona mnogość 

- Kh wszechświatów o najprzeróżniej- 
, ościach stałych fizycznych. Znako- 

|kszość z  nich jest ułomna i nieciekawa 
- lstnieją krótko, nie ma w nich gwiazd

r̂\vs7P . ,
•1q w j a ś n ie n i e  wybiega z dziedziny 
nie i .S 6r̂  drugie -  w  istocie rze-
(,rô  zadnym wyjaśnieniem, tylko złoże-

Z kolei Lee Smolin rozwiązuje ten problem 
w ten sam sposób, w jaki nauka poradziła sobie 
z zagadką pochodzenia życia i człowieka, któ
rego przypadkowe powstanie również z pozoru 
wydaje się niemal nieprawdopodobne. Smolin 
podąża śladami Darwina i sugeruje, że dosko
nałość kosmosu -  podobnie jak zachwycająca 
doskonałość ziemsldego życia -  jest wynikiem 
ewolucji i swoistego dobom naturalnego.

Tak jak biologiczny sukces- zwierzęcia liczo
ny jest tym, ile pozostawi po sobie potomstwa 
(zdrowsze, silniejsze i sprytniejsze zdołają uro
dzić i wychować więcej dzieci), tak samo -  twier
dzi Smolin -  jest w  przypadku wszechświatów. 
U dane i zdrowe wszechświaty będą miały więcej 
dzieci, czyli więcej wszechświatów potomnych.

IGSGBSGnBEJBSEHI
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A j ak rozmnażaj ą się światy?
Kiedy paliwo zasilające gwiazdę wyczerpie się, 

zewnętrzna powłoka gwiazdy zostaje odrzuco
na, a jądro zaczyna się zapadać. Jeśli począt
kowa masa gwiazdy była dość duża, powsta
nie czarna dziura. Nie wiemy, co się dzieje w jej 
wnętrzu, ale nasze teorie dopuszczają możli

wość, że zachodzące tam gwałtowne pro
cesy prowadzą do narodzin nowe

go wszechświata. Wszechświat 
taki -  twierdzi Smolin -  bę

dzie dość podobny do swe
go rodzica, choć niektó
re parametry stałych fi
zycznych mogą się tro
chę zmutować.

Wszechświaty o „nie
udanych” prawach fizy
ki, w których nie powsta

ły jądra atomowe i nie na
rodziły się gwiazdy na tyle 

duże, by przekształcić się 
, w czarne dziury, umrą 

szybko i bezpotomnie.
Sukces reprodukcyjny odniosą nato

miast kosmosy podobne do naszego -  długo ży
jące, porządne światy, których pustkę rozświetla
ją niezliczone wielkie słońca.

Co ważne, te same prawa fizyki, które pozwa
lają na powstanie masywnych gwiazd, stwarzają 
w układach słonecznych warunki korzystne dla 
powstania życia.

Pomijając kwestie natury filozoficznej, od razu 
rzuca się w oczy słaby punkt tej teorii. W  jaki 
sposób wszechświaty potomne dziedziczą cechy 
(czytaj: parametry stałych fizycznych) po swoich 
przodkach? Ba, czy w ogóle dziedziczą? Wpraw
dzie Darwin, gdy pisał rozprawę „O pochodze
niu gatunków”, też nie dysponował szczegółową 
wiedzą na temat mechanizmów genetyki. Miał 
jednak nad Smolinem pewną istotną przewagę: 
mógł obserwować potomstwo różnych gatun
ków. Smolinowi zaś nie będzie dane być świad
kiem rozmnażania się wszechświatów. Nawet 
jednego. Ma więc słabe podstawy, by przekony
wać nas do teorii ewolucji kosmosu.

Ostateczny cios pomysłowi Smolina zadał nie
dawno Aleksander Wilenkin, kosmolog z Tufts

University w Massachusetts. Zauważył on, że 
jeśli narodziny nowej rzeczywistości następują 
we wnętrzach czarnych dziur, to wszechświaty 
rodzą się nie tylko w dużych czarnych dziurach 
powstałych po śmierci gwiazd, ale także w mi
niaturowych, którymi -  zgodnie z teorią kwan
tów -  wypełniona jest próżnia.

Wilenkin wyliczył, że nasz Wszechświat, 
wbrew temu, co sugeruje Smolin, wcale nie jest 
najwydajniejszą z możliwych fabryką czarnych 
dziur. Dużo więcej potomków powstałych właś
nie w miniaturowych czarnych dziurach rodzi
łyby wszechświaty o większej od naszego warto
ści stałej kosmologicznej. I takie właśnie świa
ty -  niewielkie, krótko żyjące, puste i z naszego 
punktu widzenia nieciekawe -  wygrałyby ewo
lucyjny wyścig w kosmosie.

I Q 0 i n n i B n 0 S H 0 O 0 S n n i
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Najbardziej niezwykłe wyjaśnienie fęnome- 
nu naszego doskonale dostrojonego do biolo
gicznego życia Wszechświata zawdzięczamy 
mechanice kwantowej. Jest ono równie szalo
ne i sprzeczne z tradycyjną fizyką, jak sama te
oria kwantów.

Według tej hipotezy świat nie jest ani dziełem 
jakiejś nadnaturalnej inteligencji, ani ślepej siły 
ewolucji. Jest do nas dostosowany idealnie, bo 
my sami to sprawiliśmy.

W  jaki sposób nasze pojawienie się na Ziemi 
aż 13,7 miliarda lat po Wielkim Wybuchu m o
gło wpłynąć na prawa fizyki oraz wartości ła
dunków, mas cząstek i innych stałych fizycz
nych, które obowiązywały przecież od samego 
początku? -  Ano trzeba zapomnieć o tym, że 
cokolwiek jest ustalone raz na zawsze -  pisze 
w jednym z ostatnich „New Scientist” australij
ski fizyk Paul Davies.

Jednym z fundamentów mechaniki kwanto
wej jest zasada nieoznaczoności, która między 
innymi mówi, że nie można jednocześnie zmie
rzyć z nieskończoną precygą położenia i pręd
kości cząstki elementarnej. To wcale nie jest tak, 
że cząstka ma jakąś obiektywną prędkość i po
łożenie, a my nie jesteśmy w stanie ich ustalić, 
bo jeszcze nie skonstruowaliśmy dostatecznie 
dobrych przyrządów pomiarowych. Po prostu 
kwantowe prawa mówią, że nasza wiedza nigdy 
nie będzie pełna. Zawsze będzie nieco rozmyta.
Jeśli superdokładnie zmierzymy położenie elek
tronu, to w tym samym momencie wartość jego 
prędkości będzie nieustalona. Ta dziwna regu
ła została potwierdzona do tej pory w niezliczo
nych eksperymentach.

A Paul Daries idzie w swoich wnioskach 
dużo dalej. Sugeruje, że podobne rozmycie do
tyczy samych praw natury. Po Wielkim Wybu
chu nie były one raz na zawsze ustalone. Mogły P»«~
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Na skrzepy 
-  pijawki, na 
łuszczycę -  ryby, 
na niegojące 
się rany -  larwy 
much. Takie 
metody leczenia, 
zwane w skrócie 
bioterapiami, sta 
się coraz bardzie 
popularne. Podd 
się im dziesiątki

na świecie

ana nie chciała się goi< i dwóc j 
sięcy. Nie pomagało ci urgiczn 
wanie martwej tkanki, tekcjap 
dziła się w  gangrenę. / letni mtj 
zna, który z takimi obj « ml 1 . 
kliniki w  Jerozolimie. < 1 blisko ̂  

na zastój limfy. Groziła H  
putacjanogi.Miałjednakszczęśc .ze- 
pod opieką zespołu doktora Kosr i  MunH 
z Uniwersytetu Hebrajskiego wjerozoii® I 

Ten naukowiec od lat działa aktywniej j
uznania przez oficjalną m e d y c y n ę  leczeń j 
za pomocą innych istot żywych. Odr0 1 
przewodniczy M ię d z y n a ro d o w e m u  M 
stwu Bioterapii i ma na swoim koncie 1 
ważnych publikacji naukowych P(,s'v| 
korzyściom płynącym ze s to so w a n ia  $ 
czy pijawek. Dodatkowo promuje teraf

f durne rglu. Jego zespół badawczy za po-
|eą larw mch Lutilla sericata wyleczył u blisko 

"Ob sumie 600 ran. Jednym z pacjen-
f  }1 Ws omniany mężczyzna, u którego roz- 
r c’a si? ! oźna infekcja rany pod lewym kola- 
|  1 od; nnje aplikowano mu pakiet tysiąca 
[ '  °wadó Pozostawiano je na 24 godziny, po 

"ymi' niano na świeżą porcję. I tak przez 
ni- poiem dwudniowa przerwa i znów pięć 

'Wucbtrm. Białe larwy wyjadały martwą
>  nie ruszając żywej i zdrowej. Bólstopnio-

|  c®nkjszał. Stan rany poprawił się na tyle, 
I  "ów ano się na przeszczep skóry. Do am- 
pbjiie doszło.

^  ostatnich 4-5  lat ponad 20 tysięcy 
lJ" z 2 tysięcy zakładów zdrowotnych na 

| , Oecie wyleczono za pomocą terapii mu-
czy pijaweK. juouaiKuwu “*ul -  przeKonuje m u
żytniczymi robakami, rybami, pszczot ^■ T Y padków  dotyczy Polski.

'ami -  przekonuje Mumcuoglu. Tylko

wotniakami, a nawet bakteriami-  ̂
-  Jestem przekonany, że za kufy1 ^  

pia stanie się integralną częścią um 
nej medycyny -  powiedział „Pmc L

5 S 1 B H 0 0 I
^  10-lemi Paweł, który w 2005 

"C1 n°g? podczas wypadku samochodo

wego. W  pierwszej dobie po operacji wdało się 
ostre zakażenie. Martwej tkanki nie można było 
wyciąć, bo to uszkodziłoby ważne naczynia krwio
nośne. W  tej sytuacji profesor Marek Orldszewski 
z Wojewódzkiego Szpitala Dziecięcego w Toruniu 
zdecydował się na zastosowanie larw much. Spro
wadzał je  aż z Wielkiej Brytami, bo owady muszą 
pochodzić ze sterylnych hodowli, w których nie 
istnieje niebezpieczeństwo infekcji. Larwy much 
doskonale sobie poradziły z martwicą. Oczyściły 
ranę i pozwoliły na jej zagojenie.

Podobną kurację zastosowano dwa lata póź
niej w  Katowicach. I tym razem z zakażoną tkan
ką rozprawiły się brytyjskie owady. A przecież 
i w naszym kraju można znaleźć ich hodowcę. 
-  Na larwy much jest bardzo mały popyt -  żali się 
Przekrojowi” Zygmunt Dynowski, prezes firmy 

BIO-GEN z Opola. -  Ale jestem w stanie rozkrę
cić biznes w 30 dni. Musiałbym jednak sprzeda
wać tysiąc pakietów z muchami miesięcznie.

O ile popularność muszej terapii jest w  naszym 
kraju minimalna, o tyle leczenie pijawkami już 
się upowszechniło. Większość z nich także po

chodzi z fermy Dynowskiego. -  W  kraju sprze
daję codziennie od 400 do 1200 pijawek lekar
skich -  chwali się prezes BIO-GEN. -  Rośnie też 
popyt za granicą. Mam zamówienia z Niemiec, 
Danii, Japonii i USA. W  zeszłym roku sprzeda
łem tam 700 tysięcy sztuk!

Pijawki lekarslde wydzielają hirudynę, która 
przeciwdziała krzepnięciu krwi. Jest to szczegól
nie pomocne dla pacjentów po przeszczepach 
palców, dłoni czy uszu. Powstające wtedy skrze
py mogą doprowadzić do martwicy organu. Gdy
by nie pijawki, trzeba by je amputować. Te zwie
rzaki sprawdzają się także w  leczeniu bólów reu
matycznych, owrzodzeń i zapaleń żył.

Kolejnej z bioterapii, która ostatnio święci 
triumfy, nigdy nie da się zastosować w Polsce. By 
się jej poddać, trzeba jechać aż do tureckiego ku
rortu niedaleko miejscowości Kangal. W  tamtej
szych gorących źródłach żyją rybki, które w nor
malnych warunkach odżywiają się glonami lub 
planktonem. Tyle że pokarmu jest zbyt mało, by 
wykarmić stada parocentymetrowych pływaków. 
Rybki jadają więc, co się tylko da. Jednym z ich 
przysmaków stały się kawałki naskórka czy skó
ry odpoczywających w gorących źródłach ludzi. 
Szczególnie chętnie atakują wszelkie chorobowe 
zmiany, w tym wywołane przez łuszczycę. Woda 
przesycona minerałami zmiękcza chore miejsca. 
Dwa gatunki ryb odrywają lub zlizują chore tkan
ki. Po takiej kuracji symptomy łuszczycy zmniej
szają się na blisko osiem miesięcy. Nic dziwnego, 
że z usług „doktora ryby”, jak popularnie zwie 
się zwierzaki z gorących źródeł Turcji, corocznie 
korzystają tysiące osób.

l a m n a i B i B i w r a m m
Sukcesy takich terapii zachęciły naukowców 

do poszukiwań kolejnych „zwierzęcych lekarzy”. 
I to coraz bardziej zdumiewających. lizyletnie 
dziecko próbowano leczyć z rzadkiej choroby za 
pomocą pasożytniczych nicieni tęgoryjców dwu
nastnicy wprowadzanych do układu pokarmo
wego. Pojawiły się doniesienia o przywrze, która 
zapobiegała rozwojowi cukrzycy u myszy.

Przypomniano też sobie o dawnych terapiach 
odrzuconych swego czasu przez konwencjonal
ną medycynę jako przestarzałe i niebezpieczne. 
W  latach 1917-1950 leczono syfilis poprzez za
rażanie ludzi zarodźcami malarii. W  czasach gdy 
nie używano nici chirurgicznych, w niektórych 
rejonach świata „zszywano” rany żuwaczkami 
mrówek lub chrząszczy z grupy biegaczowatych.

Czy jednak powrót do bioterapii nie jest nie
bezpieczny? Czy owady lub pijawki rzeczywiście 
są równie dobre jak maści i pigułki? Doktor Ko
sta Mumcuoglu nie ma wątpliwości. -  Nie wie
rzę, by larwy much i pijawki były bardziej nie
bezpieczne niż leki chemiczne -  mówi „Przekro
jowi”. -  Ale oczywiście każda terapia ma swoje 
wady. Na przykład leczenie larwami much może 
być bolesne, a niektóre pijawki mogą wywoływać 
wtórne zakażenia. Ludzie muszą wiedzieć, co ro
bią, by nie popełniać błędów. ■

nauka

l* sr przybrać taką lub inną postać. I to właśnie my, 
ludzie, sprawiliśmy, że koniec końców są one 
dla nas korzystne.

Zaraz, zaraz, ale czy to oznacza, że mogli
śmy jakoś zmienić przeszłość? Nie inaczej. Ale 
w mechanice kwantowej to nic dziwnego. By to 
wyjaśnić, przypomnijmy teraz jeden z najsław
niejszych eksperymentów fizyki, w  którym ob
serwowano interferencję światła.

i r a a s s s i a B S S S u n n i
Jeśli światło przechodzi przez malutki otwór 

w  zaciemnionym pokoju, to na ekranie za tym 
otworem zobaczymy plamkę światła -  inten
sywniejszą w środku, nieco rozmytą na brze
gach. Co zobaczymy, jeśli obok siebie będą dwie 
dziurki? Moglibyśmy spodziewać się dwóch roz
mytych plamek, ale w  rzeczywistości obraz bę
dzie zupełnie inny -  na ekranie powstanie sze
reg czarno-białych prążków. Skąd one się biorą? 
Światło jest falą elektromagnetyczną, więc obraz 
na ekranie jest wynikiem nakładania się (inter
ferencji) fal dobiegających od obu dziurek. Tam, 
gdzie grzbiety lub doliny fal się nakładają, na
stępuje wzmocnienie światła (pojawia się jasny 
prążek), a tam, gdzie spotyka się dolina z grzbie
tem, następuje wygaszenie (ciemność).

Kłopot z taką falową interpretacją zaczyna 
się wtedy, kiedy zmniejszamy natężenie świat
ła. Zgodnie z mechaniką kwantową światło to 
również zbiór fotonów, czyli maleńkich porcji 
(kwantów). Co się stanie, jeśli w  kierunku obu 
dziurek nie będzie leciała cała ich chmara, lecz 
tylko jeden jedyny foton? Na zdrowy rozum po
winien on przelecieć tylko jednym z otworów 
i trafić w ekran tuż za nim. Nie powinno więc 
dojść do żadnej interferencji. Powinniśmy wi
dzieć dwie osobne plamki światła.

Ale eksperyment dowodzi, że nawet jeśli wy
strzelimy jeden jedyny foton, to na ekranie rów
nież pojawią się prążki interferencyjne! Foton 
przelatuje jakimś sposobem przez dwa otwor
ki naraz i interferuje sam ze sobą. Ba! Żeby tyl
ko foton! Nawet -  zdawałoby się -  przyzwoity, 
całkiem materialny elektron wyczynia podob
ne cuda!

Zaintrygowani fizycy postanowili sprawdzić, 
czy faktycznie cząstki potrafią się rozdwajać.

Przed każdym z otworków ustawili detektor, 
który miał pokazywać, którędy przeleci cząstka 
światła. W tedy okazało się, że wprawdzie foton 
za każdym razem wybiera tylko jeden z otwor
ków, ale też obraz prążków interferencyjnych na 
ekranie znikał, a pojawiały się dwie plamki.

Nasza obserwacja zmieniała więc rzeczywi
stość. Pod naszym czujnym okiem fotony zmie
niały zachowanie.

Naukowcy postanowili przechytrzyć natu
rę. Ustawili detektory tuż za otworkami. Foton 
przecież nie może z góry podejrzewać -  zanim 
doleci do otworków -  że po ich minięciu będzie 
śledzony. Może więc przeleci dwoma otworka
mi naraz i wtedy uda się go złapać na gorącym 
uczynku, jak  maluje prążki interferencyjne?

Niestety, detektory zawsze wykrywały foton 
wyłaniający się tylko z jednej ze szczelin. Nigdy 
z obu jednocześnie. Ale prążki na ekranie też się 
nie pojawiały. Pokazywały się tylko wtedy, kie
dy detektory nie pracowały (były wyłączone), 
a więc nie wiedzieliśmy, którym z otworków 
przelatywały fotony.

Jak się okazuje, nasze obserwacje zmieniają 
nawet przeszłość. Niewinny sprawdzian, któ
rym z otworków przeleciały fotony, nawet po 
tym, kiedy to już się stało, odwraca skutek ca
łego eksperymentu! Tę niewiarygodną właści
wość naszego świata fizycy ochrzcili mianem 
kwantowej postselekcji. Jest zwariowana, prze
dziwna i sprzeczna ze zdrowym rozsądkiem, ale 
potwierdzona eksperymentem.

Paul Davies wraz z Yakirem Aharonovem i Jef- 
fem Tollaksenem pracują teraz nad ścisłym 
matematycznym rozpracowaniem podobnego 
schematu dla ewolucji naszego Wszechświa
ta i jego praw. Ich zwariowana hipoteza mówi, 
że to nasze istnienie i obserwacje tak zmieniły 
przeszłość kosmosu, że dziś wygląda on na ide
alnie dopasowany do ludzi. Podobnie jak  włą
czenie detektora zmieniło obraz, jaki dało świat
ło po prześlizgnięciu się przez otworki. Jednym 
słowem, nasze istnienie miało sprawić, że z nie
ogarnionej liczby możliwości rozwoju i cech 
nasz Wszechświat przybrał właśnie takie, w  któ
rych teraz żyjemy. ■

Podyskutuj o tym artykule w
w serwisie media.wp.pl



nauka o p r a c o w a ł  P iotr Ko;

Wibracje, naprężenia, mróz, upały i korozja 
-  most poddawany jest ciągłym atakom. Jeśli 
przegapi się objawy osłabienia konstrukcji, 
może dojść do katastrofy

badany jest stan techniczny 
konstrukcji, czy nie ma w niej 
uszkodzeń. Nie rzadziej 
niż co pięć lat konieczny jest 
przegląd szczegółowy obej
mujący dodatkowo badania 
geodezyjne i stanu użytych 
materiałów. Bo osłabieniu 
i korozji ulega nie tylko stal, 
ale i beton, zwłaszcza zanu
rzony w wodzie.

- W  Polsce chyba nigdy nie 
doszło do katastrofy pod
czas eksploatacji przeprawy. 
To między innymi zasługa 
częstych kontroli. - Nasze 
przepisy nakazują, by co 
miesiąc most przeszedł 
przegląd bieżący - tłumaczy 
profesor Łagoda. - Raz na 
rok musi się odbyć przegląd 
podstawowy. Wówczas

W ciągu ostatniego 
miesiąca usłyszeliśmy 
o dwóch katastrofach 

mostów: w Chinach i USA.
- Do zawalenia się mostu 
najczęściej dochodzi pod
czas budowy - powiedział 
„Przekrojowi" profesor 
Marek Łagoda z Instytutu 
Badawczego Dróg i Mostów 
i Politechniki Lubelskiej.

MOST PODWIESZONY

W tej konstrukcji pomost jest podv zony linau 
biegnącymi ukośnie do pylonu - pi itużeniafil 
Mosty tego typu charakteryzują sir; rąwpf* 
Most Tatara w Japonii i francuski F : de i®  
Uczą między przęsłami niemal 9DB: drów.

SZTYWNA RAMA13.08.2007: 
Kamienna konstruk

cja w Fenghuang 
runęła jeszcze przed 
otwarciem. Zapewne- 

z powodu marnej 
jakości budulca

Podpory i pomost stanowią ii1 'ralną
konstrukcję. Wytrzymałość z wnia pel
połączenie pomostu i filarów W
buduje się tam, gdzie nie mo zastoso'
podpór pośrodku pomostu.

Pierwowzorem tych konstruk sąmosi 
sprzed tysięcy lat. Przymocou -e do pttF 
liny są poprowadzone przez s. ryty 
tych linach zawieszony jest pomost, ta1 
buduje się nad bardzo dużą przeszkodą r 
doliną czy zatoką morską. Rekordzista w 
dwa kilometrymzpiętościmiędẑ ^̂ ^

Wygięta konstrukcja zapewnia wy*
wytrzymałość. Łukowe przęsło przenosi ^
d z i a ł a j ą c e  n a  most n a  końcowe pn P0_;
rozwiązanie wynaleziono juz Ł 
naszą erą. Z łukowych przęseł Rzyml 
zestawiali swe akwedukty.

MOST WISZĄCY

KRATOWNICAMOST 0 KONSTRUKCJI BELKOWEJ
MOST ŁUKOWY (ROZPOROWY)

A / V \ A / V \

To chyba jedyny typ mostu, który nie ma swego pierwo
wzoru w przyrodzie. Pojawił się wraz z upowszech
nianiem się metalu w budownictwie. Siły rozkładają się 
wzdtuż wszystkich elementów konstrukcji, nie ma sit 
zginających. Często budowany jako most kolejowy.

Najtańszy, więc najczęściej budowany typ mostu. 
Pomost wspiera się na przyczółkach i filarach. 
Taka konstrukcja jest bardzo stabilna i może 
łączyć długie odcinki. Warunek: teren pod mostem 
musi być łatwo dostępny.

f W ITH M E 
;5386092E

* 2 ' N0T100 LATE nr 3820352

OPf)T FESTIVAL 2007!

Music from

anoushkashankar 
karshkale

breathing under 
water

w nagraniu albumu gościnnie udział wzięli

r a v i  s h a n k a r

s t i n g

n o r a h  j o n e s

VoriłK Jonę*

mwp.PL RadioPiN102FME3
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Na polskim rynku, oprócz an
tynikotynowych, antykon

cepcyjnych i antycellulitowych, 
pojawiły się już plastry wspo
magające serce i kręgosłup. 
Nowością na Zachodzie są pla
stry odtruwające organizm i ła
godzące skutki ADHD u naj
młodszych. Leki w plastrach 
dostają się bezpośrednio do 
krwiobiegu, zatem nie nisz
czą przewodu pokarmowego. 
Lumbago
PLMOXA |  , 
na bóle krę
gosłupa ^ g g i g g | P B |
kosztują ' > j’
35 zł, a de-
toksykacyjne plastry japońskie 
Kinotakara naklejane pod stopy 
- 190 zł (oba dostępne w dro
geriach). Plastry są o 30 pro
cent droższe od ich odpowied
ników w tabletkach. W  Stanach 
Zjednoczonych trwają bada
nia nad plastrami dla cukrzyków 
i chorych na raka skóry. a s z

t w o j e  s p r a w y t e c h n o l o g i e  p i e n i ą d z e

F ITNESS

M agiczny stojak

Jeśli masz rower, ale pogoda albo 
brak czasu nie pozwalają ci na 

nim jeździć, możesz w łatwy spo
sób zamienić go na stacjonarny 
rower treningowy. Wystarczy ku
pić podstawkę Saris. Po wstawie
niu do niej tylnego koła pedały się 
nie blokują, ale rower nie jedzie. 
Regulacja zamontowanego z tyłu 
mechanizmu pozwala ustalać, jak 
dużo siły chcemy włożyć w jazdę. 
Podstawka Saris kosztuje w zależ
ności od modelu od 430 do 900 zł 
i można kupić ją przez Internet 
[www.cycle-ops.com). kaj

o ó z a

TRENDY

Zrób sobie książkę
Własny tekst, 
zdjęcia, a nawet 
okładka -  teraz 
możesz mieć
książkę zrobioną 
na indywidualne
zamówienie

Przepis na album z wakacji 
jest prosty. Napisz wstęp, 
opisz najciekawsze wydarze

nia z podróży lub po prostu podpisz 
zdjęcia. Zeskanuj bilety, trasy mu
zeów, mapy odwiedzonych miejsc, 
sfotografuj pamiątki z wycieczki, 
a potem w ciągu paru minut wrzuć 
wszystko do specjalnego programu 

1 komputerowego (możesz ściągnąć 
g go za darmo z www.drukujwspo- 

mnienia.pl, www.fotto.pl lub 
www.fotoksiazka.pl). Następ
nie dobierz szablony tła, rodza
je okładki (najpopularniejsze 
są twarde lakierowane i ręcznie 

■*' szyte płócienne), format i wyślij 
przez Internet do firmy (adresy jak 
wyżej), która w ciągu kilku dni przy
śle ci pocztą twoją własną książkę.

Książki na zamówienie jakością 
niczym się nie różnią od tych zwy
kłych „księgamianych”. Drukowa
ne są w technice offsetowej lub cy
frowej, na papierze kredowym. Za 
50-stronicowy fotozeszyt zapłacimy

około 35 zł, za album A4 w twardej 
oprawie nie mniej niż 120 zł (tyle 
kosztuje 26 stron, za każde kolejne 
8 dopłacimy 15 zł). Maksymalnie 
można wydrukować 98 stron.

W  ten sposób drukowane są nie 
tylko wspomnienia z podróży. 
-  Dostajemy również zamówienia 
na książki okolicznościowe z oka
zji ślubów, urodzin, rocznic. Ostat
nio trafiły się również podziękowa
nia dla rodziców czy tomik wierszy 
matki naszej klientki -  wylicza Eli
za Ficoń z CeWe Color (www.foto- 
ksiazka.pl). Jej firma wystartowała 
ze zindywidualizowaną produkcją 
niecały rok temu i nie narzeka na 
brak zamówień -  dotąd sprzedała 
już kilka tysięcy fotoksiążek.

Książki w pojedynczych egzem
plarzach drukuje również franczy- 
zowa sieć wydawnictw Niebieski 

'Słoń. Można w  niej zamówić bajkę, 
w  której główny bohater będzie no
sił imię naszego dziecka, a inne po
staci imiona jego rodzeństwa czy 
przyjaciół. W  niektórych bajkach 
można też zmienić nazwę miejsco
wości, w  której toczy się akcja. Baj
kę wybieramy na stronie interneto
wej (na przykład www.modryslon. 
com.pl, www.bajkidladzieci.prv. 
pl), tam też uzupełniamy formu
larz, wpisujemy specjalną dedyka
cję i załączamy zdjęcie dziecka na 
stronę tytułową.

Największe hity to „W zoo”, 
„Piękna księżniczka i dzielny króle

wicz”, ale niektóre ksi; ki są po 
lame sezonowo -  tak st na 
kład z „Idę z Jezusem przez 
kupowaną jako prezent pienvs 
komunijny. Wydawnit womarć 
nież specjalną ofertę t dorosi; 
-  „Kamasutrę”, wk; rej boha 
rowie noszą imiona \ try, dla k 
rej jest książka. Niestt jej 
możemy umieścić ty ■> na pic 
szej stronie -  reszta ji t ilustro 
na indyjskimi rycinai 

W  ekskluzywnych 
zamówienie specjali je się 
dawmictwo Artysty te Ku 
i Ley z Koszalina 6 YW.ku 
-ley.pl). Ich klientam 
my i instytucje. Na f ddaa 
Emst &  Young zamó tajeuy 
zemplarz ustawy o p stku o 
warów i usług oraz o 
cyzowym wydrukowany na 
rze czerpanym i oprawiony 
nie w  skórę stylizowaną na 
i ozdobioną tłoczeniami 
wała około 2 tys. zł). Ale 
się również osoby prywatne- 
jaciele Adama Hanuszkiew- 
mówili na jego urodziny 
czesną adaptację „Romea 
którą reżyser właśnie przy
wab Powstało 5 
ki (każda warta 
oliwkowym papierze ze 
wodnymi i miejscami na 
oprawionych w skórę -c
tłoczeniami i jedwab.

M i l e n a  R a c h id  C heh

5 ?  I P R Z E K R Ó J

O l , ' . . „  j i  w w w .o t iu m .p l -----OtlUm f 0-801 326 026travel service 1) ... _______________

j e d z e n i e t r e n d y p i e n i ą d z e g a d ż e t y
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Irieoticjalne rabaty
llystarci/odrobina talentu dyplomatycznego, by z wy- 
Iprawy ia zakupy wrócić z portfelem grubszym o kil- 

Isetzłot- ch. Choć sklepy oficjalnie o tym nie informu
ją coraz częściej pozwalają się targować. W  Conforamie 
lozna lic /ć na 10-procentowy rabat przy zakupie te- 
Iwizora i O-procentowy na dywany. W  Saturnie moż- 
} liczyć na obniżki rzędu 10-15 procent przy zakupie 
Łatnich gzemplarzy sprzętu. W  sklepach z meblami 

cim ndigo przy większych zakupach rzędu 
4tys. i  nożna liczyć na rabat 30 procent. Media 

larktore RTV Euro AGD udzielają rabatów jedynie przy 
Izych tr nsakcjach sięgających 10 tys. zt. Wystarczy za- 
Itaćspr edawcę, czy nie obniżyłby ceny produktu, g r e g

AD,

n e kzm
o d w i

Izil ci

ięk
Jo

nie-
.irczy,

lą
WWW.

11).
>wy frag- 
owsze- 
zycznych 
ów lub inny 
żna wgrać po podłą- 
lo komputera. Do urządzenia produ- 
ra płytę ze 125 sygnałami (między in- 
>s bolidu, rżenie konia, śpiew ptaków).
uro.

TECHNOLOGIE

A po co człowiek
Nie zdziwcie się, jeśli przecho

dząc obok kiosku informacyj
nego, usłyszycie: „Dzień dobry, 
jak mogę ci pomóc?", a na ekra
nie zobaczycie człowieka wypo
wiadającego te stówa. Będzie to 
awatar zagajający rozmowę, czy
li wirtualny doradca, który wyglą
da jak żywa osoba. Taki pomoc
nik firmy InteliWISE stanął już 
w Pomorskim Parku Naukowo- 
-Technologicznym w Gdyni. 
Zwiedzający mogą z nim rozma
wiać, klikając w pytania wyświet
lone na ekranie. Awatar odpo
wiada ludzkim głosem. Podobni 
doradcy na lotnisku Heathrow 
ustalają, czy pasażer chce sie
dzieć przy oknie. Firmy produ
kujące inteligentnych doradców 
pracują obecnie nad awatara- 
mi, które będą rozumiały ludzką 
mowę. k a j

u r n a
fiaty „tyć wyspy, palmy, 
•kol sy. Dziś wygląda 

- A że v. irszawscy eme- 
2° 'Uczestnicy Otwartych 
puszy Emerytalnych-za- 
Psp iewać „Kuba wy- 

. powinni odświeżyć 
pamięć i zanucić „No 

ć  Zlern na Bielany", bo na 
wycieczkę może być ich 

Bra2 wypłat z OFE. Chociaż 
a,nZl0̂ e9 ° nie mogą być 

tan P °  miesiącach 
awiania się nad przy- 
'Wypłatami z OFE - kie- 

W ^ ak°g °in a jak d łu -  
t̂wva2Ułe sie ,że sprawa 

-/s°ce kontrowersyj

na i lepiej, aby Sejm obecnej 
kadencji się nią nie zajmo
wał. Kontrowersji by nie było, 
gdyby do różnych propono
wanych wariantów wypłat 
dołożyć wariant dla właści
cieli pieniędzy najkorzystniej
szy. Ten mianowicie, że po 
przejściu na emeryturę mogą 
zrobić ze zgromadzonym 
przez siebie w OFE kapita
łem, co im się tylko podo
ba. Takiego wariantu jed
nak władza nie przewidziała. 
Za to odkłada w ogóle spra
wę, a pierwsze wypłaty po
winny nastąpić tuż-tuż, bo już 
w 2009 roku. Żeby mogło to 
się stać - według Stanisława 
Kluzy, szefa Komisji Nadzoru

Finansowego - zasady wy
płat powinny być zna
ne 12 miesięcy wcześniej, 
by przygotowały się do tego 
ZUS, firmy ubezpieczenio
we, które chciały prowa
dzić zakłady emerytalne, 
oraz nadzór, który będzie 
wydawał licencje.
Sprawa będzie więc rozwią
zywana na chybcika i nie wia
domo jak już w następnej ka
dencji, co pokazuje, że im 
władza bliżej obywatelskich 
pieniędzy, tym gorzej dla pie
niędzy i ich właścicieli.

T a d e u s z  A. Mosz
AUTOR MAGAZYNU 
EKONOMICZNEGO

„ P l u s  M i n u s "  w  TVP3

F R E E  S K I  ..745 z ł / o s  z karnetem

Olimpiada Turyn 2006 - Sestriere
Villaggio Olimpico 3* basen,
200 m od wyciągów Vialattea.
13-20 grudnia to rln o  ao o e
+ autokar lub samolot.

:re

T E L E K O M U N I K A C J A

Spis wszystkich 
abonentów

W  listopadzie po raz pierwszy uka
że się ogólnokrajowy spis abo

nentów zawierający numery telefo
nów stacjonarnych i komórkowych 
wszystkich operatorów. Do jego wyda
nia Telekomunikację Polską zobowią
zał Urząd Komunikacji Elektronicznej. 
Spis zostanie wydany na płytach DVD 
(numery z całego kraju) lub na pły
tach CD (z numerami z wybrane
go regionu). Chęć jego otrzymania 
należy zgłaszać do końca września. 
Wystarczy wypełnić formularz zamó
wienia na stronie www.tp.pl. Od listo
pada spis będzie można otrzymać ku
rierem (oplata 8,71 zl) lub nieodpłatnie 
odebrać w wybranej przez siebie pla
cówce Telekomunikacji Polskiej. Nadal 
w osobnych 42 wydaniach regional
nych będzie się ukazywać książka abo
nentów TP (w druku i na CD). d j

-----------------------  RE KL AMA

GADŻET

Taca dla 
chw iejących się

D la wszystkich niewprawionych 
w noszeniu kieliszków firma 

Munimila przygotowała spe
cjalną tacę do podawania wina 
(iwww.uncrate.com). Wine-tray 
ma zagłębienie na butelkę, któ
re daje pewność jej stabilne
go doniesienia. Z kolei szczelina 
pośrodku tacy pozwala wsunąć 
cztery kieliszki na nóżce.
Cena: 98 doi. d j

http://www.cycle-ops.com
http://www.fotto.pl
http://www.fotoksiazka.pl
http://www.modryslon
http://www.bajkidladzieci.prv
http://www.otium.pl
http://www.tp.pl
http://www.uncrate.com
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MICHAŁ

Nacieszyć się syfem, potem wklepać vichy
-  Polska to kraj, k tó ry  nie m a w zo rcó w , w ięc k a żd y  usiłuje u d o w o d n ić , 
że jest kim ś in n y m , n iż  jest -  m ó w i MICHAŁ WITKOWSKI o temacie swojej 
now ej książki. B ył w  A m w a y u , pracował ja k o  p ro stytu tk a  i m iał pisać 
biografię bogatego biznesm ena. A le  nowej książki nie napisał dla kasy, 
tylko z  fascynacji w y k rzy w io n y m  krajem . -  M ó j sejsm ograf -  dodaje 
3 2 -le tn i au to r -  jest nastaw iony na to , co odstaje o d  n o rm y

ROZMAWIAŁA JUSTYNA SOBOLEWSKA
z d ję c ia  R a f a ł  M ila c h  d la  ..V iv y ! "

3 pochw 
formie & 
• A to, i

urobiłby

dzie się umówimy? W Między nogami - Witkowski używa 
ksywki modnej warszawskiej knajpy. Siedzi w wielkich 
okularach słonecznych, rozdygotany, bo już czwartą noc 
nie śpi z powodu nowej książki. Adrenalina. Na powitanie 
pyta, jaką stosuję dietę, bo chciałby schudnąć, potem 
chwilkę rozmawiamy o kłopotach mieszkaniowych: prze
niósł się z Wrocławia do Warszawy, a tu drogo. - Ach, 
żeby tak domek wybudować - marzy. A po chwili wygła- 
łę dzikiej, brudnej Ukrainy. Żałuję, że ten' wywiad nie jest 
idio, bo Witkowski mówi z cudownie „przegiętą" intona- 

czego pisarze się nie przyznają, deklaruje z rozbrajającą 
marzy o sukcesie - ciężko zresztą na niego zapracował 

wszystko, żeby zarobić dużo pieniędzy. Wszystko? Byle tyl- 
e krzywdzić, oczywiście.

ra R Iziwiłłówna z Jaworzna-Szczakowej” pokazuje polską szarą 
lat 8 i 90. Ale już po chwili widać, że w tym monologu wlaś- 

le,a lomr rdu nazywanego Barbarą Radziwiłłówną najważniejszy jest 
1 ■ koi faji, w którym wszystko się miesza - od staropolszczyzny, 
* gwarę ąską i cinkciarski slang, aż po język reklamy.

bar: Radziwiłłówna przechwytuje języki i je  przedrzeźnia, 
mówieniem samym, nie ma co wnikać, czy to realistycz- 

lstać. Taktuję język nie jako środek przekazu, ale jako coś, 
^rzeczywistością samą w sobie. Starczy spojrzeć na to, co się 
‘L" polityce -  takie dyskursy jak  staropolski wspaniale istnie- 

Prawicowej magmie. Mamy przecież rozpad państwa naro- 
A  kaczego więc taki siermiężny nacjonalizm albo dyskurs 
;  ®aku Radia Maryj a są w stanie porwać ludzi? Bo to są nasze 
■jl)T i en £̂' cze8° m°że odwołać się Polak, który się wzbo- 

‘Mko do wzorców ziemiańskich. Z drugiej strony pamiętam, 
-atach 90. moje koleżanki z liceum rzucały naukę przed samą 
; 1 zaktadały firmy reklamowe za sprzedane obrączki rodzi- 
J drugi dzień podjeżdżały pod szkolę otwartym ferrari, a na 
P ajtowały. One po prostu brały wzór z serialu „Dynastia”, 

j j  P° ulicach chodzi naśladowczyń Magdy M.? Polska 
1 atóry nie ma wzorców, więc każdy usiłuje udowodnić, ™

innym, niż jest. I to mnie fascynuje, to wykrzywienie, tu

się zaczyna moja literatura. Mój sejsmograf jest nastawiony na to, 
co odstaje od normy.
Na przykład na homoseksualizm?

-  Nie jestem pisarzem homoseksualnym, jestem pisarzem po 
prostu. Homoseksualiści dzisiaj niczym się nie różnią od reszty, są 
wśród nich i intelektualiści, i złodzieje. Jestem, jak  wiadomo, skłó
cony z całą kulturą gejowską. W  nowej książce chyba udało mi się 
udowodnić, że w XXI wieku można opisać ukryte pożądanie, ina
czej niż w „Lubiewie”, bo tu mamy bohatera, który jako dewotka 
(udaje się nawet na pielgrzymkę do Lichenia) nigdy by się do niego 
nie przyznał. Jego homoseksualizm nie jest najważniejszy. Barbara 
składa się z rozmaitych elementów, jest trochę wszechpolska, kła
mie przed Matką Boską, fascynuje się postacią prawdziwego luja 
ukraińskiego.
I mówi literackim językiem - co zdanie, to cytat z wiersza.

-  To już ja nad jej głową puszczam oko. Bohater nie musi wie
dzieć, że używa języka literackiego, wystarczy, że ja  i czytelnicy 
wiedzą. Nie chodzi o realistyczny obraz świata. Niektórzy chcieliby 
czytać literaturę przypominającą serial, w którym występuje nor
malna rodzina, on jedzie na truskawki do Norwegii, matka się nie 
zgadza. Nie muszę takich rzeczy pisać.
W porównaniu z „Lubiewem" napisałeś bardzo polską książkę.

-  W  tym sensie jestem artystą bezkompromisowym, straciłem 
wiele pieniędzy, bo to jest rzecz nieprzetłumaczalna. Gwara śląska, 
historia Barbary Radziwiłłówny, polska poezja. To jest dowód, że 
nie robię wszystkiego dla kasy.
Barbara jest nieudacznikiem. W przeciwieństwie do człowieka sukcesu, 
czyli Szejka Amala, ona ma tylko swoje pisanie.

-  Nie tylko, prowadzi różne interesy, ale kłóci się w niej racjo
nalizm z romantyzmem. To Polka! [Witkowski wymawia to słowo 
mięciutko -  przyp. J.S.]. Szejk z kolei to prawdziwa postać, biznes
men z pierwszej setki najbogatszych ludzi, a opowiada w  książce 
o pierwszej dziesiątce. I rzeczywiście to są dawni cinkciarze, tacy, 
który potrafili za dolara panienkę ruchnąć w pięciu, a teraz to 
same szczyty i moralne autorytety. No i ten osobnik zażyczył so
bie, żebym napisał jego sarmacki portret. Rzuć to -  mówi -  ja  ci 
więcej zapłacę. Napisz książkę o mnie i dopisz mi kilka innych C»sr
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►sr wyczynów. Prawdopodobnie, jeśli nie chcę być rozstrzelany, muszę 
to kiedyś popełnić. O n mnie umówił z takim jednym w więzieniu. 
Pojechałem do Jaworzna, rozmawiałem z taksówkarzami, górnika
mi. Robiłem zdjęcia w Szczakowej i tysiąc razy w nocy oglądałem 
slajdy. Łaziłem i notowałem: „kiwać na klęczkach”, czyli siedzieć 
w więzieniu na Kłęczkowskiej. Albo skojarzenie wotów wokół 
obrazu Matki Boskiej z lombardem.
W  jednym z opowiadań w „Fototapecie” opisywałeś swoją dziecięcą fa
scynację religijną.

-  Na mnie strasznie działał katolicyzm, jak  na wszystkie ciotu- 
rzyce. Te brylanty, sukienki, fiolety w adwencie, dymy. Odbierałem 
go wyłącznie zmysłowo. Natomiast kiedy na religii okazało się, że 
Bóg jest w  trzech osobach, to ju ż  nie było to. Barbara Radziwił
łówna jest wyczulony na każdy mistycyzm, pociągają go horosko
py, karty, wróżby, a w  dodatku to są lata 90., kiedy ten mistycyzm 
podszyty był pokazem garnków.

A wiesz, że ja  byłem w Amwayu? W  1994 roku. I modliliśmy się 
do płynu do czyszczenia dywanów. To był okres, kiedy wszystkie 
wiary dotychczasowe upadły i została pustka. I kto pierwszy nas 
zdobył, ten lepszy. Pojawiła się wiara, która wszystko wypełnia
ła. Bo skoro dbasz o siebie, używasz genialnych kosmetyków, to 
już wiesz, że musisz zdrowo żyć. Masz nowych znajomych, nowy 
świat, pachnący i na kredowym papierze. I jest to świat zamknięty 
i niebezpieczny jak  każdy ideologiczny dyskurs. W  książce mamy 
ten czas upadku wszystkich wiar, nadlatuje kometa, Kaszpirow- 
ski, Tymiński z teczką. Symbolem tej rzeczywistości w  powieści 
jes t słup ogłoszeniowy, na którym zdzierane są kolejne warstwy: 
pod płynem do dywanów wisi guru, pod nim ogłoszenie o tanich 
kredytach, Bohdan Smoleń i otwory, przez które bohater podgląda 
świat. To kraj palimpsest -  złożony z wielu warstw. W  Rosji to jest 
jeszcze bardziej widoczne, a w takiej Szwecji wygląda to zupełnie 
inaczej. Jest segregacja śmieci, ekologia i wiatraki, ale w  literaturze 
brakuje tematów.
Sam, kiedy miałeś 13 lat, z tęsknoty za kolorowym i sterylnym światem 
uciekłeś z domu do Wiednia. A teraz pochwalasz nasz polski syf.

-  To już nie jes t tajemnica, że wtedy normalnie uprawiałem pro
stytucję i bardzo sobie to chwaliłem. Nie dość, że wielu z tych 
facetów było niesłychanie miłych, to jeszcze brali mnie na jacht 
i żyłem w luksusie. Nie mogłem przypuszczać, że doświadczenia 
z ciężkiej pracy prostytutki przydadzą mi się po latach w  świecie 
medialnym. Na przykład, jak  się odmłodzić na 15 minut? Tylko te 
kraje były straszne na dłuższą metę. A poza tym dłużej niż rok na 
Zachodzie nie mogę wytrzymać.
To było jak wskoczenie do serialu?

-  Chłopiec, który nie miał nigdy żadnych pieniędzy, nie zacznie 
zbierać na mieszkanie, tylko kupi sobie roleksa, bo to jest dla nie
go synonim luksusu, i będzie głodował. A na drugi dzień go zgubi 
albo mu go ukradną, albo wrzuci go jako napiwek do kieliszka, bo

go nic u 
łówmy U

tak zrobiła Alexis. To było takie „playboystwo”, z któt 
zostało poza ładnymi wspomnieniami. Ale o tym nie 
fajne wytniecie, a to zostawicie.
To ty sam wtedy uwierzyłeś w fototapetę i oddałeś się mu , 
niu w całości -  jak twoi bohaterowie, którzy wszyscy szul ą Sub< 

tów raju.
-  Kiedy jechałem do Lichenia, przesiadałem się w i ninie. I  

dzę w ohydnym barku dworcowym, gdzie dają kawę / pl^tj 
wym kubku, i patrzę, jak  się ten bar nazywa: Laguna! toś ton 
myślił, ktoś za tą laguną w  tym polskim błocie zatęsl ił. Lud: 
których nie stać na życie wśród rzeczy solidnych i drr ch, na«| 
to, co jest za darmo, czyli marzenia, mają podrobiort Błoto p 
skie do tej laguny potrafi zatęsknić. A ja po powroci ZachoJ 
zobaczyłem, że polski las, zapach ściętej sosny, to jes jedyne, 
może mnie zachwycić, a cała reszta to jest tandeta.
Powiedziałeś gdzieś, że lepsza jest dorosłość niż dziecińst

-  Moje życie zaczęło się po trzydziestce, bo wtedy wy zło „ 
wo”, i ja, przez 30 lat biczowany przez los, mogłem s bie troszl 
pogwiazdować. Gdyby nie „Lubiewo”, do głowy bym: ie przyszT 
przenosić się do Warszawy albo jeździć na Kubę. To, i wydawl 
się odległe, stało się zwykłe i muszę sobie przyponr ać: ceń f 
ceń, bo nie każdy to ma.
A może to też jest fototapeta?

-  No co ty, za fototapetę nikt na Kubę nie jeże ri. Ja ml
0 szczęściu bardzo konkretne wyobrażenie: zdrowa plus I 
plus sukces literacki. Nigdy nie marzyłem o związl ch i t: 
rzeczach. Z moją wyobraźnią wymyślam sobie rozmaił gierki gol 
browiczowskie. W  dzieciństwie zawsze potrafiłem v myślić c 
twórczego, nawet jak  bawiłem się lalkami, projektowa cm im tt 
kreacje, że niech się Arkadius schowa. Malowałem też Najświd 
Panienkę w albumie „Skarb Jasnej Góry", usta jej don !owywal| 
czerwonym flamastrem. To była moja lalka, bo tam b a napisa 
że ma zmieniane sukienki.
Ale w Licheniu to już ten twój zachwyt dawno wyparował.

- W  dzieciństwie działał na mnie kameralny klim jakiś wi| 
ski kościółek, w którym pachniało drewnem, a tutaj atka E 
jest jak  dywan wielkości 10 metrów na 10, to już d e  działaj 
jest estrada. A obok pensjonat Zdrożony pielgrzym, ; ;ura Maki 
miliana Kolbego machającego ręką i napisy dla nien ckich tul 
stów. Polska centralna wygląda, jakby ją  ktoś pijany z rojektod 
Nawet Warszawa sprawia wrażenie miasta, które b o zbura*
1 postawiono je  od nowa w  polu. Domy krzywo, bo t ,vypadktl 
gigantycznych łapówek. Ale to jest piękne, w takich P :lkselacn J 
dzie pracują, a w  weekend piją piwo i jak  zapytać, cz '< cos«i‘|  
jeszcze w życiu chodzi, to nie wiedzą.
A ty wiesz, o co chodzi?

-  Ale mam chociaż pewien niedosyt. Społeczeństw : 2 
protestanckie, nigdy nie miały takiej przerwy w ku! :rze. I 
jest tak samo jak  w wieku XVIII. Jedni warzą piwo, nnI Pr‘‘lJ  
A potem  się odpoczywa po bożemu, a Polska ma abe kot-11 
mieszczańskie i dzięki temu jest wariacka.
I może bliższa Ameryki, choćby ci self-made mani tacy i *  
którzy od ścierki do fortuny dochodzą. j

-  Bliższa Rosji i Ameryce, bo wbrew pozorom są one p° ' I  
Protestancka Europa jest może jedynym miejscem, w ^ton J 
nuje porządek. Ale ekologię popieram i cały jestem za segn-1 
śmieci. Z drugiej strony uwielbiam jeździć na Ukrainę i n J  
w lujostwie, nożach sprężynowych, bazarze i Cyganach. ■ ‘ J  
kać chcę na Kabatach. Muszę odpocząć po tym syfie1  ̂
wklepać. Jestem z dwóch światów, ale w t a m t y m  jestem ,
stą. Pozachwycam się i wrócę.

•  •  •  •  •  O trąltfl
M ic h a ł  W it k o w s k i , „ B a r b a r a  R a d z iw ił ł ó w n a  z  J aw o r zn

W .A .B , W arszaw a  2007, s. 256, 34,90 zł

i zachodrj
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Argentyński „C ie ń ”  przekonuje, 
że pasywne życie może doprowadzić 
do szewskiej pasji

K apitalny debiut Rodriga More
ny uświadamia, że wszystkie 
rewelacje Kaczmarka, wyzna

nia Leppera, taśmy Ziobry są funta 
kłaków warte w  porównaniu z tym, 
co na zbiorczej konferencji prasowej 
mogliby wyznać ochroniarze z BOR
-  niewidzialni świadkowie tajnych 
spotkań i rozmów w rządowych li
muzynach. „Cień” opowiada właś
nie o tym, jak  wygląda świat z per
spektywy bodyguarda (w roli Rube- 
na nieprzenikniony Julio Chavez) 
przydzielonego do ochrony pewne
go ministra (żałosnego Artemia gra 
Oscar Nunez). 1 jest to -  powiedz
my sobie szczerze -  niewesoła per
spektywa, bo widać z niej jedynie 
puste korytarze, poczekalnie, hole, 
tyły VIP-owskich aut, ale też n ie
ciekawe kulisy ministerialnej ka
riery. Lecz mimo pozornej m ono
tonii i nudy precyzyjnie skonstruo
wany „Cień” trzyma w napięciu jak  
najlepszy thriller, by w  finale, też jak  
thriller, kompletnie nas zaskoczyć.

Prosty, powściągliwy film, w k tó 
rym nie ma ani jednej zbędnej sceny
-  minimalizm stał się już symbolem
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nowego argentyńskiego kina -  po
mysłowo zestawia życie obu boha
terów. Bo nie tylko zawodowo, ale 
również prywatnie Ruben jest tyl
ko cieniem Artemia: wiedzie mak
symalnie nieciekawą egzystencję 
pośród nieciekawej rodziny i nawet 
seks ma strasznie nieciekawy. Reży
ser wykraczaj ednak daleko pozaso
cjologiczne, obyczajowe i politycz
ne obserwacje, by celnie uchwycić 
stan ducha kogoś, kto wybrał w  ży
ciu wariant pasywny. Kto woli ob
serwować, a nie uczestniczyć, kto 
liże świat przez papierek.

Taka postawa nie oznacza jednak, 
że stłamszone ego i ukryte pod uni
formem pragnienia (a nad tym fil
mem bez wątpienia unosi się rów
nież cień jungowski) pewnego dnia 
nie dojdą do głosu -  przecież cień 
nie m usi być cieniasem. A jak  już 
dojdą, to powinniście się zacząć 
bać, szemrani ministrowie.

M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a

•  •  •  •  •  O
„ C i e ń " ,  r e ż . R o d r ig o  M o r e n o ,
A rgentyna/ N iemcy/F ra n c ja  2 0 0 5 , 9 3 ', 
M a ń a n a , prem iera  31 sierpn ia
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Niewyraźne
trupy
„28 tygodni później”.
I o wiele gorzej

C iąg dalszy hitu Danny'ego Boyle'a 
„28 dni później", tyle że z innymi 

bohaterami. Prolog (nakręcony zresztą 
przez Boyle'a) przypomina nam o punk
cie wyjścia - Wielka Brytania została za
atakowana przez wirus, który zamienia 
ludzi w krwiożercze bestie. Horda zarażo
nych atakuje niczym w klasycznej „Nocy 
żywych trupów" grupę uciekinierów, któ
rzy schronili się w wiejskim domu. 28 ty
godni później armia ogłasza, że kraj zo
stał uwolniony od wirusa. Ale optymizm 
jest, oczywiście, przedwczesny.

•  •  •  •  •  •  m i s t r z o s t w o  
>  t  •  •  •  na  p i ą t k ę  

•  • • • w a r t o  
•  • •  m o ż e  b y ć  

•  •  s ł a b o  
•  dno

Podobnie jak w pierwszej części naj
większe wrażenie robią zdjęcia opusto
szałej stolicy Królestwa zarejestrowane 
tym razem na taśmie o niskiej czułości 
i wysokim ziarnie. Widać, że hiszpański 
reżyser stara się upodobnić swój film 
do niskobudżetowych horrorów w stylu 
wspomnianej serii o „żywych trupach". 
Jest więc krwawo, ale także, niestety, 
bez sensu. Co gorsza - pośród zgiełku, 
pożarów i hektolitrów juchy twórcy za
pomnieli o bohaterach. Najpierw wy
daje się, że będziemy śledzić losy Dona 
(Robert Carlyle), który w prologu zo
stawił swoją żonę napastnikom na po
żarcie. Szybko jednak znika nam z wi
doku, a na plan pierwszy wysuwają się 
jego dzieci i gromadka innych postaci. 
Wszystkie - w przeciwieństwie do efek
tów specjalnych - są niewyraźne. Zde
cydowanie bardziej od ludzi, a nawet 
od wirusów, interesuje Fresnadilla kom
puterowa demolka.

B a r t o s z  Ż u r a w i e c k i  „ F i l m "

•  •  O O O O
„ 2 8  t y g o d n i p ó ź n ie j" ,  r e ż . J u a n  C a r l o s  F r e s n a d il l o

W ie lk a  B r yt a n ia / H is z p a n ia  2 0 0 7 ,1 0 0 ',  
Im p e r ia l-C in e p ix , p r e m ie r a  31 SIERPNIA

unt. prawa Litwinienki” nie
asm politycznego morderstwa, lecz 

mocB ch obrazach pokazuje jego tło

prerri' rze tego dokumentu w Cannes reżyse- 
And ja  Niekrasowa okrzyknięto rosyjskim Mi

ałem oore'em. Niesłusznie, bo udało mu się 
ąć n halnego udowadniania z góry założo- 

tezy. V iżniejsze niż zabójstwo byłego rosyjskie- 
szpiec jest jego tło. Zdjęcia z ataków bombo- 

w IV skwie w 1999 roku, zmasakrowane cze- 
kie v oski i telewizyjna wypowiedź rosyjskiego 

aryka słuszności zabijania czeczeńskich dzie- 
wyro; by na terrorystów") układają się w obraz 
klarr w i manipulacji, gdzie neofaszyści salutu- 
dzo, Władimirowi z „Heil Rosja!" na ustach, 
więk yproblemniżtewewnątrzkrajuczaisię-jak 
ruje filmie filozof Andre Glucksmann - poza 
Nie v postaci polonu 210 (otruto nim Litwinien- 
lecz c ojętności Europy. Plus dla Niekrasowa, że 
idraż I może lepiej - nie dla reżysera, lecz spra- 
byłoi zrobić premierę nie w Cannes, ale w Bruk- 
wsie. bie europarlamentu.

K a r o l i n a  P a s t e r n a k
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Terroryzm 
w wersji sexy
M .I.A . 
to p ierw sza  
am hasadorka  
Trzeciego  
Św iata, którą  
trzeba by  
w ym yślić , 
gdyby n ie  
is tn ia ła

•  •  •  •  0 .0
M .I.A . „ K ala",
XL R eco rd in g s , 
47 '3 2 ", 59,90 zt

szystko, co związane z tą posta
cią, robi wrażenie idealnej kampa
nii promocyjnej. O d egzotyczne

go nazwiska Mathangi „Maya” Arulpraga- 
sam, przez pochodzenie ze Sri Lanki i do
rastanie w wielokulturowym, klubowym 
Londynie, po rodzinne koneksje. Jej oj

ciec był bojownikiem separatystów ta- 
milskich, współzałożycielem EROS -  for

macji uznawanej za terrorystyczną i współ
pracującej z Organizacją Wyzwolenia Palesty

ny. Sama M.I.A. (pseudonim wzięła od wojsko
wego określenia „Missing In Action”, czyli „Za
giniony w akcji”) często powołuje się na ojca, 

włącznie z tym, że pierwszy album zatytułowa
ła najego cześć „Arular”. W  dodatku odmówiono 
emisji jej klipu w MTY i to z powodów politycz
nych, bo śpiewała: „Nie poddam się jak OWP!”.

W  całej tej kontrowersyjnej otoczce nie dopa
trzono się dotąd na szczęście śladu fikcji. Poza 
tym M.I.A. odnosi od dawna spore sukcesyjako 
artystka wizualna, a jej świetnie przyjmowa
na muzyka z pewnością ma charakter. To hip- 

-hop odarty do kości -  ciężkich, plemiennych ryt
mów, które wzbogacają pojedyncze bliskowschod

nie ozdobniki, a uzupełnia agresywna, denerwująca 
wręcz maniera wokalna. „Arular” zebrał entuzjastycz

ne recenzje w Anglii, ale globalnej kariery artystce nie 
przyniósł, może dlatego, że nie dostała wizy do Stanów 

Zjednoczonych, a tylko sława w tym kraju przynosi rape- 
rom realne pieniądze i sprzedaż.

„Kala” może być przełomowa -  jako album bardziej 
przekonujący muzycznie niż debiut i wsparty udziałem 
modnego amerykańskiego producenta Timbalanda. Te
raz kontrowersje będzie wzbudzać linijka: „Zabierz mnie 

ze sobą na trasę zagłady/Zabierz mnie ze sobą do Darfuru”. 
Śpiewana -  dodajmy -  do wtóru naiwnej dyskotekowej prze
róbki szlagieru filmowego z Bollywood „Jimmy”.

W  tekstach mamyjeszcze więcej uproszczeń i haseł niż na 
„Arular”. W  nagraniu „20 Dollars” M.I.A. pyta: „Czy wiesz, ile 
kosztuje kałasznikow w Afryce/Czy 20 dolarów dla ciebie coś 
znaczy?”. W  singlowym „Boyz” powtarza jak wyliczankę re
fren: „Jak wielu ubogim chłopcom odbija/jak wielu jest nie
spokojnych/jak wielu wpada w agresję/jak wielu wszczyna 
wojny”. Jest kolorowo, przebojowo i lekko. Za lekko. Moż

na wybaczyć płycizny raperom, którzy całą energię wkłada
ją  w  konstruowanie rymów o złotych łańcuchach, ale gdy 
ktoś ma się za rzecznika Trzeciego Świata, opowiada o woj
nach i ubóstwie, to oczekiwalibyśmy czegoś głębszego.

B a r t e k  C h a c iń s k i

30-letnia M.I.A. -  muzycznie ważna, ale niepoważna

Po żydów; ku
Po znakomitym fes walu 

Tzadika w Poznan 
z udziałem śmietan! 
nowojorskich muzyk w 
jazzowych czas na kc ejne 
spojrzenie na tradyc > 
muzyki żydowskiej! dniac 
1 i 2 września na trat e 
przed OHEL odbęd s się 
festiwal Mizrach z uc .iałem 
czołowych polskich >rmacji 
które przygotowały i a tę 
okazję nawiązujący c o niej 
specjalny program. 
Ścianka wykona utv ry 
z repertuaru przedw jennej 
muzyki kabaretowej azzou 
Pink Freud zaprezentuje 
socjalistyczne pieśń 
żydowskie, a grupa iitch 
& Mitch zagra komp izycje 
Johna Zorna. - Projf kt ma 
udowodnić, że tradycja 
muzyki żydowskiej j st 
wciąż żywa i ma wie e do 
zaoferowania wspó zesne.. 
artyście, a sama m c  yka ma 
o wiele więcej odci ni, niz

jest to dziś przyjęte - mów1 
kurator tego wydar enia, 
gitarzysta Raphael kogm* 
z grupy Shofar. Przy tak 
różnorodnym program^ 
i takim doborze artystów 
to wydarzenie może 
okazać się ważniejsze niz 
niedawno zakończony TZy 
Poznań Festiwal czy naw=- 
OFF Festival!

M izrach -1-2.09 Warszaw*'
M uzeum  H is to rii Ż yd ów  Pols«ch

Do wielkiej 
metropo1''

R A D I O  M U Z Y K A  F A K T Y

Andrzej Wojciech
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W H ib lO Ż M

Po 15 latach  
literackiego m ilczenia  
V aclav Havel, w ybitny  
pisarz i polityk, 
w ydał nową książkę: 
rozmowy-wspomnienia- 
-dzienniki z okresu 
swojej prezydentury

Najnowsze, niezwykłe dzieło Havla pełne 
jest zarówno poważnych analiz, jak i za
bawnych anegdot. Ale jeszcze bardziej 
niezwykłyjest jego autor, fenomen na 
światowej scenie politycznej XX wieku. 

„Oto bowiem czeski Jasio -  choć wszyscy mówi
li mu, że to nie ma sensu -  tak długo walił gło
wą w mur, aż ten m ur rzeczywiście runął” -  pi
sze o sobie Havel. Chodzi oczywiście, drobiazg, 
o komunizm.

Dziś ma 71 lat ije s t politycznym emerytem. 
Jak  wszyscy, którzy osiągnęli w polityce, co było 
można, i teraz zwolnieni są już przez wyborców 
z wszelkich funkcji państwowych, głównie repre
zentuje, wykłada albo pisze pamiętniki. Pomiesz- 
kuje sobie w czeskich Karkonoszach w sw o
im słynnym domku zwanym Hradeczkiem i wy
dawałoby się, że powinien być szczęśliwy. Może 
zresztą ijest. Havel, istny cud boski politycznej 
Europy ostatniego półwiecza, który do polityki 
trafił tyle przez przypadek, co naturalne skłonno
ści do wtrącania się w nieporządek świata.

BURZU JSK I SYNEK
Mógł oczywiście poprzestać na tym, co tak 

świetnie mu szło i co „zrobiło” m u nazwisko: 
zostać wyłącznie dramaturgiem. Sukces tu miał 
bezsporny. Już jego debiutancka sztuka -  „Gar
den party” z 1963 roku -  wywołała furorę i była 
wystawiona w kilkunastu krajach świata, od Fin
landii po USA. Ale nigdy nie miał się wyłącznie 
za dramaturga i pracę dla teatru traktował jako 
jeden z możliwych wyborów życiowych.

W szystko, co nie jest teatrem, ale w jakiś spo
sób do mnie przemawia, pociąga mnie na równi 
z nim ” -  pisał w  jednym  ze słynnych „Listów do 
Olgi”, swojej żony, podczas odsiadki więziennej 
w  1981 roku. Fascynowała go społeczna funk
cja teatru, jego fenom en integracyjny. Widział 
w  nim, po szekspirowsku, cały mikroświat. Jego 
sztuki opisują rozbitą tożsamość współczesnego 
człowieka wplątanego w  cyniczne „okrucieństwo 
m echanizmów społecznych stanowiących cel 
sam w sobie” -  jak to określał w innym liście.

Że między sceną a życiem była nader cienka 
granica, często ją przekraczał w obie strony. W  te
atrze zresztą znalazł się przez przypadek. Syn za
możnych burżujów był jak  na mieszkańca socja
listycznego kraju fatalnie urodzony, więc czujna 
nieufność komunistów od początku utrudnia
ła mu życie. Musiał zdawać wieczorową maturę,

V A C L A V H A V E L

Czeski Jasio
miał kłopoty z dostaniem się na studia, z których 
zresztą rychło wyleciał, potem dwa lata zsyłki 
w  wojsku... Były lata 50. Szukając pracy, znalazł 
się w praskim Teatrze ABC jako montażysta sce
niczny. W  1960 ponury los trochę się uśmiech
nął: zaproponowano mu pracę kulisowego w  in
nym praskim teatrze -  Na Balustradzie. Dalsza 
droga, od pracownika technicznego do głównego 
dramaturga, była już tyle krótka, co intensywna.

Owszem, teatr go wciągnął, ale życie chyba bar
dziej. „W jakim ś sensie polityką czy sprawami 
publicznymi zajmowałem się zawsze i w jakiejś

mierze zawsze -  choćby t y l k o  jako »z"l 
sarz« -  byłem zwierzęciem polityczny111 ■ 
ju  totalitarnym tak już jest, że polityką.!1 
ciwie wszystko, nawet koncert rockoW) 
w swojej paraautobiografii.

ROCK W  KRYMINALE
Z tym koncertem rockowym jako Prz5 

paranoi komunizmu to nie był żadeIJ 
gdyby nie koncert grupy The P lastk  
terwencja milicji, która m u z yk ó w  P0 ^ 
w  areszcie, nie powstałaby najw ażnió

Pod
b ezk resn e  
niebo

czna ot ;anizacja opozycyjnej Czechosłowacji 
jrta 77 nazwa od roku założenia). Havel, entu- 
istamu ykijazzowej i rockowej, to zapudłowa- 
eparu olnych muzyków uznał za przekrocze- 
eprzez eżim wszelkich możliwych granic.

owszem, brał udział w różnych nieza- 
żnych rzedsięwzięciach. Był przewodniczą- 
m Koła Pisarzy Niezależnych w praskim Związ- 
i Litera ów. Szefem błyskawicznie zamknięte- 
przez Jadze pisma literackiego. Pisywał albo 
dpisyv ał petycje do władz w sprawne prześla- 
iwań. afił na listę pisarzy wycofanych z bi- 
iotekp iblicznych. Zakazano grania jego sztuk 
czeski h teatrach. To było jeszcze zrozumia- 
Reżin zawsze był uczulony na słowo mówio- 
drul wane. Ale żeby zamykać muzyków ro- 

owycł Tego już było Flavlowi za wiele. Kar- 
77 sta a się dla Czechosłowaków tym, czym 
)Rip' niej Solidarność dla Polaków. Zresztą 
tązki ( wzycjonistów czeskich i polskich stały 
odtąd rwałe i poniekąd naturalne, 
hlsza istoria dramaturga, który został prezy- 
ttem: ojego kraju, była już tylko konsekwen- 
wielu wcześniejszych wyborów. Z tym głów- 
mnąc :ele: przydać się ludziom ubezwłasno- 
ion; n przez represyjny system totalitarny.

Nie ty; o Amerykanie i inni cudzoziemcy uwa- 
mnie za jakiegoś księcia z bajki albo przynaj- 

»iej gtc vną postać z jakiejś baśniowej opowie- 
Ule te ja sam czasem uświadamiam sobie coś 
prawd nieprawdopodobnego w swoim losie. 
'Jak tc się w ogóle mogło stać, że ja  -  właśnie 
-znak em się w centrum tak ważnych wyda- 
■ któi ukształtowały los wielu narodów i mi- 
ródu zi? Dlaczego właśnieja, autor sztuk te- 
Iat>su iu, musiałem przeżyć setki absurdal- 

sytt acji, jak  choćby moja pierwsza wizy- 
aKre lu (...). Czasami sobie myślę, że być 
e moj życie tylko mi się śni i nagle obudzę 

1958 roku jako żołnierz 
Budziej owicach... ”. 

się czym zadziwiać. Kiedy w  Polsce 
już ,ię przewrócił, Havel, po raz któryś 

;zią. od ladywał wyrok, tym razem ośmiomie- 
;czny (w sumie spędził w  czechosłowackich 
■Jeniac > pięć lat). Wyszedł w połowie kary 
iaJU 19 39, bo system naprawdę walił się już 

1 ie uchodziło dłużej trzymać pod klu- 
tak z lanego dysydenta. Pół roku później 
rdziej prześladowany czeski więzień reżimu 

prezydentem.

ê dent iPREKURSOR
^oje życie za niepojęty dar losu, ale starał 

traktować z humorem. Był w pewnej (dłu- 
" "ui chyba najbardziej znanym europej- 
'Puzycjonistą. W  ojczyźnie prześladowa- 
aświecie dziesiątki prestiżowych nagród, 

, " e'ń, doktoratów honoris causa (kilka do- 
>cznie, bo siedział wtedy w kryminale).

„ Prezydent wciąż musiał przecierać jakieś 
. e szlaki -  nieznane sobie albo krajowi. 

nigdy nikt wcześniej nie zostawał pre

zydentem najpierwjednego państwa, Czechosło
wacji, a trzy lata później prezydentem innego pań
stwa, Czech, będącego fragmentem tamtego (po 
rozpadzie kraju w  1993 roku). Ani on, ani jego 
przyjaciele nie byli przygotowani do rządzenia (do
świadczenie skądinąd całego obozu postkomuni
stycznego). Byli grupką artystów, pisarzy, filozo
fów. „Właściwie wszystko musieliśmy sami wy
myślić. To, co odziedziczyliśmy po komunistach, 
przeważnie nie nadawało się do wykorzystania. 
Dlatego musieliśmy polegać na własnych zdolnoś
ciach twórczych w najróżniejszych dziedzinach: 
od odznaczeń państwowych aż po uroczystość ich 
wręczenia, od mebli po papier listowy, od miejsca 
organizowania i przebiegu oficjalnych obiadów 
i kolacji państwowych aż po uroczyste uniformy 
czy stroje kelnerów”. W  styczniu 1994 robi notat
kę dla personelu kancelarii prezydenckiej: „Czy
tam w swoim programie, że mam mianować rek
torów. Czy będzie przy tym przemówienie? Na
pisane czy improwizowane? Będę wdzięczny za 
szybką wiadomość, żebym mógł się przygotować. 
Jeśli ktoś ma w tej sprawie jakąś informację czyja- 
kiś pomysł, niech mi o tym napisze”.

Był jednym z nielicznych prezydentów, może 
zresztą jedynym, który pisał sam sobie publicz
ne przemówienia. Powstały ich setki przez te lata, 
niektóre przeszły do historii międzynarodowej 
dyplomacji. Są wydrukowane w siedmiotomo- 
wych „Dziełach zebranych” Havla obok sztuk te
atralnych, listowi esejów.

UW IELBIEN IE I ODRZUCENIE
Na początku uwielbiany i popierany, z czasem 

zaczął napotykać opory, zwłaszcza gdy próbował 
zawrócić swój kraj z drogi rozbestwionego kon
sumpcjonizmu, zmory zresztą całego eksobozu 
socjalistycznego. Na drugą czeską kadencję parla
ment wybrał go zaledwie jednym głosem. Zbyt już 
odbiegał od modelu typowego polityka. Wciąż 
wymagał za dużo od ludzi, od kraju, żądał, o zgro
zo, moralności rządzenia. Wiedział przy tym do
skonale, że ludzie, tak długo nawykli do bezszme- 
rowego chodzenia w narzuconym jarzmie, z jed
nej strony podziwiają dysydentów, ale z drugiej 
ich nienawidzą, bo są ich żywym wyrzutem su
mienia. Napisał zresztą na tych motywach kil
ka głośnych sztuk: ,Wernisaż” (1975), „Protest” 
(1979), „Largo desolato” (1985).

W  2003 roku, po 13 latach rządów prezydenc
kich, poszedł więc na polityczną emeryturę. I po 
długiej, prawie 20-letniej przerwie podobno 
przymierza się, acz dosyć bezskutecznie, do napi
sania nowej sztuki wywiedzionej z tematu „Króla 
Leara”. O byłym królu, który wciąż nie może się 
przyzwyczaić, że niejestjuż królem.

Co zabawne, niekoniecznie byłaby to sztuka au
tobiograficzna. Po prostu Havel jako ekskról ma 
tyle roboty, że nawet nie ma czasu jej napisać.

Ta d e u s z  N y c z e k

> o
V a c l a v  H a v e l  „ » T y l k o  k r ó t k o , p r o s z ę «
-  ROZMOWA Z K a RELEM Hv IZ DALĄ, ZAPISKI,
d o k u m e n t y " ,  przeł. Andrzej Jagodziński, Znak, 
Kraków  2007, s. 395, 39 zł
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Mrożone

W  skutym  
lodem  św iecie  

zręcznościów ki 
,Lost P lan e t”

rozgrzeją nas 
- dosłownie

i w  przenośni 
-p o jedyn k i 
z w rogam i

P alec na spust i do przodu. Na 
eksterminację czekają na od
ległej, pokrytej śniegiem pla

necie owadzie stwory, ale również 
zazdrośni o terytorium dawni ko
loniści z Ziemi tworzący teraz pi
rackie bandy. Obserwowany zza 
pleców bohater, również człowiek, 
chwyta za broń palną, energetycz
ną, rakietową, a także zasiada za 
sterami egzoszkieletów -  małych 
mechów. Niezdarnych, ale wytrzy
małych.

O gólnie rzecz biorąc: banał. 
Jednak  „Lost Planet” ma przede 
wszystkim wyglądać. Dzięki p o 
łączeniu grafiki nowej generacji 
(to wymagająca silnego peceta 
przeróbka z Xboksa 360) i egzo

tycznych gustów japońskich au
torów powstała mieszanka dale
ka od sztampy „ziemskich” strze
lanin . Tutaj znajom a b o h a te 
ra mimo ekstremalnych mrozów 
ma kożuszek z głębokim dekol
tem, a pięknie anim owane sce
ny dialogowe trwają niem al tyle 
samo czasu, ile przykrótka kam 
pania dla pojedynczego gracza. 
N iektóre z cudow nie wygląda
jących i bosko szczękających si
łow nikam i m echów  tn ą  ener
getycznymi mieczami, a tubyl
cze robale we wszelakich rozmia
rach po pokonaniu zmieniają się 
w lodowe rzeźby gotowe do roz
bicia na sto kawałków. Białe kra
jobrazy ożywia naturalnie wyglą

dająca zadymka i grul' a warstl 
całoekranowych filtrów. Garsl 
posiadaczy Windows isty i r 
droższych kart graf! nych i 
próbuje grę pod kom olą ncnl 
go DirectX 10, który szcze II 
niej zmiękczy futrzar. kolniel 
i spowodowane ruch m rozir 
cia obrazu.

Twórcy chcieli zach ycić od 
wą, jednocześnie nie rasząc |  
ziomem trudności. S d pot"| 
na ilość poniewieraj; ej się [I 
nogami broni -  tyrr ilniejsi 
im bliżej do pojedyni z pilnij 
cym końca poziomu gn
czerwiem lub pajęcz; em'  c 
mało ruchliwi, ludzc orzech! 
cy łaskawie czekając; na ustl

Z golca-władca
Historia młodego króla Aleksandra 
przypomina karierę ministra Ziobry 
z dwoma zastrzeżeniami - na początku 
uczy pokory i ma zagwarantowany 
happy end

Akcja gry przypomina długi 
weekend na naszych drogach 

- w różnych częściach krainy 
Oganthar rośnie liczba zgonów. 
Powodem jest jak zwykle bra
wura młodego prowadzącego.
A dokładniej - młodego króla 
Aleksandra, który prowadzi trak
tami coraz większą armię. Chce 
zapanować nad Ogantharem po 
banicji ze swych włości w innym

wymiarze.
Początkowo nie 
ma nawet mie
cza, ale wraz 
z wykonywaniem 
zadań powierza
nych przez miesz
kańców krainy rośnie 
jego autorytet, a tak
że oddział przyboczny. Jak 
w grach fabularnych przy-

Użytkownicy „Lost Planet" 
przekonają się do starej 

prawdy, że kampania 
zimowa miewa 

swoje uroki

R U J

lie za tmocą gałek konsoło- 
fco ko: trolera. Po przesiadce 
1 komputerową myszkę zada- 
laajes:: nieznośnie łatwe, o ile 
pyląc ymy wspomagania ce- 
lania i i ie wybierzemy wyższe- 
liiizzw; de poziomu trudności. 
Idy za zyna się liczyć ciekawy 
Ichaniz i: gra popycha do ak- 
I powoi odbierając nam  ciepło 
Dza t) i idzie -  energię), któ- 
fcoglówi in  źródłem są... poko
ik wróg; wie. To samo ciepełko 
Prany b hatera, więc nie warto 
pwonić
['-pies czonego otw artym i 
Thcam akcji i „m yślącym i” 
Ittiwnicami kom puterow - 
|B°że t rażnić liniowość gry

i schematyczność zachowań fau
ny. Krocząc przez świat jedyną 
ścieżką, wyzwalamy dramatyczne 
wejścia kolejnych obcych -  pie
czołowicie zaplanowane, choć za 
każdym razem identyczne. Cierpi 
na tym potencjalnie dobry doda
tek, czyli pozwalająca wskakiwać 
na wysokie półki i balkony wycią
garka. Zadbano, by bohater nie 
mógł wdrapać się wszędzie, gdzie 
dusza zapragnie -  mógłby prze
cież zwiać bokiem i nie doświad
czyć przewidzianych scenariu
szem ataków.

R a f a ł  B e l k e

•  •  •  •  O O
„ L o s t  P l a n e t : E x t r e m e  C o n d it io n " ,

Capcom/CD Pro jekt, 99,90 z ł  (PC )

-a kup ,e i zbiera przed- 
rozrr uwia ze spotkany- 

i raje się coraz silniej- 
w strategicznych - toczy

I
iak

publicznym niezależnie od po
pełnionych świństw i wypowie
dzianych głupot.

D a r i u s z  J. M ic h a l s k i

w/, mając u swego
wojów zbrojnych w mie- 

t '°Pory, strzelców i magów, 
P^cięs ;wa zdobywa zioto

■ty doświadczenia.
przeciętnego wykona- 
a a 0 tron broni się cie- 
, pasjonującymi bi- 
' swobodą w podejmo- 

L ecyzji- Co prawda każdy 
pczysię śmiercią boha-

•  •  •  •  O O
„ A s c e n s io n  ro t h e  T h r o n e :

W o jn a  o  k o r o n ę " ,
DVS/1 C/Cenega Pound, 29,90 zł (PC)

REKLAMA

Do
świątyni
sztuki

J  ale od' -°d czego opcja „Wczy-
w tym Aleksander 

, ’yjest do naszych poli- 
n'eśmiertelnych w życiu W  nieznane

Poślizg na rozstajach
Twórcy podupadłej serii „Driver” nie wiedzieli, 
dokąd jechać dalej, więc ruszyli po śladach „GTA”

Sukcesu pierwszego „Drivera" nigdy nie udato się powtórzyć. Studio 
Reflections nie miało pomysłów, a Atari - borykający się z finansowy

mi kłopotami wydawca - bynajmniej nie pomagał, poganiając projek
ty. W  końcu markę i studio przejął Ubisoft, który na początek zagrał za
chowawczo - wydaną z dużym poślizgiem pecetową wersją „ Równole
głych śladów", które rok temu zagościły na konsolach. Konsolach po
przedniej generacji, dlatego na
wet sprytne sztuczki ze światłem 
nie ukrywają nijakiej grafiki przypo- i 
minającej raczej „GTA III" niż „San
Andreas". Z rozgrywką jest po
dobnie. Miejską przestrzeń skopio
wano mechanicznie, a historii i za
daniom brakuje rozmachu „GTA:
SA". Są rodzynki - przestępstwa 
popełnione w samochodzie idą na 
jego konto. Jeśli porzucimy go z dala od ścigającej nas policji, bohater 
pozostanie „czysty". I odwrotnie: z miejsca strzelaniny można grzecznie 
odjechać ukradzionym za rogiem samochodem. Model jazdy to ukłon 
w stronę lubiących brać zakręty poślizgiem, a osadzenie połowy gry 
w latach 70. (druga toczy się współcześnie) też jest nie do pogardzenia. 
Gdyby jeszcze Stróże prawa nie dawali się tak łatwo wykiwać...

R a f a ł  B e l k e

•  •  •  d  O O
„ D r iy e r : P a r a l l e l  L in e s " ,  Reflections/Ubisoft/CD  Projekt, 99,90 zł (PC )

Sony Ericsson

szukaj id *  * »  M ój Playnet

i

play / Gadżety / a f f

AU P R Z E K R Ó J

Ś c i ą g n i j  gry 
za d a r m o

na k o m ó r k ę

TŁOCZNIA
•  Niesamodzielny dodatek 
„Beyond the Sword" (PC) wpro
wadza do gry „Civilization IV" 
ponadnarodowe korporacje, roz
szerzone możliwości szpiegow
skie i losowe katastrofy naturalne. 
Żeby zwyciężyć w wyścigu kos
micznym, nie wystarczy już start 
rakiety na Alpha Centauri - musi 
ona szczęśliwie dolecieć. Dla cy
wilizacyjnych strategów to obo
wiązkowa pozycja.

•  Lekka regatowa symula
cja „32nd America's Cup
-  The Game" (PC) to przebra
na w licencyjne szatki piąta część 
serii „Virtual Skipper". A skoro 
mamy być kapitanem, koncentru
jemy się na morskiej taktyce za
miast technicznego szarpania się 
z jachtem. Wbrew pozorom także 
dla szczurów lądowych.

'  -  kinowe roboty  ----------
•  O  prostych zręcznościówkach 
na podstawie filmów zwykle nie 
warto wspominać, ale „Trans- 
formers: The Game" (PC, PS2,
PS3, X360, Wii) pozwala kierować 
TYMI robotami, co mimo przecięt
nego konceptu gry jest atrakcją 
samą w sobie. Dla nasto- i trzy
dziestoletnich dzieci, które wyszły 
z kina z błyskiem w oku.

•  Przygodówka „Barrow Hill: 
Klątwa kamiennego kręgu" (PC) 
doskonale pokazuje, że to, co 
dla jednych jest smakowitym kli
matem osamotnienia w mrocz
nej scenerii, dla innych będzie de
finicją nudy. Dla tych, którzy lu
bią dużo klikać i łamać sobie gło
wę nad zagadkami - najmocniej
szą stroną gry. r o b
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W  ten czy inny sposób wszystkie moje książki 
poświęcone są tej samej opowieści o niemal 
nieograniczonym potencjale, jaki niesie 
darwinowska zasada doboru naturalnego, jeżeli 
tylko raz uruchomiony proces samoreplikacji ma 
szansę rozwijać się na przestrzeni dostatecznie 
długiego czasu.
Rzeka genów jest dla mnie dalszym ciągiem misji, 
której się podjąłem. Doprowadzam tu całą 
narrację do pozaziemskiej kulminacji, włączając 
rozważania na temat zaszczepienia fenomenu 
samoreplikacji wśród miriadów atomów w prze
strzeni kosmicznej.

Richard Dawkins, fragment W stępu
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St.Vincent 
„MarryMe”,
Beggars
Banquet, 49'47", 
59,90 zł 

(cenę podajemy 
za www.sonicrecords.pl)
Za cokolwiek enigmatycznym 
pseudonimem ukrywa się

związana ze sceną alternatywną 
gitarzystka i wokalistka Annie 
Clark. Do tej pory znana 
z cudzych płyt, wreszcie 
rozpoczyna działalność solową. 
Wychowana w konserwatywnym 
Teksasie Clark debiutuje płytą 
z pogranicza kameralnego, 
ilustracyjnego popu w wersji

Największa Księgarnia 
i Salon Muzyczny w Warszawie
W arszaw a, ul. Bracka 25 Iróg C hm ielnej), tel. 1022) 6 9 2 14  50 
Piaseczno. C.H. Fashlon House. ul. Puławska 42e. tel. (022) 735 54 70

m u r i j k a
„The Essential 
Elvis Presley",
Sony BMG,
CD1: 61'29", 
CD2: 77'07", 

65,50 zł
Kolejna retrospektywna 
składanka (w sam raz na 
obchody 30. rocznicy śmierci 
artysty) to obszerny, przekrojowy, 
wyczerpujący zestaw nagrań. 
Dwie płyty, ponad 50 utworów, 
najważniejsze kompozycje.
Dla wszystkich, którzy jakimś 
cudem przeoczyli wszystkie 
wcześniejsze kompilacje, a k

The Cribs „Mens 
Needs.Womans 
Needs,Whatever”.
Warner, 46'44", 
60,50 zł

Zespół trzech braci z angielskiego 
Wakefield na trzecim albumie 
imponuje przede wszystkim 
branżowymi kontaktami. Płytę 
wyprodukował Alex Kapranos, 
lider Franza Ferdinanda, 
a w jednym z utworów udziela 
się Lee Ranaldoz Sonic Youth. 
Tyle sensacji, bo muzycznie nowe 
wydawnictwo The Cribs to tylko 
sympatyczny przegląd pomysłów 
na modną dziś gitarową muzykę. 
Przeciętne, a k

[„KissDoes... 
Rave",

i Wonderland 
Music,

' CD1:78'25" 
CD2:78'07", 94,99 zł (cenę 
podajemy za www.fan.pl)
Dwupłytowa kompilacja 
niszowego Radia Kiss, 
trybuny londyńskiej sceny 
klubowej, przygląda się 
najgorętszemu z muzycznych 
zjawisk ostatniego sezonu 
-odrodzeniu neonowej, 
intensywnej kultury rave. 
Pierwsza płyta, ta oczywista

retro i wyrafinowanej 
amerykańskiej okołojazzowej 
tradycji. W  tekstach porusza 
wątki religijne, filozoficzne, 
ponad wszystko jednak 
interesują ją uniwersalne emocje. 
Obiecujące, a k

„Hannibal: Po drugiej 
stronie maski”, 
reż. Peter Weber,
121', SPI, 48,50 zł
Kim był Lecter, zanim 

stał się Hannibalem-kanibalem? 
To pytanie powinno pozostać 
bez odpowiedzi. W  każdym 
razie takiej, jakiej udziela 
reżyser, a wcześniej autor 
powieści Thomas Harris. 
Śledzimy tu kluczowe momenty 
dzieciństwa fmłodości 
Lectera, które zapoczątkowały 
jego upodobanie do sztuki

ihkm

m

i okrucieństwa, i goły okiem 
widać, że wymyślono o wszys 
dla kasy, ale popatrzę można 
bo młodego potwor; ta pi? 
Gaspar Ulliel, a jego u ochan 
Gong Li. s o l

„Szef wszy ich 
szefów”, re. -arsV0 
Trier,

  Gutek Film, 99,3
właściciel t.rmy 

informatycznej Rav, by unikną 
spięcia z pracownikami, 
wymyśla postać swojego 
zwierzchnika. Pomysł spoW 
bo odpowiedzialność za aẐ
niewygodną decyzję sPa 3
barki wirtualnego szefa- ° n

Trier zapowiadał film jakom 
błahostkę, nie uniknął je
moralizowania-obecneg0
w każdym jego filmie. K 

W s z y s tk ie  c e n y  produktO"
P O D A JE M Y  Z A  S K L E P E M  ^  
IN T E R N E T O W Y M  M E R L I

i ważna, zbiera klasykę nurtu: 
od Baby D, przez LFO, 
po The Prodigy. Druga, 
bardziej kontrowersyjna, 
pochyla się nad nowościami 
nadającymi kształt wciąż 
podejrzanie efemerycznemu 
gatunkowi, jakim jest 
nu rave. Kilka propozycji 
zrozumiałych (Klaxons, New 
Young Pony Club, Uffie), 
kilka naciąganych (Tiga, 
remiksy nagrań gitarowych 
gwiazd pokroju Bloc Party 
czy Gossip). Czyli w połowie 
falstart, ale wciąga, a k

3 .  „S h re k  Trze ci” , reż. C jMiller. 
Raman Hui, 
w id zó w : 88 654 (wsu: 31836 
UIP

4 .  „S im p s o n o w ie -w e  kim
reż. David Silverman, 
w id zó w : 61 663 (wsui : 17154 
Imperial Cinepix

Widownia kinowa w okresi 0-16.081 
- Boxoffice.pl specjalnie di:. „F

I P S i l W I B w w f .pi
1 .  „P o d w ó jn e  życie We

reż. Krzysztof Kieśiowsk Best Fili

2 .  „ 0 7  zg ło ś  s ię ", reż. K i  sztofSzi 
TVP SA

3 .  „D u m a  i uprzedzeni

reż. Simon Langton,

4 .  „ D O N " , reż. FarhanAk: ar,Blin!

Tygodniowe zestawienie sp rer 
za okres 14-21.08.2007 wt Ing dany 
sklepu internetowego Mer; i.pl

traffic
CLUB

I»Tf5łiboxoHi< ,.p,

1 .  „ N a f a l i ” , reż. Ash Bra: jh,| 

w idzó w : 166 872 (w sur J9
2 .  „ H a r r y  P o tte r i Zakoi niksa"

reż. David Yates, 
w id zó w : 141810 [wsu 
Warner

*ze a z ko le jnym  num erem  „P rz ek ro ju ”  
f fc e  m ożna kup ić „T erm in a to ra ”  Jam esa  
N ierona. F ilm  otw iera ko lekcję  „T h e  Best 
[‘Science F ic tio n ”

I tstem królem świata! -  wołał, odbiera
l i  Oscara za „Titanica”, Jam es Came- 
l r°n. A przecież spokojnie może nazy- 
I J|3ć siebie nawet „loólem wszechświata”, 

L i( 0 Jest jednym  z najważniejszych twór- 
l  Wczesnego science fiction, reżyserem, 
I ach 80- pchnął gatunek na zupełnie 
|  .. r-' A to za sprawą „Terminatora”, które- 

, .tydzień będą mogli państwo kupić ra- 
Jl)- numerem „Przekroju”.

Film Jamesa Camerona otwiera kolekcję ksią
żeczek i DVD „The Best of Science Fiction” skła
dającą się z 22 tytułów. Kolejne tomy kolekcji 
będą się ukazywać co dwa tygodnie, już jako 
osobne wydawnictwa. Każdafeiążeczka zawiera 
rozdział poświęcony genezie filmu, rozdział do
tyczący produkcji (ze szczególnym uwzględnie
niem efektów specjalnych!) i ostatni, przedsta
wiający sylwetki twórców i aktorów. Całość jest 
bogato ilustrowana kadrami z filmu i zdjęciami

n o w a  k o l e k c j a  D V D

Arnold Schwarzenegger jako Terminator 
-  cyborg, który stał się wzorem męskości

z jego realizacji. W  kolekcji znajdziecie między 
innymi: „Obcego” Ridleya Scotta, „Bliskie spot
kania trzeciego stopnia” i „Raport mniejszości” 
Stevena Spielberga, „Muchę” Davida Cronen- 
berga, „Facetów w czerni” Barry’egoSonnenfel- 
da, „Spidermana” Sama Raimiego.

Otwierający kolekcję „Terminator” (1986) na 
wiele lat ustalif reguły rządzące gatunkiem. Ten 
tani (zaledwie 6,5 miliona dolarów budżetu), 
realizowany poza Flollywood film zaskoczył 
wszystkich bardzo wysokim poziomem realiza
cji, technicznymi nowinkami i świetnymi efek
tami specjalnymi. A przede wszystkim niesa
mowitą charakteryzacją (autorstwa speca w  tej 
dziedzinie Stana Wilsona), która austriackiego 
kulturystę Arnolda Schwarzeneggera zamieniła 
w cyborga z krwi i kości.

Mieszający s.f. z horrorem i kinem akcji „Ter
minator” w niewielkim tylko stopniu wyko
rzystywał wówczas niezwykle kosztowne efek
ty komputerowe, jego twórcy postawili na tri
ki, takie jak choćby użycie gazu do tępienia mu
szek zamiast profesjonalnego dymu. Było tanio 
i wiarygodnie. Równie wiarygodnie wypadają 
sceny samochodowych pościgów, choć to nie 
auta na nich gwałtownie przyspieszają, lecz fil
mowe klatki.

Ta chałupnicza produkcja zarobiła 38 milio
nów dolarów i doczekała się całej masy naśla
dowców. Za ciosem poszli również twórcy „Ter
minatora”, kręcąc kolejne części, a za udział 
w  nich Schwarzenegger zamiast pieniędzy za
życzy! sobie, bagatela, odrzutowca.

Stało się jasne, że Cameron ma nosa do 
science fiction, co potwierdziły inne produk
cje, w których maczał palce, począwszy od „Ob
cego” (napisał scenariusz), przez nowatorską 
„Głębię”, po produkowane przez niego „Sola- * 
ris”. Dwa ostatnie tytuły znajdziecie w kolekcji.

Po „Titanicu” praktycznie zamilkł, co nie zna
czy, że nic nie robił. Nie przypadkiem Camerona 
nazywa się „najbardziej zajętym bezrobotnym 
reżyserem w Hollywood”. W  czasach, gdy gatu
nek science fiction stracił impet, twórca poszu
kuje nowych rozwiązań, które -  podobnie jak 
„Terminator” -  mają zmienić oblicze kina.

Na 2009 rok planowane są premiery jego no
wych filmów: „Battle Angel” i „Avatar”. Ten 
pierwszy, zrealizowany na podstawie japoń
skiej mangi, to znów historia cyborga, tym ra
zem kobiety. „Avatarem” Cameron zamierza zaś 
powrócić w kosmos, by opowiedzieć o huma- 
noidach z odległej planety. Obie produkcje 
mają kreować nowe standardy w  tworzeniu s.f. 
Powstaną w 3D, Cameron ma więc nadzieję, że 
do tej pory rozpowszechnią się cyfrowe ekrany, 
które umożliwią projekcje filmów.

Chodzi mu jednak nie tylko o technikę:
-  Moim celem jest -  deklaruje -  znów przywołać 
ten dreszcz, który czuło moje pokolenie, ogląda
jąc po raz pierwszy „2001: Odyseję kosmiczną”, 
a kolejne generacje -  „Gwiezdne wojny”.

Jeśli to prawda, pora zapinać pasy. W  ro
ku 2009 czeka nas prawdziwy odlot. MA
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Judasz, nasz brat
Mówimy secesja 

myślimy Edward Okuń.
Nawet okrucieństwo 

i rozpacz potrafił ubrać 
w dekoracyjny kostium

ył jednym  z głównych współpracowni
ków młodopolskiej „Chimery”. Jego cha
rakterystyczne winietki, przerywniki i ini- 
cjały w decydujący sposób zaważyły na 
stylu pisma. W  tych rysunkowych klej

nocikach pojawia się typowy repertuar secesyj
nych motywów: długie sploty kobiecych w ło
sów, wijące się węże, drgające płomienie, spląta
ne gałęzie, snujące się smugi dymu. A wszystko 
to rysowane kunsztowną, wyrafinowaną kreską, 
z ogromnym zmysłem dekoracyjności. Edward 
Okuń współpracował z wieloma pismami, a ja 
ko ceniony rysownik ilustrował książki Staffa, 
Kasprowicza, Prusa i Żeromskiego. Nic dziwne
go, że w  dziejach sztuki pamiętany jest głównie 
jako ilustrator.

Sam uważał się przede wszystkim za malarza. 
Studiował wszędzie po trochu i dużo podróżo
wał -  krążył głównie po krajach basenu Morza 
Śródziemnego. Przez wiele lat mieszkał w Rzy
mie i na Capri, malował dalmatyńskie wybrze
że Adriatyku, pracując nad ilustracjami do „Fa
raona”, trafił też do Egiptu. Najchętniej malo
wał charakterystyczne śródziemnomorskie pej
zaże, o których pisano, że „dyszą upałem  ital
skiej przyrody, nieporównanie oddanymi tona
mi Południa, ruchem fal morskich i drgających 
promieni miesiąca”.

Sztuka Okunia -  elegancka i wytworna -  ma 
swoich bohaterów: tajemnicze księżniczki i ry
cerzy, zagadkowe muzy i chimery. Tkwią w ciszy 
i bezruchu, elegijne i rozmarzone, „zapatrzo
ne w wieczność”. To klimat typowy dla fin de 
siecle’u -  nastrój melancholii, tęsknoty, sm ut
ku i samotności.

M odernizm miał także swoje ulubione p o 
staci biblijne, najczęściej tragiczne i niejed
noznaczne. Przykładem choćby Judasz dotąd 
przedstawiany w  sztuce jako wcielenie zdrady 
i przewrotności. Nadawano mu rysy odrażają
ce, wulgarne, piętnowano go atrybutam i zdra
dy: czarnym nimbem oraz sakiewką srebrników. 
W  dawnych scenach Ostatniej Wieczerzy Ju 
dasz jest „wykluczony” -  siedzi po drugiej stro
nie stołu, słucha podszeptów szatana, kradnie 
chleb i wino. Jego szpetna, wykrzywiona w gry
masie twarz to obraz grzesznej duszy.

Modernizm spojrzał na niego inaczej -  ze 
współczuciem. Artyści dostrzegli tragiczny los

70 I P R Z E K R Ó J

Edward Okuń „Judasz", olej/płótno, 1901, własność prywatna 
(depozyt Muzeum Narodowego w Warszawie)

nieszczęsnego narzędzia w  rękach Opatrzności. 
Bez jego zdrady i grzechu nie byłoby wszak od
kupienia. Za swój czyn zapłacił rozpaczą -  zbrod
nia to więc czy raczej „szczęsna wina”? W  litera
turze i sztuce tego czasu powraca wątek obro- 
nyjudasza -  próba zrozumienia ciężaru ludzkiej 
winy, tajemnicy grzechu i odpowiedzialności.

O dramacie dwunastego apostoła pisał między 
innymi Kasprowicz, którego hymn „Judasz” zi
lustrował na łamach „Chimery” właśnie Okuń. 
Do poematu nawiązuje także obraz olejny Oku
nia z 1901 roku: samotna zgnębiona postać na 
tle skalistego zbocza i tonącej w  ostrym słońcu 
panoramy Rzymu. Judasz pochyla głowę w ge
ście skazańca, jego ramiona okrywa czerwony 
płaszcz, a na skroniach lśni szydercza korona ze 
srebrników. Okuń wykorzystał tu przewrotnie 
ikonograficzny schemat ecce homo -  umęczo
nego Chrystusa. Nastąpiło jakby utożsamienie 
Judasza z Synem Bożym; teraz to on jest ofiarą 
i cierpi niezasłużenie z woli Opatrzności. Zasłu
guje na litość i porównać go trzeba nie z Anty
chrystem, lecz z Hiobem. „Wszyscyśmy zdrajcy! 
-  pisał Kasprowicz -  Ja zwę się Judasz i tyś jest

N O W Y A L B U M - O K U N

Judaszem/wszyscy my, bracie, Judr :e”.
Ten obraz malował wytrawny kolorysta. Pil 

ne, gobelinowe barwy: ciężkie poc: aume i| 
bo w odcieniu indygo, złote m ur viecznj 
miasta, rudobrunatny płaszcz Juć sza. 01 
był niepoprawnym estetą, potrafił brać w I 
koracyjny kostium nawet temat o ucieńsl 
i rozpaczy. Z czasem zaczęto mu v. tykać i 
mierną stylizację i zmanierowanie zarzucał 
że stał się własnym epigonem. Ig orowall 
tystyczne nowinki oraz awangard wręcz I 
się żywym symbolem dawno mii1 onej epl 
W  1939 roku podczas wystawy w.- hęcie™ 
porównał z przekąsem j ego obraz;. : o metr 
nych, zapinanych na guziki kam zyZenJ 
Przesmyckiego, redaktora „Chim c

A przecież ten obraz wciąż nas p tsza. 
ki od „teologicznej poprawności’ i :anta s 
naszych rozterek i zwątpień, stav iąc p)tl 
nie tylko religijne, ale ponadczaso e, wtecl 
Czy o aktualności sztuki świadczy i >ko st> | 
waga stawianych przez nią pytań?

K rystyna CzeI

ofensywa Stasia ruszyła z zaska
kującego punktu. Idol wszyst
kich, którzy ciągle mają ochotę, 
twierdzi, że mu nic nie staje, co 
jest wierutnym kłamstwem, bo 
przy nim, to nawet dźwigi osobo
we stają. Tym samym przegonił 
popularnością nawet Kubicę, po
mimo że tamten jechał bolidem, 
a ten tylko windą.

tJ jllJ jw Ł cłicL , c  a l n y  p r z e g l ą d  t y g o d n i a
jjjuus -  Camel gwałciciel
Hipulamość Staszka i chwa- 

.ynów zaskakują na- 
aetnas. Ma całym świecie stał 
aeons; nbolem jurnej płodno
ści oraz tdosnego chędożenia. 
,ojśla ami poszedł nawet pe- 
ienmt szkaniec Australii. 60- 
tniam eszkanka Mitchell zosta- 

.azaata- uwana przez swego 10- 
iesięc tego wielbłąda. Zwierzę 

jzgwa Jo, a następnie przydu- 
ilo.Jak widać, garbaty los posła 
„iejedn ma imię.

nus -W łaściwyczłowiek 
wła ciwym miejscu
any: swej rybnej kompeten- 

y ninister od wody Rafał 
l&che ki na zakończenie swe- 
jomor; dego panowania wyka- 

że ji Jnak zna się na rzeczy, 
ów sobie ministerialną li- 

uzynt z wyjątkowym znaw- 
wern : matu. Były więc pod
awał kanapy i klimatyzo
wane st owki, skóra w kolorze 
fewna a drewno w barwach 
łóry, v zystko, co nie może być 
łórzan , ma być chromowane, 
poza t m czarny metalik na ze-

J < tak sobie pomyśli- 
tej :emi i klimatyzowa- 
sch< ,vku, to nam  przycho- 
m' d tylko jeden model.

3 Cel uświęca żony
lfitkan:ec Emiratów Arabskich 

rpnizował casting na swo- 
"ie koiejne żony. Wszystko 
A aby do 2015 roku osiąg- 

,J "/Warzony cel i zostać oj- 
lsetki dzieci. Widzisz Stachu, 
'Bożnariormal-

mieć w życiu jakiś cel, a nie tyl
ko celę.

Minus 4 -  Władcy much
Z Chin dotarła do nas wiadomość 
szyta co najmniej na miarę IV RE 
Para chińskich wieśniaków prag
nąc, by stolica kraju zaprezento
wała się godnie podczas olimpia
dy, postanowiła wyłapać wszyst
kie stołeczne muchy. Guo Zhanqi 
i Ji Guijunjako owadzi terminato
rzy postanowili zaatakować m u
szy układ, żeby nie obsrał wszyst
kiego, co nowe. Podobno Bielan 
z Kamińskim chcą ich wynająć, 
żeby wyrwali skrzydełka Tusko
wi i wyłapali wszystkie owce 
z wilczymi zębami.

Minus 5 -  Vabank
Zaczęło się niepozornie. Do po
koju socjalnego na zapleczu 
banku w Krzczonowie weszła 
potężnie zbudowana kobieta 
ubrana w  kurtkę moro i ciemne 
dresowe spodnie. Twarz zasło
niła czarną chustką, a w  dło
niach miała coś, co przypomi
nało karabin. Krzyknęła: „To 
jest napad!” i kazała kasjer
kom oddawać kasę. W tedyjed- 
na z pracownic krzyknęła: „Bo
żenka, co ty robisz?!”, a w Bo
żenkę, jakby grom dziabnął, po 
czym uciekła z miejsca prze
stępstwa. Wniosek: Polak po
trafi, Polka jeszcze nie.

Minus 6 -  Mały chemik
Wiadomość niby-neutralna, 
ale nam się jakoś z windą ko
jarzy. Jak wszystko w tym ty
godniu. Podsunięty przez fran
cuskiego prezydenta Nicola
sa Sarkozyego pomysł kastracji 
chemicznej przestępców sek
sualnych zyskał uznanie władz 
Katalonii w Hiszpanii. Chcą go 
zastosować wobec tych prze
stępców, którzy skłonni są do

recydywy. Z przerażeniem przypo
minamy sobie, jakjarek całkiem 
niedawno mówił, że między PiS- 
em a Samoobroną mogłaby być 
lepsza chemia.

Minus 7 -Poczytaj mi 
Ludwiku, czyli ZZ Top
Marszalkiem był Stalin, marszał
kiem był Tito, a u nas marszał
kiem jest Dom. Trudno, co ro
bić... Marszałek Ludwik urządził 
ostatnio nocne czytanie zeznań 
niejakiego Kaczmarka. Nam naj
bardziej podobają się te fragmen
ty o ZZ, czyli Ziobro Zbigu. ZZ po
dobno lubił wskazywać znajomym 
pasek z najświeższymi newsami 
w telewizji i mówić: „Zobaczysz, 
teraz zadzwonię, a na pasku po
jawi się moja informacja”. Nie od 
dziś wiadomo, że TVP jest na pa
sku władzy.

Minus 8 -  ZZ Top -  post 
scriptum
„Czego się można było spodzie
wać po 35-letnim mężczyźnie 
o mentalności 25-latka” -  tak 
miał powiedzieć Lech Kaczyński

W ielk ie  zero 
-W indą na szafot 
To był tydzień ewidentnie zdomi
nowany przez Humpreya Łyżwiń- 
skiego. Lista przebojów posła jest 
wypasiona -  gwałty, podżegania, 
porwanie, wymuszanie, fatalny 
image, zły dobór krawata. Kontr-

o ZZ. Jarek podobno się tylko za
rumienił...

Minus 9 -  Staś i Nel, czyli 
ciężkie życie kochanków
Wszyscy myślą, że Łyżwiński ma 
duży problem. To bzdura. Duży 
problem tak naprawdę ma Robert 
Kochanek. Ten wzięty i rozchwy
tywany tancerz wyznał ostatnio, 
że znowu dostał w  „Tańcu z gwiaz
dami” za dużą tancerkę. „Wiado
mo, że chciałoby się dostać dziew- 
zynkę, która ma niewielkie ga
baryty, jak to się mówi, petardę” 

-wyjaśnił. W  celu ostateczne
go zlikwidowania kwestii Ko- 

* chanka TVN prowadzi per-
&  traktacje z Agatą Wróbel.

Minus 10-Youare 
nie bardzo beautiful

Miesięcznik „Rolling Stone” 
wybrał ranking piosenek, któ
re kiedyś sprawiały słuchaczom 
przyjemność, a teraz wywołują 
mordercze skłonności. Na pierw
szym miejscu znalazł się numer 
Jamesa Blunta „Youre Beautiful”. 
W  naszym rankingu krajowych 
numerów też mamy taki, tyle że 
zapomnieliśmy tytułu. Pamię
tamy tylko poszczególne słowa. 
Szło jakoś tak „.. .z ziemi wolskiej 
do Polski...”.
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•W G Ł Ę B IV E R N E 'A

• I C Ó Ż  PO NIM NIEDŹW IEDZIOW I 

Z „P A N A  T AD EUSZA”?!

• SIERP N A  ŁAWIE O SK A R ŻO N YC H  

• JE S T  PO  TO, BY BIOTOP

NIE W IO N ĄŁ  PUSTO TĄ 

• P O C Z Y T N Y  DĄB 

•O T , H ACZYK  D LA  B A D A C ZY  

•W R O SŁY  W  BŁĘKIT

• SZEŚĆDZIESIĄT M IL IO N Ó W  N A  M INUTĘ 

WYRAZY 7-LITEROWE:

• N A  CH O DZIE  W  M A SZ ER U JĄ C E J N O D ZE

• W YSPIAŃSKI X  5 = X IV  N A  O C H O C IE

• P RÓ G  W ĘCHU 

• C H O Ć  NIE TROĆ,

BY SIĘ TRZEĆ, T AKO Ż MUSI PO D  PRĄD 

DRZEĆ

• K O Ń  Z  W IEŻĄ HET LEŻĄ  

•W A D Z I GŁADZI 

WYRAZY 6-LITEROWE:

•P E R C E P C JA  W  O PAŁACH

• NIE N A JLICH SZA  Z  FUCH  U SPICHRZA 

• M U S U  ŁYSOGÓR

• DR YLU JM Y  JE  D O  TRELI 

•Z M IE N IA  SIĘ N A  ŁAW IE

• C E N  A R E N A  • LUZAKI SZTUKI 

WYRAZY 5-LITEROWE:

•R ZEM IEN IE  N A  MIENIE

• W  DRZEW IE G E N E A LO G IC Z N Y M  NÓW KI 

WYRAZY 4-LITEROWE:

• PŁYTY BRZM IĄCE N A  PŁYTACH 

• M A L O W A N E  D ZIECKO

Wpisz w puste kratki cyfry od 1 do 9 tak, aby 
w każdym wierszu i kolumnie suma cyfr była równa 
liczbie w czarnej kratce. Cyfry w  jednym wierszu 
i w jednej kolumnie nie mogą się powtarzać. 
Odpowiedzią są cztery cyfry w zaznaczonej kolumnie.

R E B U S

Odgadnij hasło przedstawione na rysunku.
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EDIPRESSE

mEJSKA13.QQ-480 WARSZAWA, TEL. (0-22) 584 22 00, FAKS 10 22) 584 22 01
P R EZE S  W Y D A W N IC TW A : Zbigniew Napierała W IC E P R E Z E S  W Y D A W N IC TW A  I D Y R E K TO R  W Y D A W N IC Z Y  „P R ZE K R O JU ": Ewa Redel-Bydłowska D Y R E K T O R  F IN A N S O W Y: Paweł Satico^K^g 
D Y R E K T O R  Z A R Z Ą D Z A J Ą C Y : Alicja Modzelewska Z A S T Ę P C A  D Y R E K T O R A  Z A R Z Ą D Z A J Ą C E G O : Izabela Bochenek D Y R E K T O R Z Y  A R T Y S T Y C Z N I W Y D A W N IC TW A : Elżbieta StrzałeCKa-/- _
i rBoqdan Zochowski I D Y R E K T O R  K R EA TY W N Y : Piotr Najsztub P U B LIC  R ELA T IO N S : Marcin Fedisz D Y R E K TO R  B IU R A  R EK LA M Y : Agnieszka Ziemiańska Z -C Y  D Y R E K T O R A  BIURA Kt
Małaorzata Perzanowska i Mariola Chlebicka-Zienkiewicz P R O M O C JA  „ P R Z E K R O JU "  promocja@przekroj.pl, Iwona Zabielska-Stadnik - dyrektor, tel. 584 25 22; ,
Agnieszka Guzek - Product Manager, tel. 584 25 74; Magda Kotowska, tel. 584 22 96; Anna Romotowska, tel. 584 22 96 d z i a ł  r e k l a m y  „ P R ZE K R O JU ": reklama@przekroj.p,

Małgorzata Golba - dyrektor, Agnieszka Marcisz -172, Anna Opszała, Małgorzata Skorupa, ul. Wiejska 19,00-480 Warszawa, tel. (0-22) 5842-295, -172, -311, -594, 
D Y R E K T O R  D Y S TR Y B U C JI: Grzegorz Barej D Y R E K T O R  P R O D U K C JI: Danuta Kamińska K IE R O W N IK  P R ZY G O T O W A L N I: Paweł Szpygiel D R U K : Winkowski Sp. z o.o. - Radzymi 
p r e n u m e r a t a  w y d a w n i c z a  - informacje, zamówienia, reklamacje, tel. (0-22) 584 22 22 (pn.-pt., godz. 8-18), faks (0-22) 584 22 32,
PRENUM ERATA @ EDIPRESSE.PL, PREN UM ERATA @ PRZEKRO J.PL, PRENUM ERATA .KO NKURSY@ EDIPRESSE.PL
P R Z E Z  P O C Z T Ę  - PRZEDPŁATY PR Z Y JM U JĄ  URZĘDY PO C ZT O W E N A  T EREN IE CA ŁEG O  KRA JU  P R Z E Z  R U C H  SA  - informacja tel. (0-22) 532 87 31, faks (0-22) 532 87 32

5 33.FAKS 10 22)584 25 21

- m E A C I Z
UKA:

Dzk vicz, Wrocław;
/*w lste .ki, Kraków; Hanna 
reŁJa orze; Stanisław 
Ą raczi Jw; Janina 
T̂ W-odaw.
'■ÓWt

Djmieleńska, Wrocław; Ewa 
'  a-Jaworska, Wrocław;

Kocmyrzów;
„-u, °P'el, Gorzów Wlkp.; 
a**iederek, Warszawa.

REBUS:
Bernard Chmiel, Kargowa; Irena 
Machowska, Kraków; Małgorzata 
Radon, Kraków; Bernadetta 
Uchman, bódź; Joanna Ziółek, 
Lubin.

KAKURO:
Krystyna Dembska, Poznań; 
Juliusz Dudziak, Brody; Magda 
Kliszewska, Kalisz; Teresa 
Michniewicz, Warszawa; Barbara 
Pogorzelska, Sosnowiec.
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Litery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą wyraz-rozwiązanie.

POZIOMO:
1. MIELOMAN 
4. KONSERWATORIUM 
7. KIMKAONEGDAJ 
9. BLACHA FALISTA

10. MIĘDZY BARKAMI
11. MIARA ŁBA
13. SALUTUJE
14. PO MALUCHU...
15. PSZCZELINA 
17. POOBIJANY
19.100 METRÓW Z HAKIEM
20. NIECHCIANE DZIECKO 

PUTINAI ŁUKASZENKI
22. ROLNICZY ZWIĄZEK
23. ROBI WYRZUTY
24. ZARABIA NA AZORACH
25. GRA I TRĄBI ZESPÓŁ ZOMBI 
PIO NO W O:

1. CÓRKA RUBIKA
2. REŻYSER POWIĘKSZENIA
3. HAKTÓWKA
4. ROZPIEPRZA
5. LĄDOWISKO SPODKÓW
6. POLE WALKI
7. BEZWSTYDNIK
8. NIE POWIEDZIAŁA TAK

11. NOCNY MAREK
12. PRZED WESELEM
15. NADORAMI
16. WIERSZOKLETA
17. DOBRY RUCH
18. NA ŁEB, NASZYJĘ
21. CAŁY DZIEŃ W  OKNIE
22. ZBOCZENIEC W  ŁODZI

,!nanurn'3 1 )?zesz teraz P rzesłać szybciej i taniej SMS-em! Wyślij SMS o treści PRKK.HASŁO JO LK I lub PRKK.HASŁO KRZYZOWKI, lub PRKK.HASŁO REBUSA, lub PRKK.4 CY- 
j  06 *nett0: 2 2,; brutto: 2'44 zł/SMS). Spośród czytelników, którzy do niedzieli 9 września nadeślą prawidłowe rozwiązanie za pomocą SMS-a lub na kartkach poczto

w e  data stempla), wyłonimy 20 zwycięzców, którzy otrzymają powieść Richarda Dawkinsa „Rzeka genów" (CiS).

' e k l a i i a

Z A G R A N IC A : za g ic ii 1^1, h u u ji •• — ------------  , ------------------ . --------- ---— r  - j - i  - -  _ . • .
N A U K A : nauka@przekroj.pl, Olga Woźniak (szef), Piotr Kossobudzki, Wojciech Mikołuszko R O Z M A IT O Ś C I, K R Z Y Z O W K I: rozrywka@przekroj.pl, Marcin Pieszczyk 
PAN O D  R Y S U N K Ó W : Jacek Ziemiński (jacek.zieminski@przekroj.pl) P R A C O W N IA  G R A F IC Z N A : Beata Ciuruś, Piotr Gidlewski, Maria Klich, Adam Szymański,
Krzysztof Zakrzewski, Sławek Żamojda F O T O E D Y C J A : foto@przekroj.pl, Marcin Kapica (szef), Kuba Dąbrowski, Bogdan Krężel, Olga Pilśniak, Marek Szczepański > 5 $ !^  nie'ŹwTaTamy. r e d ^  5,
K O R E K TA : Sylwia Raczyńska (szef), Tatiana Hardej R E D A K T O R  T E C H N IC Z N Y : Alan Jawor A R C H IW U M : Wanda Lacrampe (szef), tel. 584 25 51, Dominika Bok, tel. 584 25 61 nrffimniiiiHT sobie
O B R Ó B K A  Z D JĘ Ć , P R Z Y G O T O W A N IE  D O  D R U K U : Absolut Meat mnmwmmima W _

ôieć sobie 
' 'ńnym

POLSKIE LINIE LOTNICZE

www .lot.com

Nasz adres: „Przekrój", ul. Wiejska 19, 00-480 Warszawa, z dopiskiem: 
jolka 35 lub krzyżówka 35, lub rebus 35, lub kakuro 35

Dane osobowe uczestników konkursu w zakresie: imię, nazwisko, adres zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego lub komórko
wego, będą przetwarzane przez organizatora konkursu, tj. Edipresse Polska SA z siedzibą w Warszawie przy ul. Wiejskiej 19, w celu 
realizacji umowy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego przeprowadzenia lub marketingu własnych produktów lub usług 
organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich danych osobowych oraz ich poprawiania, jak  również żądania za
przestania przetwarzania danych. Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobowe nie będą udostępniane innym podmiotom. Regu
lamin konkursu został wyłożony do wglądu w siedzibie organizatora konkursu.
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k o n i e c  k o ń c ó w  BARTEK CHA łte

Ugryzienie 
żubra w  dupę 

czyni z  Jarosława 
Kaczyńskiego 

w  oczach 
Rymkiewicza postać 

historyczną. 
Premier jest 

dla poety 
najwybitniejszym 

polskim politykiem 
od czasów 

Piłsudskiego

P odkładka kom paktow a

Kompakt miał 
być wieczny. 

Dziś widać, żeta 
wieczność będzie 

miała rozmiary 
bardzo, hm. 

kompaktowe

kompaktowe aparaty, samochody iświedówki nie nosi
łyby swojej dumnej (choć opisującej skromne gabaryty) 
polskiej nazwy, gdyby nie compact disc. Ba, ostatnio wi

działem nawet „kompaktowy słownik”, ale w  latach 80. słowa 
„kompaktowy” nie było jeszcze w  żadnym polskim słowniku. 
Sugerowano za to dowcipnie, że płyta kompaktowa to wynala
zek radzieckiego uczonego o nazwisku Kompaktów. Na tej sa
mej zasadzie, na jakiej tamtejszych wynalazców miały rzekomo 
bomba Atomowa i klatka Schodowa.

Trudno w to uwierzyć, ale w sierpniu minęło ćwierć wieku, 
odkąd wyprodukowano pierwszą płytę kompaktową. Nie że 
tak dawno. Przeciwnie -  tmdno uwierzyć, że taki świeży wy
nalazek całkowicie zdominował cywilizację. Konstruktorzy 
z Philipsa i Sony, pracując nad CD, wymyślili zarazem format 
płytom DVD i nagrywalnym nośnikom komputerowym. A sa
mych kompaktów sprzedano dotąd jakieś 200 miliardów.

W  1982 roku reklamowano je jako przedmiot marzeń: miały 
oferować idealną jakość, wieczną trwałość i obiecywały luksus. 
Wszystkie trzy hasła okazały się kłamstwem. To pierwsze -  bo 
compact disc był właściwie ubocznym produktem prac nad la
serowymi płytami wideo, stąd wiele technicznych kompromi
sów, które audiofile wyśmiewają do dziś. To drugie -  bo okaza
ło się, że niektórych partii płyt kompaktowych z wczesnych lat 
produkcji już dziś nie odczytamy. Utleniła się aluminiowa war
stwa, na której zapisane są dane. Trwałość zapisu pomylono 
z trwałością samej płyty. Tę ostatnią, owszem, zniszczyć trudno 
-  wykonana jest w  końcu z tego samego tworzywa co szybka 
w  kasku Kubicy. Argument dotyczący luksusu upadł, gdy kom-

szejo

J atu
ma;

pakt się spauperyzował. CD i jego kuzynostwo w i staci 
sprzedają po kilka złotych, a całe góry tego towari e  na j 
czas demonstracyjnie rozjeżdżają buldożery. Zgad; jcie, c 
służy jako podstawka pod kawę, gdy piszę te słow, 

Zgrabnych oszustw sprzedano nam więcej. Nie; ale p 
kowe pudełko na CD wcale nie miało chronić pł\ Z trn 
chroni samo siebie, rozsypując się przy pierwszej lc 
Jest takie, bo marketingowcy chcieli, żeby błyszcz 
krążą wokół tego, jak dobierano wielkość samej pl- 
no prezes Sony zażyczył sobie, żeby dało się na 
całą IX symfonię Beethovena graną w najbardziej 
tempie pod batutą Wilhelma Furtwanglera (74 mi: ty). Ty 
świadkowie historii donoszą o czymś innym: kas; magn 
fonowa świetnie się przyjęła, więc marketingowe tpro 
wali, by format CD był „zbliżony”. Jest jeszcze bat- iej ob 
burczą wersja -  o tym, że płyta ma 12 centymetr, śred 
bo tyle miały w Holandii (ojczyzna CD) podkładki od pi 

Najgorsze, że w 25. rocznicę kompakt nie ma tama 
konkurencji. Pojawiają się wynalazki typu MiniDi czy S 
ale on żyje dalej. I wiele wskazuje na to, że 12-; entym 
wa płyta będzie ostatnim popularnym fizycznym forma 
w jakim kolekcjonujemy muzykę i w  jakim zapisi jemy 
zbiorową pamięć -  w  clalszej perspektywie są ju  tylko 
składowane na twardych dyskach. Tylko najwięl op' 
wierzą, że zapis na płytach CD może przetrwać t; : dtu 
płyty winylowe. Pocieszające jest za to, że w najg rszym 
będziemy mieli 200 miliardów luksusowych i nie: isz< 
podkładek do piwa. Starczy na plus minus całą w«, zność.

i ż e m  i w o b e c  ROMANA KURKI

P rem ier g ryz ie

Jarosław Marek Rymkiewicz, jeden z najwybitniejszych 
żyjących polskich poetów, ma wyraziste poglądy na te
raźniejszość i postanowił swoje polityczne credo wy

głosić pod pozorem udzielenia wywiadu Joannie Lichockiej 
w  „Rzeczpospolitej”. Mówię pod pozorem, bo autor „Zachodu 
słońca w  Milanówku” przygotował sobie wcześniej początek 
rozmowy: „Chciałem od tego zdania zacząć naszą rozmowę”. 
Jakie to zdanie? To wyznanie wiary: Wszystko, co robi Jaro
sław Kaczyński, jest dobre dla Polski. Podkreślam -  wszystko. 
To zdanie obejmuje także jego błędy, jego pomyłki, jego niepo
wodzenia”. Dziennikarka czujnie i lojalnie przestrzega: „Na
raża się Pan na niewybredną krytykę! Nie mówi się takich rze
czy o Kaczyńskim!”. Ale poeta pamięta, co powiedział, i brnie: 
„Nie dbam o to!”. I buduje metaforę Polski pookrągłostołowej, 
w  którym to czasie Polska była jak „wielki ospały żubr śpiący 
pod drzewem w Puszczy Białowieskiej”. A co zrobił dla tego 
żubra premier Jarosław? Ano poeta z Milanówka, poetissimus 
zwycięskiej prawicy, autor kultowej dla polskich środowisk lu
stracyjnych książki W ieszanie”, nie ma wątpliwości, za co na
leży cenić premiera, z którym to podzielał dotąd raczej jakieś 
formy miłości do kotów. Ótóż żubr nasz spałby nadal układ
nym snem (Polska uśpiona znieczuleniem układu), gdyby to 
„premier Jarosław Kaczyński nagle nie ugryzł żubra w  dupę!”. 
Ja wiem, że premier miał onegdaj wedle posła Kuchcińsldego 
pobić rękoczynnie posiadacza czarnego pasa w judo, niejakiego 
Purina, ale toż to żubr większy nawet od Purina! Cóż za odwaga, 
bezkompromisowość! Ugryzienie żubra w dupę czyni z Jarosła
wa Kaczyńskiego w  oczach poety postać historyczną. Jest dla

Mistrza z Milanówka najwybitniejszym polskim litykie 
czasów Piłsudskiego. A dzisiejsza Polska w dniach eznań 
stra Kaczmarka jest najszczęśliwszym krajem w o j e j  
„Polacy znów są dumni z tego, że są Polakami”, . Iko (» 
dwa lata można policzyć jako lata naprawdę woli) Polski 

Lubię czytać wywiady z poetami. Poeta ma jedi; inną s 
nię w rozumie, dzięki czemu tym bardziej wierz) n mm 
zumie. A Jarosław Kaczyński doczekał wreszcie w szcza, 
geniuszu jego politycznym się poznał. Jest wies: :, co " 
w  premiera jak w  Naczelnika, mógłby więc Jaros: Kacz
odejść. Ale Pan Jarosław Marek Rymkiewicz, ni ety, m 
niego kolejne zadania. Nadal każe mu gryźć Pol . zu 
rodów, w dupę, bo „siła duchowa Jarosława Kac iiskieg 
tak wielka, że stać go na to, żeby jeszcze kilka raz. -igr>-L 
sypiającego żubra w tyłek”. Nie wiem, na jak di P star 
duchowych premierowi, żeby dla ojczyzny ratowc nia rzut 
do podgryzania. Ale myślę, że możemy już dzisiaj zgtosr 
dydaturę poetyJMR do Orderu Żubra Białego, bo ze ta ' 
ce wyprze wyliniałego orła, nie wątpię. A do premiera 

Poeta proroctwo, widzenie polityczne o takiej sile sp 
ści: „Panie premierze. Uważam, że wygra pan te vv)„0,,^ 
nadchodzą! Może być jednak i tak, że pan je przegra 
na to, że niezależnie od tego, czy nie będzie zmiany, czy 
zmiana, to dupa żubra wciąż będzie kąsana. _

A swoją drogą nie damy się zrazić do poezji Rym r 
Nie udało się Wam sprawiczyć Herberta, nie uda się zĵ  ̂  
dziemy czytać jego wiersze niezmiennie. A wy, Bracia 
w Prawicy Przenajświętszej, gryźcie żubra w dupę 
patriotycznie, z czuciem, żeby mu krzywdy nie zro i ^  
żecie zapominać, że dupa żubra to też jednak ka'vaL 
ojczyzny. I Unii Europejskiej.

7 4  I P R Z E K R Ó J

yfflaiSTOCK.COM

°*M zs>S
V :



IN IO K IA
8600
Luna

■■'S / w . . . "  _  :«

STYL W BIZNESIE
W biznesie liczy się nie tylko skuteczność, lecz także styl działania. Najnowocześniejsza 

technologia zamknięta w innowacyjnie zaprojektowanej obudowie ze szkta i stali, aparat 
2 Mpix, perfekcyjne wykończenie całości - oto cechy najbardziej prestiżowego telefonu dta firm. 
Nokia 8600 Luna w Erze Biznes, oferującej największy zasięg na rynku, to optymalne 
połączenie skuteczności z elegancją.
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